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T o w a r z y s t w o  p o m o c y  „ P o i  m i i  z a  g r a n i c z n e j
Istn ie jące dotychczat komitety F un 

_ dusze Szkolnictwa Polskiego Zagrań - 
cą S io p m o w o  są  likwidowane, a na ich 
m iejsce pow stają oddziały nowej o r - 
ganiza ji, a  mianowicie: T ow arzyst­
wa Pomocy Polonji Zagi auicznej. Nie 
m a dwóch zdań: nowa c .gan izacja 
je s t potrzebna, gdyż stale je s t potrze 
bna pomoc Polakom, znajdującym  się 
poza. granicam i naszego państw a.

Ja k i jest cel Towarzystwa, podług 
s ta tu tu  ? P a ra g ra f  czwarty tal- mówi, 

— „Celem Tow arzystwa je s t pog 
łębiatut, poczucia jedności narodowej . 
z Polonją Zagraniczną, zapoznawanie 
społeczeństwa z jeji stanem  i potrzeba 
mi, niesienie je j pomocy m aterjam ej I 
i  m oralnej w najszerszym  zakresie po 
przez Światowy Związek Polaków  z Za : 
granicy i Fundusz Szkolnictwa Pol - 
■radego Zagranicą, oraz propagowanie 
zadań i działalności Światowego Zwią 
zku Poiaków z Zagranicy11.

A  więc nowe Towarzystwo ma za 
dan ia dość w ielkie: z jednej strony 
ma uświadamiać społeczeństwo pols - 
kie w  k ra ju  o stan ie  kolon i. po/fakich 
zagranicą, o icn życiu i  potrzebach,— 
z drugiej zaś —  ma nieść pomoc — 
m aterja luą i  m oralną — Polakom za 
gram cą. Pomocy jednak może udzielać 
tylko za pośrednictwem  Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy.

A ic  mmejsza o drogę, z jak iej bę 
dzie korzystało nowe Towarzystwo, 
aby dotrzeć do Polaków zagranicą,— 
doś i, że pow staje wielka, ogarn :ająea 
całą Polskę, organizacja,, k tórej obo­
wiązkiem będzie utrzym yw anie łącz - 
ności z Polakam i, m ieszkającym i po 
za krajem , i  niesienie im wszelakiej po 
mocy.

J a k  się wywiąże nowe Tow arzyst 
Wu ze swych obowiązków i  czy będzie 
się mogło wywiązać?.,.

M arny blisko nńljon  Polaków na 
terenie Sowietów. Czy potrafim y na 
wiązać z nimi jakąkolw iek łączność?

Nie. — bolszewicy tego sobie nie . * * 1 zyozą, a  więc spraw a skończona. P rze
cież nawel nasze konsnlaty nie m ają 
najm niejszej styczności z Połakam i w i 
Botszewii, bo doskonale wiedzą, iż jed 
no słowa Polaka wolnego do Polaka i 
— niewolnika Sowietów, a  droga na 
Sołowki zostanie p ized  tym  niewolili 
kien- natychm iast o tw arta! A więc 
wielka ogólno - polska orga: tzaeja, 
k tórej zadaniem je st niesienie pomo­
cy Polakom  z zagranicy, pominie w 
swej działalności iniljon Polaków, naj 
bardziej potrzebujących pomocy!... Za 
mknie owy, zapom ni o istnieniu tych 
Polaków!...

Łotw a....?  F ia s ta re  In flan ty  polskie 
Iłziś tam akcja wynaradaw iania idzie 
w przyśpieszeń em tempie. Polskie ki ią  
żki ano m ają dostępu na Łotwę, — po 
lskit słowo jest prześladowane, pols- 
ka my śl zabijana. Zapomocą jrewnej 
części kleru rząd łotewski wmaw>

kość zginie ua Łotwie. Czy nowe To 
w arzystwo będzie mogło przeciw sta - 
wić się okrtrtie.i polityce Łotwy i o - 
bronić Polaków, k tórym  każą nagw ałt 
staw ać się Łotyszami ?.. Zapewne, — 
nie!.. Przecież w stosunku do Łotwy 
odznaczamy się nieprawdopodobną 
kurtuaz ją , bo nie zdobyliśmy się ani 
razu  naw et n a  słowo łagodnego pro - 
testu . W ięc i  o Polakach —  In fan  - 
tczykacł. n.u.s.my zapomnieć dla świę 
tego spokoju!... Nie wypada przecież 
robić przykrości kochanem u sąsiado - 
wi, —  niedelikatnie jest wytykać Łot 
wie barbarzyńską politykę wobec Po 
laków!....

M amy Polaków, potrzebujących 
pomocy i aa inną, bardzo bliską gra 
n icą: n a  Litwie...

J a k  tam  się żyje Polakom, o teni 
najwymowniej świadczy fak t, że P o ’a 
kom nie wolno naw et używać własne 
go nazw iska! . K ażdy musi dorobić 
do swego nazwiska „ is11, „as11,, , jus1 
aby stać się rodowitym  Litwinem !.. 
N aw et cieniom zm arłych nie d a ją  spo 
ko ju : jeżeli jakiś nieszczęsny posia - 
dacz nazw iska na „icz11 lub jjski11 za 
żąda m etryki ojca luib dziada, którym  
ani się śniło być Żmujdzinami, — ot 
rzym a „odpis11 ze znickształconem 
nazwiskiem —  „iczius11, „skas11. To 
błazeńskie zniekształcanie nazwisk w 
celu zatarc ia  siadów polskiej kultury  
je s t niesłychanie charakterystyczne 
dla poziomu umysłowego i moralnego 
obecnych władców L itw y!.. i

Ozy nowe Towarzystwo będzie in -

formowało społeczeństwo poljkie o tem  
co się dzieje na Litwie, -— czy bęaz-(> 
mogło ulżyć losom Polaków, oddanych 
na pastw ę nieprzytom nych w swym 
szowinizmie Litw inów? N ie!... Przecież 
z L itw ą stosunków niema żadnych!

Sowiety, Łotwa, L itw a — oto pań 
stwa, gdzie Polakom powodzi się n a j­
gorzej ! Polacy ci jednak  nie mogą li 
czyć na pomoc ze strony rodaków w 
k ra ju !.. Czy z lego wynika, że powsta 
jące Towarzystwo nie m a racji b y tu l 
P rzeciw nie: jest potrzebne, nagw ałt 
potrzebne, jeżeli n ie  dla Polaków poza 
krajem , to  przynajm niej dla Polaków 
w k ra ju !..

Nasz stosunek do Polaków o g ra n i  
cą je s t często lekkomyślny, najczęś - 
ciej zaś bezm yślny: albo nie pam ięta

my o nich wcale, a/bo nie zdajem y 
sobie sprawy z ich pozycji, roli i zna 
czenia.

Znów trzeba przypom nieć n iepra­
wdopodobny „wawrzyn literack i1' .  O 
tóż pewien wileński dziennikarz kie - 
rów nik pewnej ajencji został „uwaw 
rzyniony11 za —  „szerzenie zamitowa 
nia do lite ra tu ry  ojczystej wśród em. 
g rac ji1'.

Chodzi o teren Litwy. Pomi ająe 
już to, że mówienie o „krzewieniu za­
m iłowania do literatury  polskiej11 
wśród Polaków  aa  Litwie zakrawa na 
złośliwą ironję. —  potraktow anie Po 
laków, z dziada — pradziada r.ie.dzą 
cych n a  ojczystym  zagonie, jako „emi 
gran tów 11 jest rzeczą w prost oburza­
jącą!,.. Oto typowe pom niejszanie Poi

ski i polskości, — oto jaskrawy' i upo 
karzajcy  dowód bezmyślności lub me 
znajomości stanu rzeczy!

Polacy kresowi, siłą przy padku o- 
derw ani od rodzimego kraju , sta ią 
się już dla A kadem ji L ite ra tu ry  „emi 
g rac ją11! ..  Sami podrywamy z.mcze - 
nie Polanów, którzy', choć obywatele 
obcego państw a, są nie przybłędam i, 
lecz praw ym i gospodarzam i ziemi oj 
ców!

Na m iły Bóg! Gdzież są w Podsce 
i poza P olską Polacy, m ający własny 
twardy g r u r t  pod nogam i?

1 k to  wreszcie wyt-. umączy Pora -  
kom, czem jest Polska, co tc  znaczy 
być Polakiem i jak ie obowiązki ciążą 
na Polakach wooec Polaków ’ !...

W . Charntewicz

Grecja uroczyście m ia powrót swego króla

Król grecki Jerzy II-gi w towarzystwie następcy tronu Pawia po złożeniu wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza 
w aniu swego powrotu do Aten. Obok mieszkańcy Aten dla wyrażenia swej radości z powrotu króla ao Ojczyzny 
udekorowali całe ściany domów i wszystkie wystawy sklepowe niezliczonemi wizerunkami króla.

— i / K i .  - .i—
___

A b i s y n c z y c y  i U a l -U a l?
Solidarne stanowisko 

Anqlji i Francji
LONDYN. Cala prasa angielska 

zgodnie donosi, że w  toku wczorajszej 
rozmowy Laval* z amlbasadorem wło 
skim, w której prsmjer francuski po 
mformowal Ccrutti‘ego o  przyieciu 
przez Francję brytyjskiego punktu wi

r, i i -  ■ t azema co do nafty La/aJ podkreślaPolaktm  na Inflantach, ze są  om  ,,Ło
tyszami, mówiącymi po polsku11.. Kon. | również, że o ile Włochy w  udpowie- 
Sekwencje z  tego Iwierdzeuia sa wycią 
Rane najm niej oczekiwane i n a ju a r  ■ 
dziej fan tastyczne: tak , np., w łauze 
łotewskie kazą usuwać z kościołów oh 
Caz\’ Matki Boskiej Octrohrc mskiej 1 
Częstoenowskiej, .,ako „polskie11, a

• ADDIS ABEBA. Oficjalnie ko- mi wloskiemi tajęły FJal - Ual.
| munikują, że odaziały Abisyńczy Wojska włoskie cofnęły się. 

ków po krótkiej utarczce z wojska

Bom bardowanie Dagghabur
ADDIS ABEBa . Lotnicy włoscy 

wy kaznia ożywioną działalność na 
froncie południowym. Oficjalny ko 
munikat abisyński donosi o  bort- 
bardotvaniu przez samoloty w łos­

kie uagganbui Lotnicy włoscy  
rzucili na miasto 1500 ooirn, nie 
wyrządzając poważniejszych usz  
kodzeń. Straty w ludziach są nie­
znaczne.

Posiedzenie Komitetu Ekonomicznego
Rady Ministrów

Więc obce, i zam iast tych obrazów za 
W ają  obraz N. M Panny  Agłońókiej, 
Napominając zresztą, że cudowny ob- 
taz N. M P an n 5 w Agłonie je s t kop 
ią ODrazu Trockiego!...

Ziemiaństwo polskie ma In flan tach  
żostało przez Łotwę całKowicie z e isz -  
'izonc i  wytępione, —teraz przyszła 
W e j n a  lud. Po pewnym czasie pols

dzi na wprowadzenie zakazu wywozu
narty podejmą zarządzenia odwetowe 1 J RZYM* Ogłoszono komunikat urzę- 

; dowy nr. 58. Dowodztwo naczelne w
o cnaraKierze wojskowym, to  będą Afryce wschodniej telegram je 
miały przeciw sobie mietylko W. Bry [roncie pierwszego korpusu operacje
taunję, lecz także i Francję która po- ' olumn> dankalijskjej trwają. Na iron 

, , , ,  cie armji erytrejskiej jeden z oddzia­
l e  flotę brytyjską na morzu środ- ^  vl(lskich r02prosJzyl v nob,iżu pf2r
ziemnem j jęczy Abaro grupę wojowników Abi-

LONDYN. Wczoraj przed połu 1 ' syńskich. Na froncie drugiego korpusu 
niem odbyło się posiedzenie gabmetu

Kom unikat w io ski
olumna, zfozona z Wiocnów i Ery- 

trejczyków w  rejonit Mai-Cdnetta spot 
Na sa l grupę pi zeciwnika którą zmusiła 

do odwrotu, biorąc licznych jeńców. 
Lotnicy bomoaroowali w Somalii po 
zycje abisyńskie w Daggahbur, niszcząc 
perę składów amunicji. Na froncie ery- 
trejskim trwają wywiady lotnicze w 
rejonie jeziora Esciangi.

Ekscesy antyżydowskie w  GpocznieaugijisKiegO
Ministrowie brytyjscy dojść mieli 

do jednomyślnej niewzruszonej de - j * .  « _  .  ,  « « _  .  .  « . . .
cyzji, ze sankcje naftowe muszą być C Z t 6 r ' ' t>,fl O n S t r ^ f l l k  v  Z J S t B ł d  Z^LI I t  C h
wprowadzone w życie, /. tn

OTWARCIE SESJI NADZWYCZAJNEJ
Sejmu i

WARSZAWA. Zarządzeniem i 
^ana Prezydenta Rzeczypospolitej 
<»tv\arta została od dnia dzisiejsze 
łto sesja zwvczajna Senatu i Sej - 
•ku.

W dniu wczorajszym szef biu - 
f; prawnego prezydjum rady mi - 
Ostrów, dvr: Poczoski doręczył

Senatu
zarządzenie Pana Prezydenta R. 
P. o otwarciu sesji pp. marszai - 
kom Senatu i Sejmu.

WARSZAWA. P. marszałek 
Sejmu Car zwoła! plenarne posie­
dzenie izby na czwartek 5 grud - 
nia na godz. 11-tą,

W.-marsz.Switalskt wojewodą krakowsk.
WARSZAWA. Pan Prezydent

eczypospontej nranował aoty - 
"•czasowego wicemarszałka Sena

tu dr. K. świtalskiego  
krakowskim.

WARSZAWA. W dniach 27 i 
28 listopada w czasie targów w 
Opocznie, Odrzywole i Przysuchej 
powiatu opoczyńskiego czlonko - 
wie Stromiictwa Narodowego usi 
łowali wywołać awantury antyży­
dowskie, podżegając miejscową 
ludność wiejską do napaści na 
sklepy i stiagany.

W Opocznie dzięki energicz - 
nej i zdecydowanej postawie po­
licji me doszło do żadnych awan­
tur, natomiast w  Odrzywole pobi 
to  paru żydów , a w Przysuchej 
zdemolowano kilkanaście siraga - 
nów, rozkładając towary, oraz po 
turbowano paru kupców żydów  i 

wojewodą wybito szyby w uomostwacn ży­
dowskich. z

W dniu 29 bm. w godzinach

rannych oddział policji dążący do 
Odrzywola, celem wzmocnienia od 
sady policyjnej i niedopuszczenia 
do powtórnych zajść, został na 
drodze Opoczno - Klwów przez 
podburzony do ekscesów, tłum z 
pobhskich wsi zaatakowany. Mi­
mo wezwania do rozejścia się i 
oddania salwy ostrzegawczej w  
górę, tłum naparł na posterunko­
wych policji państwowej, przy - 
czem z tyłu padło kilkanaście strza 
łów. Policja zmuszona była użyć 
brom Tłum rozbiegł się niezwło­
cznie, pozostawiając czterech za- 
btych i kilku rannych, od strzałów 
policjantów i strzałów z tylnych 
szeregów tłumu. Kilku głównych 
oodżegaczy aresztowano.

WARSZAWA. W piątek, dnia 29 
bm, odbyło się pod przewodnictwem 
p. premjera Mariana Zyndram - Ko- 
ścialkowskiegu posiedzenie Rady Mi­
nistrów.

Rada Ministrów uchwaliła szereg 
projektów ustaw' ratyfikacyjnych umow 
międzynarodowych, które pizedłożone 
będą na najbliższej sesji Izbom usta­
wodawczym do ratyfikacji. M. in. znaj 
duje się umowa gospodarcza z Niem­
cami, konwencja handlowa z Kanada i 
konwencja handlowa z Hiszpanją.

Rada Ministrów uchwaliła skolei 
projekt dekretu Pi ezydenta Rzeczypo­
spolitej o wysokości odsetek ustawo­
wych (sądowych). Na mocy tego de­
kretu wysokość odsetek ustawowych 
(sądowych) w stosunkai h prywatno - 
prawnych ustala się na osiem od sta 
rocznie.

Następnie ‘uchwalono projekt dekre­
tu w sprawie wierzytelności hipotecz 
nych i listów zastawnych towai/ystw  
kredytowych miejskich, który wpro­
wadza na okres dwóch lat wstrzyma­
nie spłaty kapitału wierzytelności hipo­
tecznych, zabezpieczających listy z to­
warzystw kredytowych miejskicn.

Ponadto Rada Ministrów przyjęła 
projekt dekretu, nowelizującego usta­
wę z marca 1933 roku o ulgach w za 
kresie oprocentowania i terminu spłaty 
wierzytelności hipotecznych, który ob­
niża oprocentowanie objętych tym de­
kretem wierzytelności z 6 na 5 procent.

W związki* z uchwałą komitetu eko­
nomicznego ministrów z dnia 24 lipca 
1935 r., Rada Ministrów upoważniła 
ministra komunikacji do udzielenia to 
warzystwu budowy i eksploatacji kolei 
linowej Zakopane — Kasprowy Wierch 
pozyczki do wysokości 250 tys. zl. z 
krajowego funduszu kolejowego we 
Lwowie.

W dalszym ciągu Rada Ministrów 
uchwaliła projekt dekretu o obniżeniu 
obciążenia daninami komunalnemi i o 
innych zmianach w finansach komu­
nalnych. Projekt ten znosi prawo 
związków samorządowych do poboru

fcałego szeregu opłat ora? umożliwia 
wprowadzenie ulg podatkowych.

Rada Ministrów powzięła uchwalę 
w sprawie obniżenia dodatków komu­
nalnych do poaatku gruntowego, a 
ponadto podwyższyła udział związków 
samorządowych w państwowym po­
datku dochodowym w celu utrzymania 
równowagi budżetów samorządowych.

Skolei Rada Ministrów uchwalił! 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzc- , 
erypospolitej w  sprawie gospodarki 
cukrowej i buraczanej. Przepisy dekrt 
tów stworzą dla rządu podstawy do 
normowania gospodarki cukrowej przy 
należytem uwzględnieniu interesów 
rolnictwa.

Piojekt wpiowadza szereg postano- 
vńeń, mających na celu zapewnienie 
skutecznej ochronv plantatorotr burr 
ka cukrowego. Całość produkcji cukro­
wej bedzie podzielona na rejony, co 
przyczyni się do pewnej staoilizacji w 
zakresie uprawy buraka cukrowego w 
poszczególnych rejonach przy jedno- 
czesnem wytworzeniu warunków, ma 

'jących na celr doprowaozenie do stop 
niowej koncentracji cukru, a tem samen, 
obniżenia kosztów produkcji.

Rada Ministrów przyjęła projekt de 
krętu Prezydenta Rzeczypospolitej o  
zmianie niektórych zaopatrzeń emery­
talnych oraz odszkodowań. Ponieważ 
w szeregi* przedsiębiorstw istnieią nie­
zależnie od powszechnego ubezpiecze­
nia emerytalnego (dawnego 2. U. P. 
U.) dodatkowe fundusze emerytalne, 
jak również niektóre przedsiębiorstwa 
obciążone są nadmiernie wy»okiemi od 
szkodowaniam. umownemi, projekt te­
go deki ttu stwarza podstawę do rewizji 
tych świadczeń pod kontrolą rady nad­
zorczej w kierunku dostosowania ich 
wysokości do możliwości finansowych 
przedsiębierstwa

Wreszcie Rada Ministrów uchwaliła 
projekt dekretu Prezydtnta Rzeczypc 
sfkrlitej o premjuwaniu pojazdów me­
chanicznych oraz projekt ustawy o  
djetach posłów i senatorów.



S Ł O W O Sobota, 30 listopada, 1935 r.

Rozruchy komunistyczne w tfrazylii Ile w a rte  są piękne piecv ?
Sensacyjny proces londyński

(la ; irroces jak i poujęła miss Wo.i darzyło się nieszczęciu. E lektryczny 
seley Bourne przed-w ".nanemu leka- Kontakt dotknął bezpc. rodnio je j skó 
raowa londyński emw, interesuje lon- ry, rozległ aię okrzyk boleści, a, na 
dyńczyków nie mniej niz największa, piecach, n a  tych  pięknych plecach.; 
sensacja krym inalna, albo prcces roz "ukazały się dw a spore czerwone koła 
wodowy znanych osobistości, mimo, nie objawiające najm niejszych tendiei 
że w tym wypa ls u  chcadzi tym o o ple cyj do  zniknięcia przez długi czas. 
cy kohiece, O plecy miss W olseley
Boum c i o kwestję, czy panu-3 ta  mo- * Oczywiście miss W okeley Bourne
ze nosić swe suknie wieczorowe, czy u iwepaciesaa»a. Cc zrobić ze wspa
też nie. Sędzia angielski musi —  jak  I" aiei11 - ^ i a m i  wieażorowami, nie
w idzim y -  decydować nietyino o ; tem , że p o n ^ a  dotkli-
tern, czy jakaś  zona zdradziła męża . ■ *. 6 ' .  a  a Kuracja m e
  * _________ T ___j  tylko na nic się nie przydała, al©

Śmierć jeńca negusa

czy me, czy woźnica znęcał się nad 
kaniom, względnie czy pasażer auto 
busn m a zapłacić należność, mimo, że 
konduktor nie wezwał go do uiszczę 
n ia  zapłaty , musi on rakże decydo­
wać o stopniu bólu panny Boui ne i 
wysokości odszkodowania za  ten  ból.

P IĘ K N A  M ISS WOLSETĆEY 
BOURNE

Przez parę ostatnich dni północne Stany Brazylji były widownią krwawych rozruchów komunistycznych, któ­
re przerodziły się w bunt kilku oddziałów wojskowych. Rząd zmobilizował bierne sobie siły wojskowe, parę krą­
żowników oraz przy pomocy artylerji opanował sytuację, niemniej jeanak straty w ludziach w ciągu kilkudnio­
wych zamieszek są bardzo znaczne. Na zdjęciu — redakcja dziennika „Anoite“ w Rio de Janeiro podpalona przez

sym patyków, rewolty.

T a je m n ic z e  z n lł in le t ie  h r . B łe n e tte  -  i c t u r t l r ?
Autorka operetki „Tfccdbra' przepadła

(la) Pisma wiedeńskie przepełnione nerth - Sehme.ling do jakiejś słynnej Niezależnie od poszukiwań policji 
są opisami tajemniczego zniknięcia wróżki, W różka ta  przepowiedziała jej która przeprowadza je nawet zapomo ■

hrabiny Bienertli - Schmerling, dość że napisze utwór sceniczny, który bę- cą radja, a więc traktuje cały wypa-
popularnej autorki wiedeńskiej i znanej dzie mial wielkie powodzenie, jakkol- dek barazo poważnie, nie można po-
na tamtym gruncie arystokratki. Od wiek recenzje nie będą nadzwyczajne, minąć milczeniem komunikatu dyrekcji n a  pacjen tka pod lała  się chętnie
trzech dni policja poszukuje jej napró- Gdy operetka została przyjęta do tta iru , kióra podaje, ze udało się prze wszystkim  jego zarządzę aioetn. 
żro. grania przez wiedeńską „Volksoper“, dłużyć gościnę śpiewaka Piccaeera, wo , . . . , .

Zniknięcie hr. Bienerth - Schmer- autorka przywiązywała do wystawie- hec czego operetka będzie szła w dal- , . , , , . } , . ,,
■ing jest tern bardziej sensacyjne, że nia jej wielkie nadzieje materjalne. Na SZy m  ciągu w  niezmienionej obsadzie .') ■, n j - j - i  f „ u s r  i*
łączy się w pewnym stopniu jak się premjerę zakupiła większą część bi- Niewątpliwie dyrekcja teatru wyzyska- dodatnio, gdy pewne.,o dnu. wy-
zaaje - z jej działalnością literacką, letów by móc zaprosić liczne koła la wypadek dla celów reklamy, a  n ie j Ŝ lłlMiniłłłWMłl(irołaflBmaW»MtTOntm«g^ îłlW^
[Jest ona mianowicie autoiką l i b r e t t a  swych znajomych. Następnie liczyła jest ostatecznie wykluczone, że stało
granej obecnie w \  iedniu operetki p. na to, że operetka utrzyma się przynaj- sję w porozumieniu z „zaginioną", 
t. , T eodo ra '. mniej do świąt Bożego Narodzenia na gjyjra mogła poprostu wyjechać gdzieś

spraw iła je j cierpienie i przykrość.

L ekaiz uznaw ai to  wszystko,
współczuł wielce ale tw ierdził, że me
ponoś:' absolutnie żadnej w iny w tym  W jGaramuleta, n a  południowy - s» 
wypadku. Cała w ina jest po stronie chód od H a rra iu  um arł na suchoty 
miss, gdyu wzruszyła ram ionam i w Lidj Jassu  poprzedni w ładca Abisynji

3 najmę,właściwszy^, momencie i  ud- wnuk Menelika.
wróciła głowę. Tylko tem  spowodowa 
ne zostało poparzenie.

| Elektryczność przeciwSĘDZIA DECYDUJE O 'WAR,P  tnna W olseley Bourne słyszała
wiele o nowoczesnych m etodach up ięk l TOŚCI URODY Tl IE W ie r i tD Ś C i
szania i  pomyślała soDie, że piękne
je j plecy powiruie być jaszcze pięk- Jednakże panna Bcurne skierowa- tia ; O zazorosn  jugosłowiańsl i.
aiejszc. Uznała, żo parę masażów la  spraw ę ao sądu. Oświadczyła, że 8° chłopa Tihomu-a, którego aualezw
elektrycznych posłuży im znak o: licie pierwtsze n ie ząplaci przesłanego 110 zamordowanego ne kartoflisku  o*
i cieszyła się jak  w spaniałe sprezen- jej rachunku za  leczenie, a  pozatem pow iadają azienniki ciekawie szczego
tu ją  się te  parnasówane plecy w  no- 
wycn suKniach wieczorowych i odwro 
tnie, jak  nadzw yczajnie wypadną suk 
nie, na tle  tak ich  pleców.

W szystko to rozważywszy, w ybra­
ła  się pewnego o m a ao a -ra  M ac II- 
lwaiina. L ekarz doradził je j kurację 
djaitermiewyczną, a  miss, jako  posłusz

TESLI JESTFk LUB ŁOSTAJESZ
OZŁONKIEIiI L.O.PJP. — NIE ZA

i

Wedle dotychczasowych danych afiszu. To też rozczarowała się Dar- ; ukryć sję. Jednakże ci, którzy lir. Bie POMENAJ UISZCZAĆ BKŁADEK
sprawa ta przedstawia się następują- dzu, gdy dyrekcja zakomunikowała, że nerth . Scmerling znali’ bliżej, zaprze- t CZŁONKOW SKICH. SFŁ A D K a
co: z powodu niepomyślnym rezultatów fi- czaj-ą takiej ewentualności. M IESIĘCZNA 50 GE.

W e wtorek opuściła hr. (narja Bie- nansowych trz-.ba będzie „Teodorę" t| jffTf| 
nerth Schmerling swe mieszkanie, któ- zdjąć z afiszu. Na dzień przed zniknię
re zajmuje wraz z matką i udała się ciem hrabiny doszło do gwałtownego
— jak powiedziała na przechadzkę do sporu między przedstawicielami dyrek
Praieru. Około poiudnia zadzwoniła do cji n autorką,
domu i powiedziała służącej, aby na 
nią nie czekać z obiadem, gdyż będzie 
jadła obiad w restauracji. Od tego cza­
su zniknęła i zaginął po niej wszelki 
ślad.

i
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 

CZY ZBRODNIA?
Co do losu. zaginionej wyrażano 

najrozmaitsze pi/ypuszczenia, jak do-
W  ostatnich czasach była hr. Bie- tąa w żadnym kierunku nie połwierdzo 

nerth Schmerling silnie podenerwowana ne_ Krewni hr. Bienerth - Schmerling 
i przemęczona. Nie tak dawno odbyła sądzą, że istotnie udała się ona do Era 
się premjera operetki „Teodora", do teru i nie jest wykluczone, że tam mo- 
której — jak wspomnieliśmy —  napi- gta zostać napaanięta, ponieważ miała 
sała libretto. Jakkolwiek jednym z na sobie wartościową biżuterję, wśród 
wykonawców operetki był znany śpie niej bardzo cenne pierścienie. 
v.ak Alfred Piccaver i mimo, że pu- j Nie jest wykluczone, że autorka „Te 
bliczność przyjęła sztukę życzliwie, oaory" bęaąca osooą wysoce religij 
dalsze jej przedstawienia nie dały wi- ną wyjechała do jakiejś miejscowości 
docznie pożądanych rezultatów fi- pielgrzymkowej, jednakże dotychcza- 
nansowych. To musiało ujemnie po- sowe poszukiwania i zapy tana  nie 
działać na autorkę, gdyż było wiado- dały również wyniku, 
me że w  wystawę operetki włożyła zm  
czmejszą sumę.

w r ó ż k a  z a p o w ie d z ia ł a  
POWODZENIE

lekarz mnisi jej spraw iś nowe m knie ły* Człow.ek ten  prześladował swą ż"
nę R .dm iłę rzadko spotykaną zazdr® 

Podczas rozpraw y doktór Illwam e g^.,^ Nie pozwala/ o r je j wydala, się 
tw ierdsił, że nie ponosi winy. Gdyby ani na ^ o k  z  domu a  je lłi ^  ^
pacjentka by*  więcej zdyscyplino- wówczas zm y k a ł j ą .  Aby
. ainą, wypadek nie mógiDy się zda- jednak nie mogła uciec przez okm 
-zyć. Jego rąchimels winien bye za- zapr0wadsrł pod oknam sieć drutóiw 
płacony, gdyż oclu. ła się taka a taka prZcZ kuóre przepuszczał prąd dek  
ilość pos.eazeń. O o ao nowych sukien tryczny od Latalacyj świetlnych N i 
me uważa, żeby n ,ał je sj .awiać cn we  ̂ fakx, ze pewnego dnia nastąpił3 
wyrt" mywał wszysWu zgodnie z prze^ kr6tk±c gpięuie i pożarj a ^ sied, : ,
pi ,a ru . trudean uradowali jego żonę z ognia.

Sędzia był innego zdania, i  miss WPiynąr n a  niego dodatnio.
Wolseley Bourne -wygrała -proces. Nie Pewnego dn ia —  jak wspomnieli'
o trzym ała wnrawidzife ty le ile nadała smy - -  znaleziono Tihomirt martw®- 
ale sędzia przyzi.al jej w  całokształ- go na polu, a  ponieważ jego zazdroś1 
oie rację. Pod adresem  lekarza wvgło tyła, ogólnie znana, więc podejrzeń 
sil sędzia pizginówirnie, że chodziło o współudział padło n a  żonę. R aJm  
o rzecz waizną, gdyz o urodę Kobiecą la  zaprzeczyła jakoby n ia ła  wspó»- 
i, że będzie winą -wyłącznie lekarza, działać w  zbrodm  i dowiodła swego

alibi, goyz wówczas baw iła u przy ja­
ciółki. N a zapylanie sędziego w jaki

A MOŻE TRICK REKLAMOWY?
Hr. Bienerth - Schmerling pochodzi 

z bardzo znanej rodziny arystokratycz- Prezydent m. st. W arszawy p. Starzyński uroczyście wręczy! w sali Rady 
pej. Ojciec jej był swego czasu austrja- Miejskiej w W arszawie nagrody tegorocznym laureatom: prof. Łokasiewi-

jeśli taJi piękne plecy pozostaną dla 
oczu ludziach zasłonięte n a  przysz­
łość. N ie ulega kwestji, że miss Bour 
ne w  tym sezonie nie może nosić n a ­
bytych juz dekodowanych sukien, a 
więc obowiązkiem lekarza je s t desta t 
ozyć je j innych. W tym celu skazano 
go n a  1000 szylingów i koszta proce­
sowe n a  dodatek.

sposób mjogła opuścić dom, mimo p< 
zaimykaŁyct drzw i i p rądu  e lek try k  
neigOj odpowie łziała, że aochanek jej 
postara ł się d la  niej o gumoiwe ręk®' 
wi^zKi, za pomocą Których usuwał® 
swobodnie dru ty , a  pow racając łą ­
czyła je  spowrotean.

Śpiewak cpsrcwy sprzedaje gazety
(ła) M.niej więcej przed roKiem, cncac wogóle utrzjTna,- sóę przy zy 

przeniósł się znamy śpirw ak czecho mu, musiał sprzedawać gazety.
słowacki O ttokar M arek do A m eryk i1 „  ....................
i miał n a s ie ję , że -  z b ę d z i e  od-- P ^ ^ l e  iptcwaka ipr®

’ } siu  znaną śpiewaczkę czechosłowacką'
powiędnie dimowisKu, O padłszy w M dę ^  ^  ifctóra obocnie
C h ic a g o ,  s t a r a ł  s i ę  z a a - g a ż o w a i -  j j 0  g Q h c im a e  „  c h i c a g o w s k i e j  o p o r z e ,
jednakże nadzieje jegc nie opel 
n iły  się. Otworzył szkołę muzyczną

aby w y  Kukała tam M areka i zabrała 
go z sobą w racając do Europy. Tym'

Jeszcze na wiosnę, jako osoba wie- chim prezydentem ministrów. Obecnie ciowi (nagroda naukowa, na zdjęciu obok p. Prezydenta,), Poli Gojawiczyńs 
rżąca w  zabobony, udała się hr. Bie- autorka „Teodory" liczy 40 lat. kiej (nagroda literacka) i Alfonsowi Karnemu (nagroda artystyczna).

i  szKotę śpiewu, ale przedsięhiorst- czasem oui posta ra ją  się o zabeznie- 
w ą te  n ie  m iały powodzenia, v/ubec ozenie m u przyszłości n a  ty le , ab? 
tego założył sklep z mlekiem, którj, gześdziesięoioletni dzisiaj śpiewa 
też w krótce 7,bamk: u 'ow ał. W  ten  spo nie głodował, przynajm niej w ojcz. 
sób doszedł do zupełnej ruiny, a źnie.

S . P . A L F R E D  Z a S T R O W
artysta— malarz— pedagog— człowiek

Urodzony 1890 r. w Sośniach na przybył do Wilna w* śnieżny poranek 
Kiąsku, był potomkiem rodziny nieg- listopadowy Pierwsze wrażenie, od- 
dyś słowiańskiego pochodzenia. Już w niesione po przejściu Ostrej Bramy. — 
ozieciństwie przejawiał głębokie od- poruszyło Oo niezwykłe. Prostota i po 
czucie przyrody i jej piękna. W ptyw ezja kultu Matki Boskiej, uprawianego 
ojca, — zapalonego myśliwego, pogłę na ulicy — twarze pod białetni chu- 
bił w Nim tę wrażliwość. Uczęszczał steczkami, swoiste oblicze Wilna i je- 
do „Akademji Szlacheckiej' w L.igni- go okilic, widzianych z okien pociągu, 
cy, ukończył gimnazjum realne w Ber j— wszystKo to razem wywołało w 
linie. Powołanie do malarstwa obudzi- obcym przybyszu wrażenie, które so­
lo się w Nim wyjątkowo wcześnie.— (bie sformułował później: „Poczułem,

W 16 roku życia ujrzał raz w c z a - | że tu zostanę". Przydzielony do szta-
sie burzy ślepca, zbłąkanego w lesie. bu gen. Eichhoma w charakterze arty 
Poruszony do głębi, zapragnął stwo- sty malarza, malował na obstalunek 
rzyć wielki obraz, któryby w barwach znane sobie twarze z pod pikielhaub 
i formach krajobrazu oddał grozę prze L.ecz nie interesowoło go ono. Czas 
żyć ślepca. Postanowił zdobyć wyksz- wolny zuzywał na poznawanie i ma- 
tałceme artystyczne. W brew woli ro- lowanie modeli „tutejszych", 
dżiny, o chłodzie i głodzie przeszedł Opłacał suto i żywił swe modele z
ptóbę roku pracy przygotowawc zej ich rodzinami w czasach głodu, aż za-
pod Kierunkiem Marcina Korte w Char słynął wśród szarego Wilna. Przyszła 
lottenburgu, poczem .zdał egzamin kon miłość, czysta i szlachetna. P. julja 
kurs iwy do Akademji Sztuk Pięknych 7 Jankowskich stała się dlań uosobie- 
vr Berlinie. Zwyciężył opur rodziny,— niem pociągającej Go tajemnicy duszy 
z jej pumocą ukończył studja w 23 ro- słowiańskiej, instynktownie subtelnej 
ku życia. Jednocześnie czyniąc ustęp- j wrażliwej
stwo życzeniu matki, zdobył wykształ ZasIublając Polkę wbrew nie!asce. 
ci r ie pedagogiczne w -minarjum a ^ jna cesarskiego, księcia Oskara, sta- 
naut :ycieh (Sun ow i j przy (a najdzje|niejSZg towarzyszką, do-

kautmji. Po od yciu wc g, j a ratjCZynią w pracy artystycznej i opie­
kły!-, w szkole poczuł w sobie drugie klmką ^  ak ar.
powołanie -  pM agog.czne Odtąd tysty Qdy w roki - zd c /, iz „ 
miał w zy cu  dz.ehć swe siły pracę „ ane woj^  nięmieckie opu| zczat
m iędzy  d w a  ukochan ia .  -  V, ilno, ś. p. Ahre  I Z as tro w ,  zrzucił  ^e
k to reg o  u h e a ł  w ę c h o w a c  dla Piękłta ,  | s iebie  z r a d o ś d ą  m u n d u r  na jeźdż
. -  oztukę. I ua tem polu już w ciągu dtem jednak zdoła- „ralowąć z
krótkiego czasu (1913 —  1915) zazna chaosu m  karabjnoWi k,óre ,af
czył się twórczo. Zdołał obudzić w  fa­
chowych pismacn obszerną dyskusję 
nad potrzebą oparcia się przy rysowa­
niu zwierząt na modelach żywych, na

dc dyspozycji Samoobrony, a gdy 
społeczeństwo polskie pragnęło w ro­
ku 1919 wręczyć sztandar honaterskie- 
mu pułkowi „Dzieci Wileńskich" (dziś

obserwacji prz rody na miejsce stoso- 13 *  Ufanów, t Matk Bofik 0 s t.
wanych po_ szkołach model - r r w j c h .  rohram ską na sztandar2fc tvm maIował 
Jednóczesjcrte malował głownie port- ^  _  Niemiec> tem włoS , w

Powołany do wojska w roku 1915
bezinteresowną pracę, cały swój szcze 
ry entuzjazm. W ówczas to dni spędzo­

ne w kaplicy Ostrobramskiej pomogły 
Mu w znalezieniu własnej formy wia­
ry, udpowiadającej Jego uczuciowej, 
nrturze bardziej, niż protestantyzm, w 
którym był wychowany. Był głęboko 
religijny na swoisty sposób. Ton reli­
gijny przebijał w Jego postawie wo­
bec życia, a najczęściej rozbrzmiewał 
w Jego stosunku do Sztuki, którą u- 
wr.żał za najwyższe dobro kultury 

] współczesnej.
Wchłaniając coraz to  więcej czyn- 

n;ków naszej kultury, pozostawał jed- 
| r.ak — ku tragizmowi swego życia, — 

niemal poza nawiasem polskiego spo­
łeczeństwa. Trudność w opanowaniu 
języka stwarzała przeszkodę główną, 
Z trudem ież nawiązywały się stosun­
ki, i to wyłącznie tam, gdzie mógł się 
porozumiewać w języku niemieckim.

Stąd też na utrzymanie się z pracy 
artystycznej nie liczył. Korzystne pro­
pozycje powrotu do Eernna dla obję­
cia stanowiska kierownika artystycz­
nego wytwórni filmów kilkakrotnie 
odrzucił. „Nie żyje się przecież dla za­
rabiania pieniędzy"— mówił. Przyjął 
proponowane Mu lekcje rysunków w 
szkołach żydowskich.

Pogrążył się w ciężką pracę nau­
czyciela żle opłacanego (często i 
wcale), przeciążonego nadmiarem go­
dzin obowiązkowych (miewał po 40 
godzin lekcyj tygodniowo), oraz 
ninóstw-em prac nadobowiązkowych. 
Niezrażony tem rzucał jasny promień 
sztuki w to szare, mało kulturalne śro­
dowisko. Założył „świetlicę malarska", 
gdzie zbierała się młodzież i próbując 
malować kupowanemi przez „Herm 
Castrów" materjałami przeżywała pierw 
sze, nieznane wzruszenia twórcze... — 
Stamtąd to wyszło sporo młodych ży­
dowskich adeptów  Wydziału Sztuk Pię 
knych. Potrafił nieraz wspomagać naj­
biedniejszych — walczyć ze szkołą i z 
rodziną o dalsze kształcenie zapowia­
dających się talentów, odwiedzał cho-  ̂
rych uczniów, urządzał zbiórki, urzą­
dzał wystawy prac szkolnych, które sta 
nowią odrębny rozdział w dziejach

wileńskiego szkolnictwa żydowskiego, 
a eksponaty przestane przez Niego do 
Genewy na wystawę szkolną Ligi Na­
rodów zyskały rozgłos szkołom żydow­
skim. W środowisku tem zostawił ś. p. 
Zastrow pomięć niezwykłą, zwłaszcza 
wśród uczniów. Jeden z nich pisze w 
6-tą roczniczę zgonu uwielbianego Na­
uczyciela: „Był najszlachetniejszym z 
ludzi. Takich niema. W najwspanial­
szy sposób czcić takich należy. Wiel­
kimi świętymi męczennikami są tacy 
ludzie jak Alfred Zastrow".

Niewielu chyba z pedagogów może 
się taką miłością wychowanków chlu­
bić.

Dla szkolnictwa żydowskiego og­
romne położył zasługi, jednak nie we 
v'szystkich wypadkach znalazły one 
należną ocenę i nagrodę.

W  ciężkich warunkach materjalnych 
pracując, znajdował czas na własną 
pracę artystyczną. Każdy dzień wolny, 
wakacje i święta spędzał na malowa­
niu — najczęściej na wsi za u- 
lubionemi Trokami, lub w naj­
bliższych okolicach Wilna. Gdy 
padał deszcz — woził ze sobą misterny 
namiot zaspakajając swą żywą potrze­
bę obcowania z przyrodą, która go 
porywała łagodną falistością linij, sub­
telnością i bogactwem odcieni.

W ludziach „tutejszych" —  ze wsi 
cenił ich idealizm, r e l ig i jn y  niemal sto­
sunek do pracy —  godność osobistą i 
przywiązanie do ziemi —  choc nędznej 
lecz uprawianej z bezprzykładnym nie­
raz wysiłkiem. W yrazem tych studjów 
jest obraz p. t. pModlitwa" Z ludźmi 
tymi zżywał się blisko. Wchodził z 

serdecznem zainteresowaniem w ich 
troski i sprawy — nieraz wspomagał 
biorąc za „modele", nieraz też potra­
fił sam stanąć obok nich w polu do 
pomocy w gorące letnie dni robocze. 
Cieszyło Go to, jak dziecko się cieszy,k 
gdy wyrwie się z miasta na wieś.

Lud zaś ten płacił Mu wierną parnię 
cią i przywiązaniem.

Ten „Obcy", który stał się „swoim" 
przyniósł ze sobą najszlachetniejsze

cechy idealizmu niemieckiego, wszech­
stronne wykształcenie ogólne: literac­
kie, historyczne, muzyczne, przy og­
romnej kulturze osobistej i wybrednym 
smaku artystycznym. Zadziwiającem 
w Nim było połączenie radości życia, 
i beztroski z bezradnością artysty — 
dziecka, w życiu codziennem — obok 
surowej koncentracji w zasadniczej po­
stawie i linji życiowej. Gardził wszel- 
kiem plaskiem spędzaniem czasu, a 
znajdował żywe upodobanie w przy­
stosowania się do poziomu każdego, z 
kim obcował Wolny od snobizmu i fili— 
sterstw a umiał w każdym dojrzeć czło­
wieczeństwo, rys wzniosły, lub piękny
— poprzez wszelkie przegrody rasy, 
wyznania, narodowości czy stanu spo­
łecznego. Obcym mu był wszelki szo­
winizm i wszelki nacjonalizm, jak i 
brak tolerancji. Wierzy! w zwycię­
stwo Ideału nad mrocznemi głębiami 
instynktów. Wierzył też, że antago­
nizmy polityczne między Polską a 
Niemcami są czemś przejściowem, sztu 
cznie rozdmuchiwanem i podtrzymywa 
nem, wróg internacjonalizmu był prześ­
wiadczony o konieczności wymiany 
duchowej między temi dwoma naro­
dami. Jako przykład rozwiązania sta- 
stawiał siebie: „Kocham zarówno obie 
Ojczyzny, i jestem bugatszy, niżbym 
kochał jedną". Z prawdziwą niemiec­
ką nieprzetłumaczalną „Trenei" przy­
jął w roku 1924 obywatelstwo pol­
skie. Była to dlań forma w-yrażenia 
swej woli złączenia się z losami Pol­
ski

Gromadziła się wokół tej jasnej po­
staci młudzież polska, żydowska, biało­
ruska, przeważnie początkujący arty­
ści. Podtrzymywał ich na duchu, kar­
cił za nieróbstwo, za oportunizm ży­
ciowy. „W szystko dla sztuki", było 
Jego dewizą. Wejście młodego kompo­
zytora białorusina (rozstrzelanego pó­
źniej przez Bolszewików w Mińsku) 
na drogę kariery politycznej, Doselskiej
— przeżył, jako upadek człowieka aby 
go od tej drogi powściągnąć, pragnął 
sam łożyć na kształcenie jego młodziut

kiej siostry w Państwowem Seminar- 
! jam w Trokach, a gdy się spotKał * 
; odmową, umotywowaną względami p° 
; litycznemi, nie mógł się długo pogodzi3 

z tem, co nazywał „zatruciem młodych 
dusz" —  i uniesijny sprawiedliwy^ 
gniewem, wyrzekł słowa: „Najwięk­
szym wrogiem ludzkości jest polityka 
Ona stwarza wrogów, Sztuka czyni la 
dzi braćmi".

Gtęboka przyjaźń łączyła ś. p. Al' 
freda Zastrowa z Ferdynandem Rusz' 
czycem, do którego zbliżyła szlachet' 
na przysługa, oddana nieznanemu oso 
biście, a cenjonemu starszemu Kole­
dze. Oto udało Mu się wykupić i prz® 
chować do Jego powrotu rozkradzion® 
w czasie inwazji bolszewickiej cen 
ne pamiątki artystyczne i rodzinna 
Od tej chwili obu tych niezwykły®’’ 
ludzi złączyła głęboka, duchowa przy' 
jaźń. Alfred Zastrow byt pełen szcze' 
rego uwielbienia dla wielkiego tale®' 

' tu Ruszczyca, dla Jego wysokiej kult®' 
ry duchowej i osobistej

Nikt też za życia w tym stopili1’1 
co Ferdynand Ruszczyc, nie okazai g®' 
rącej duszy ś p. Zastrowa, tyle zaint®' 
resowania i przyjaźni.

Los zbliżył Go również do ś. p. P 
skupa Bandurskiego, w którym spo 
kał druga wzniosłą świetlaną i bratu’‘l 
Mu duszę. Mówił z Nim n-eraz o dr® 
gach Ducha polskiego. Z rozmow t®I 
ze ś. p. bp. czerpał interesujące 0° 
niezmiernie wiadomości o Józefie 
sudskim, dla którego miał szczery kuj 

; osobisty, jako do człowieka bezgra®’' 
cznej ofiarności przedewszystkiem. K- 
dożył chwili, gdy lwi pazur Jego ge”' 
jusza politycznego usunął główne pri 
szkody do zbliżenia się obu wielki’ 
Narodów.

Ze swych prac artystycznych ś. 
Zastrow nie był zadowolony. Trak 
wał je wszystkie, jako etapy w drod^ 
do realizacji zamierzonej w młodi 
kompozycji, do której wciąż jeszcze ' ,ł 
chciał przystąpić przed ostatecznem
panowaniem środków ekspresji. Nie> 
dny dziś Rafae! z jego harmonią
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Współlekceważenie. 
Eichlerówna. 

Piasek.
W warszawskim dziei-niku „A.B. 

C.“  — Nowiny CueŁieflne" zamie­
ścił A. Nowaczyński serdeczne wspo­
mnienie pośm iertne poświęcone zm ar­
łemu ostatnio doskonałemu pisarzowi 
śp. Piotrowi CiioynowKiuemu, którego 
nazywa „z krwi i kości narodow cem " 
i  pisze m. in :

W  lueraruńji literackiej stanął 
na dobryn. poziomie wyższej bele­
trystyki, obok B armie wic za i  Wo- 
ło3zynowsikiego, nie osiągnąwszy 
rozgłosności i  poczytności Ossen 
dowskiego, czy ze starszej gwar 
dji G-ąsiorowskiegu. Gdyby Opa- • 
trzność obdarzyła go, obok wiel­
kiego talentu, zdrowiem tszycz 
nem, normalnem n przeciętnych 
zjadaczy ćLleba, no, i  gdyby w  
ostataieb latach nie v ciągnięto go 
w  niepToaiistywiną aKcję i  w  nie­
dobrane towarzystwo, byłby mógł 
może, sądzą > po nieki órych stro­
nach „Pięciu panów" lub „Kaź 
ni" pracując w  odosobnieniu i  izo 
lacji od czeicd, iozrosnąć się mo­
że i  w  wastępcę Utenkiewiicza czy 
jpadkobiercę Prasa w  pożywnej 
dla szerokich rzosz naracji. Jako 
człoiika Akaaemji zaczęto autora 
„K ija w m rowisju niestety, 
zbyt współlekceważyć.

Recenzent tea tra lny  „Gazety Pol 
akiej" Kazimierz Wierzyński, raczej 
powściągliwy w ocenie g ry  aktors­
kiej,, omawiając prem jerę „C yda" 
Com eilla w przekładzie i opracowa­
niu W yspiańskiego, poświęca wyko­
nawczyni roli Szimeny Iren ie Eichle­
równie dobrze znanej W ilnu, słowa 
oceny godne zaiste świetnego p o e ty

Sercem przedstawienia była 
Irena Łichierówna w  roli Szinre- 
ny. Postać ta rosła w  miarę gry 
aż przesłoniła innych wykonaw 
córo i  cały spektakl.

P o pzem  p o  o m ó w ien iu  te c h n ic z ­
nych szczeg ó łó w  g r y :

Głębie rozbicia hrabianki odda­
ła Eichlerówna najczystszem, naj­
delikatniej ozem, wzruszeniem. Jej 
zamknięte oczy, głowa odrzucona 
wtvł i  lekkie przegięcia jakby ska 
miemalej postaci, kiedy słuchała 
wieści o śmierci Rodiyga, a potem 
umęczony uśmiech szczęścia i  mi­
łości, — to było arcydzieło gry 
naprawdę niezapomnianej.

No i  głos, jedyny w swoim ro 
dzaju, — wielki, patetyczny, prze 
mkliwy w icrzyku i  słyszalny w 
Sekretnym, tajemniczym szepcie!

Eichlerówna należy do tej sa­
mej rodziny aktorskiei, co Jaracz. 
Są to mistycy sceny. Wyjdą na 
nią, a już dzieje się coś, co nas 
ujarznaiL, choć achwLó świadomo­
ści. Trzymają nat do końca w n a ­
pięciu, nie pozwalają oswobodzić 
się z  pod ich sugestji.

Hitler zbaw ca sjonizmu
(i) „To co się zdarzyło w r. 1929 

w Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie o- 
dtzwało się głuchem echem w Tel Awi 
wie, Jerozolimie, w całej Palestynie, 

która stała się miejscem azylu dla tych 
wszystkich żydowskich wygnańców". 
W ten sposób rozpoczyna Raymond 
Caitier swój reportaż o Żydach niemiec 
kich w Palestynie na łaniach „Echo 
de Paris".

piero reżim hitlerowski posunął koloni 
zację iia nowe tory. Hitler stał się mimo 
wolnym zbawcą cjonizmu.

Nowe kolonje rolnicze powstają 
jak grzyby po deszczu, przedmieścia 
miast się roziastają. W Tel Aviwie przy zwisko adm irała przejdzie do h isto rji 
bywa w ciągu dwuch lal 50.000 mie- w związku z najw iększą bitw ą mor- 
szkancow. | sk a y  czasie wojny światowej, tk, z.

„Powinniśmy wznieść ponmiL Hitle bitw ą na Skagerakku jak  ją  nazy-

admi ra ł  Jel l icoe
W  dniu  20 listopada po krótkiej 

chorobie zmarł, a ouegdaj odbył .się 
w Londynie uroczysty pogrzeb adm i­
ra ła  Johna  Rushwortha Jellicoe, Na-

Hisiorją jedną z wielu były dzieje row' w naszej stolicy, mówią sjoniści, w ają w Niemczech lub bitwą Ju t-  
żydowskiej rodziny DanielOw z którą usłuży ł nań rzetelnie . j andzką według nom enklatury angiei-
zawarł Canier znajomość w Palesty- j Niemcy zaś ze swej strony traktują skieT

ruch sjonistyczny raczej przychylnie,nie. Herr Daniel należał do t zw. g ru­
py kapitalistów" t. zn. rozporządzaj Rosenb povviedzia, k itdyś: „Ja. 
kapitałem ponad tysiąc funtów szterhn11 t , • ._ . . '  . ^  J 7 . . ka szkoda, ze ta  Palestyna jest tak ma­gów i wobec tego nie robiono mu za- . t y J .5 , , . , . . ~ ła, wysłalibyśmy teraz wszystkich na-dnych trudności przy wjezdzie do Pa- ’ J . , J .. J /  .
festyny, co się zdarza ubogim ch|kicom  zVdow zreszt<? , , ł

z żydami palestyńskimi w najlepszej - dm irała
zgouzie. Cartieri robotnikom.

„Ale gdyby upadł reżim Hitlera, pa­
dło pytanie, czy zostałby p. Herr Da­
niel w krainie obiecanej?".

Westchnienie i odpowiedź:
Moja żona iest z Lubeki, więc

Wo.,na światowa rozstrzygnięta zo­
sta ła  zmaganiem się sił lądowych, je­
dyną bitw ą morską, k tóra mogła przy 
nieść szybsze je j zakończenie było 
spotkanie Grand FIcet pod wodzą a- 
dm irała Jellicoe z flo tą  Otwartego 

podziwiał w Jaffit Morza pod dowództwem admi-
dwa wspaniałe okręty z nie.nieckiemi j la{a Scheera u brzegów Ju tlan -
flagami, przywiozły one żydom towa- ■ dji s ta rc ie  u> zakończyło się bez

zwycięzców i zwyciężonych, żadna ze 
stron bowiem nie chciała postawić 
wszystkiego na k a rtę  ii w ten sposób

ry niemieckie i maszyny rolnicze. Gdy 
ktoś się dziwi temu nadzwyczajnemu 
zjawisku, że najbardziej antysemicki

Ale zanim skończył mówić rodziny i kraj przesyła swe produkty do miast , na odf,}ffvvjje(l3iiakloś6 za
jego najstarsza najbardziej żydowskiego na swiecie — J 1ojciec, zaoraia głos jego najsiiUSMi ---J--- —- --------«•- - -  - Iost womv,

córka Alma, podnosząc spiczasty nos zydzs odpowiadają spokojnie: porożu- { P
z nad szklanki umoniady, mowiia tw ar­
do i dobitnie:

„My pozostaniemy tu. Opuściliśmy

mienie rioofian,
P. Hoofian, dyrektor żydowskiego 

banku w Palestynie zawarł umowę z
Niemcy z tern, że już nigdy tam  nie Niemcami, by umożliwić swym roda- 
wrócimy, nie chcemy być parjasainl, kom oJzyskanie chociaż części .nająt- 
których wypędzają Kopnięciem nogi. kn jaki posiadali w  Niemczech.
Ponieważ jesteśmy rasą odrębną mu­
simy mieć ojczyznę, nasza ojczyzna 
jest tu.

„Uczy się pani hebrajskiego i zapo­
mina o kraju?"

„Już zapomniałam".
„Pani jest dobrą sjomstką, a pan 

panie Danie!?".
„ja jestem tylko zoiegiem" — o d  

part ze smutkiem stary żyd.
Dużo jest takich i odzin Danieiów w 

Palestynie. Przybywa ich coraz więcej 
a każdy parowiec francuski, włoski, 
angielski wyrzuca na brzeg całe grupy 
tych żydów Kapitalistów i robotników. 
Spotyka ich delegat który stoi na cze­

le specjalnej organizacji mającej na 
celu orjentowanie i informowanie przy 
jezdnych oraz dostarczenie im pracy.

Przed kilku laty ruch sjonistyczny 
zatrzymał się nagle w rozwoju i do-

św ie tna aktorka. Największe n 
nas zjawisko aktorskie ostatnich

ła t.
* * •

O sta tn i numer tygodnika ,,Prosto 
z m ostu" poświęca praw ie dwie szpal 
ty  rubryce za ty tu łow anej: „Czytelni 
cy o „P rosto  z m ostu"... Czytelnicy 
są wstydliwi i n ie podpisują się peł- 
nem nazwiskiem,, a sizkoda. Gdy czy 
tam y Z. D. z W arszawy, albo S. M.

Niemcy postawili jeden warunek:
Żydzi muszą kupić na pewną sumę 
maszyn rolniczych. I oto dlaczego
sztandar ze sfastyaą powiewa na oarę 
cie w  Jaffie, i oto dlaczego handel
niemiecki rozwija się dzięki ruchowi
sjonis tycznemu

! Każd i ze stron  walczących do 
dziś dr.ia uważa się za zwycięzcę: 
Niemcy dlatego, że zadali flocie an­
gielskiej potężne s tra ty , Anglicy zaś, 
ze po sos bal.’, na p lacu  boju, wówczas, 
gdy flo ta  Otwartego M orza cofnęła 
się do swych baz., Zagadka, dlacze­
go tak  syj stało, nie zostanie w yjaś­
niona nigdy. Obaj główni aktorzy te­
go starcia, już nie żyją, a we wspom­
nieniach. które pc-zostawili po sobie 
nie znajdziem y wyjaśnienia, dlaczego
znacznie silniejsza G rand  F leet nieI * • ł r *■ ruszyła w posug, aby wyzyskać zwy­
cięstwo ja k  również n 'e znajdziemy 
odpowiedzi ozem był motywowany o- 
dwrót adm irała fiebeera potem, gdy 
flo ta  Otwartego M orza zadała poważ 
ne s tra ty  Anglikom.

Żadna z bitw  morskich niem a tak  
bogatej lite ra tu ry  jak  bitw a Ju tla n ­
dzka Jeszcze dziś tliudno czytać bez 
wzruszenia op;s jej skreślony przez 
W instona Churchilla w jego zna ko 
mit ej książce p .t. „The W orld C riss"

A dm irał Sclieer -dając sobie spra 
wę z przewagi flo ty  angielskiej nie- 

nież stanowczo więcej pisać. Po ryzykował zaatakow-ać w prost i pian 
otrzymał iu każdego numeru rzu- 3°"° polegał na swego rodzaju pod- 
cam się najpierw na artykuł Pia stępie, a  mianowicie postanowił on

[P rz y  h ć ln  h w krzyżu  
i  w  s j g w a c h , w  c i e r jg ie  /’ 

i . i a c h  r e u m a t y c z n y ch  ix
u jew a r t r e t y c z n y c h  s to s u je  

ię  t a b l e t k i  Togal. T o g r l  
^ u ś m ie rz a  b ó le  i p r z y n o s i

r ’ l i g ę .  ZNIŻONA CENA ZŁ 1 50

dokonać napadu na po rt Sunderland 
i na wschodniem wybrzeżu angieiskiem, 

■w pobliżu którego znajdowała się e- 
skadra wice-admirała, B eatty. Zu-

seckiego i  t,d.
A  inny znowu ta k :

Artykuły redaktora Piaseckie­
go są takie mądre i proste, że naj 
bardziej nieoczekiwane rzeczy sta chwały a tak  według przewidywań 
ją się nagle zrozumiałe i  oezywi- Scheera powinien był pociągnąć po­
ste. Szkoda, ze tak rzadko je pi- ścig, a o to właśnie mu chodziło, wó- 
suje.

albo h .K . z Kalisza^ niez Krakowa
marny do tych kryp,Tonunów zaufa 
nia. Woleli byśmy, żeby to  był ktoś 
konkretniejszy, choćby jak iś Psiap- 
sinkiewicz z Psiej W ó'ki, ale podpi­
sujący szczerze to, co myśli.

Jeden  z takich tajem niczych czy­
telników pisze to. i n . :

— „Prosto z  mostu" jest cza 
sopismean uoskonałem, mimo, iż 
mui ulubieni autorzy mało w niem 
występują ze owemt artykułami. 1 
Redaktor Piasecki powinien rów- i

wczas bowiem mógłby wciągnąć flo­
tę  angielską na poi a  mikowo lub ło- f 
cizie podwodne.

O pianie, adm irała Scheere Angli- ■ 
ey się dowieazieb’ równocześnie z 
tern, gdy zostały wydane zarządzenia 
d la  jego realizacji.. Stało się to  dla 
tego, że adm iralicja b ry ty jska  posia­
dała klucz szyfrowy niemiecki, znale- 1 
zionę przypadków o przez torpedowce 

„Piasek w oczy, piasek w  oczy rosyjskie na Bałt} ku, a pochodzący , 
mości m ołojcze1 Chmiel dobry z zatopionego krążow nika „Magde-
zołnierz i  Krzywonos dobry, ale burg- -, k tó iy  na,! cbal n a  minę. 
dużo jest między Kozax twem dr? AdmiraGcja angielskp znaiąe plan 
pichrustow1' ‘ W el. niemiecki zarządziła wym arsz całej

Jeśli się portem rzuci okiem w le­
wy róg kolumny, gdzie w idnieje j,ak 
byk:

Redakwi i  wydawca Stanisław  
Pmseck , to robi się człowiekowi ja ­
koś głupio.

J a k  to  mówił Zagłoba do Bohunr 
w „Ogniem ,i mi cezem' ‘ :

Grand F leet w celu spo tkania flo ty  
niemieckiej1 i uprzedzenia ataku 30 
m aja 1916 roku o godzinie 22 nu 30 
Grand. F leet podniosła kotwicę. Na 
czoie, prowadząc rozpoznanie płynęła 
eskadra B eatty w składzie 6 krążow ­
ników pancernych, l ł  krążowników j 
i 27 torpedowców. Rezerwę eskadry 
B eatty  stanowiły cztery najbardzie j | 
potężne i najszybsze pancerniki pod 
flagą ko n tr - adm irała Thomasa 
(Barham, Val iamt, W arspite, i Ma 
lay&;.

Dalej o 50 mil w ty le płynęła po­
tężna Grand F leet na czele z „Iron  
D u k e" , n a  k tórym  powiewała flaga 
adm irała Jellicoe

\Z dwóch przeciw ległyrh krańców 
morza, z północy i południa, posuwa­
ły się ku sobie 2 potężne arm ady .O si 
le ich św iadczyh następujące cy fry : 
ogólny toimaż angielski wynosił 
1..132000 łon i 344 dział największe­
go kalibru, niemiecki zaś 690,000 ton 
i 244 dział 12 —  15 calowych.

Dzień 31 maja był słoneczny i  po­
godny-. Na czystym horyzoncie zdale- 
ka można było obserwować ruchy 
przeciwników.

N a lewem skrzydle wywiadowczej 
eskadiy  Beatty-, płj nął krążow nik ] 
„G ala tea". Około godziny 2-giej po 
południu m ostek krążownika sygnali­
zował dowodcy eskadry:

—  N a horyzoncie, widzę sylwetkę 
okrętu..

W  kilka m inut potem „G alatea" 
zwdększająe szybkość stw ierdziła obe­
cność większej ilości statków . Były 
to  toipedow-ce adm iiałs H ippera. H u­
knął pierwszy strzał.. P ierw sza faza 
bitw y ju tlandzkiej była rozpoczęta

Okręt adm dała  B eatty  był pierw ­
szy,, w który tra f iły  pociski niemiec­
kie. Tylko dzięki bohate.rstwu majo­
ra  H arvey‘r, k tóry  ostatkiem  sił s tra  
szliwie ranny w wieży pancernej, zdo 
ła ł zatopić zatopić komorę am unicyj­
ną, „L ion" nic wyleciał w jjowietrze. 
P o  dwmdziestu m inutach w alk wspa­
n iały  „ Indefa tigab le" rozrywany wy 
buchami idzie na dnojGinie na nim  57 
oficerów- i  965 m aryarzy. Skolei cel­
ny1 pocisk niemiecki powoduje wy­
buch składów- am unicyjnych naQueen 
Mary-., k tó ra  ginie w ciągu kilku mi­
n u t w odmętach.

Przewaga w  pierwszej! fazie b it­
wy je s t po stronie niemieckiej. A rty- 
le rja  niemiecka strze la  celniej i  gdy­
by nie pojawienie się n a  horyzoncie 
pancerników Thomasa eskadra Beat­
ty-, nie wyrwałaby się z tego piekła

A dm irał H ipper poleca swym to r­
pedowcom atakować pancerniki Tho­
masa a  sam  cofa się w ten iiposób, 
aby nie tracąc kon tak tu  z siłami an- 
gielskiemi wciągnąć je  w poi'e ob­
strzału  floty Otwartego Morza, k tóra 
je s t w tyle,

N astępuje druga faza  bitwy. Prócz 
pancerników  Thomasa pojaw iają się 
na horyzoncie główne siły angielskie 
Je s t tc niespodzianka,której najm niej 
oczekiwał adm irał Scheer. Poleca 
więc odsłaniać odwrót eskadrze H ip­
pera, r  sam zawraca wtył. Zapada 
zmrok.

Z niezrozumiałych i nie w yjaśnio 
nych powodów- adnnrał Jellicoe nie 
zarządl-ił pościgu. Być może m echciał 
narażać Grand F lee t na a tak i łodzi 
podwodnych, być może w- odwrocie 
Scheera widiział zmowuż m anewr m a­
jący  na celu wcujgniecie go w zasadz 
kę, słowem dw-a razy- silniejsza flo­
ta  angielska nic ruszyła naprzód i 
bój został nierozstrzygnięty.

Anglicy s trac ili w bitwie ju tlan ­
dzkiej 14 jednostek bojowych, Niem­
cy- 11, zabity-ch po stronie angielskiej 
było 6097, po  niemieckiej 2551.

To niewykorzystanie sytuacji Lo- 
jow-ej liyło powodem wielu ataków  i 
ostiych zarzutów pod adresem  adm i­
rała Jellicoe. Opm ja angielska, a n ­
gielska dum a narodowa była dotknię­
ta do żywego tą  ostrożnością adm ira­
ła. Papierow a w ojna o bitwę ju tla n ­
dzką toczyła się kilka la t w Anglji i 
wreszcie została zakończona rapo r­
tem adm. H arpera  opracowany m z 
polecenia adm iralicji, k tóry  rów-niez 
nie w yjaśnił motywów ostrożnej de- 
cy-zji Jellicoe, której: tajem nicę za­
b ra ł z sobą do grobu. E sąuire

Nieznany los
znakomitego lotnika
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Sławny- am erykański lo tn ik  Lincoln 
E  lw o rth  wyleciał, jak to  już donosi­
liśmy, na nowy gigamyczny- ra id  po­
nad obszarami bieguna południowego 
i nnrno upływu już dłuż. czasu nie da 
je znaku zy-cia. S feri lotnicze niepo­
koi fak t, że ElLswortb zabrał ze sobą 
paliwa na, 24 godziny, a chociaż upły  
nęło już dwa razy więcej czasu, nie­
m a o nim  wiadomości. Ze s ta tk u  ra to  
wniezego, k tó ry  pojechał w ślad za lo 
tnikiem, w yruszyła ekspedycja raiun- 
kowia, aby- w razie katastro fy  świetne 
go lotnika, uratow ać gc z krytycznej 
sy-tuacji, w której mógł się tnalcżć 

a a  podbiegunowy eh terenach

KAŻDT CZŁONEK L.O.P.P. PRZY­
CZYNIA B it: DC PO D N IESIEN IA  
MOŻLIWOŚCI OBRONNYCH K R A T O

ciepłem oarw był dlań niedościgłym 
ideałem. Sam miał głęboką pogardę dla 
rych nowaiorów, którzy z lckkiem ser­
cem przekreślają dorobek Złotego Wie 
ku malarstwa „poza radykanzmtm krv 
ją  nieraz tylko barbarzyństwo" — ma­
wiał. Do uczniów swych mawiał: „Ma­
lujcie ciepłemi barwami'*, i sam też 
tych ciepłych tonów poszukiwał. Może 
w nich wyrażała się najdoskonalej Je­
go miłość dla św iata? W  portretacn 
nie był naturahstą, nie dążył do odda­
nia ślepego wszystkich szczegółów 
srrony zewnętrznej. W dzi-ne cechy 
przepuszczał przez tygie' pogłębienia, 
przez intuicję artystyczną, a potem po­
szukiwał fony najdoskonalszej, która- 
by odsłaniała indywidualność, ukrytą 
poza przypadkowością fenomenu 
zmysłowego. Nie byt też symooiistą. 
Pragnął wypowiadać Się wyłącznie 
środkami zmyslowemi, a kierując się u- 
czuciem pragnął do uczuć trafić, nie 
do intelektu. Szczegół miał dlań zna­
czenie w związku z całością nigdy sam 
dla siebie. — Gdy przedstawiał ludzi, 

interesowały Go przedewszystkiem 
twarze ich i ręce. Jesień, jeziora, kra­
jobraz Wileńszczyzny — były ulubio- 
nemi tematami ś. p. Zastrowa. Ulubio- 
nemi barwami — fjolet i żółta.

W roku 1929 zachęcony przez Fer­
dynanda Ruszczyca przesłał kilkanaście 
płócien na sąd konkursowy W ystawy 
Poznańskiej. j

Zdecydował się ze względu na p o d - , 
kreślony w warunkach W ystawy mo-! 
menl regionalny. Z obrazów tych 
jeden tylko, „Droga leśna", został przy 
jęty. Zawód odczuł głęboko i boleśnie, 
lecz nie upadł na duchu, a postawił 
sam sobie zadanie przekonania sie­
bie i innych, czy talent malarski po­
siada, czy nie.

Na hamletowskie pytanie.'„być czy 
nie być artystą" odpowiedzią! nai- 
pierw autoportretem gdzie w samopo- 
znaniu artystycznem uchwycił i silnie 
zaznaczył moment myślowy w sobie, a 
następnie dwoma obrazami, malowane-

mi jednocześnie a różniącemi się pod 
względem tematów tak bardzo, że 
dawały możność wypowiedzenia się 
rożnostronnego i co do techniki i co 
do form}'. .Starość i róże". Wyideali­
zowana postać staruszki generałowej 

rosyjskiej — świat który odchodzi w 
przeszłość i — „Młodość" odważna i 
rwąca się na spotkanie przyszłości — 
choćby ta była brzemienną burza.. Chło 
myce, wciągające wgłąb i ciepłe bar­
wy aksamitu i futra, — tam, — tu sre­
brzysto - zielona, jak pancerz, odbijają 
ca promienie sukna białoruskiej dziew­
czyny — cicho opadające płatki róź — 
opadające też linje kotary, zwieszona 
z listem dłoń, tu muskularne ramiona, 
śmiałe uderzenia strun gitary, linje 
zwarte — kompozycja zamknięta. Ary 
slokratyzm rzeźbionych rysów siwej
głowy — i wyzywająca w swej nie- 
regularnosci plastyka twarzy, która 
swym własnym wyrazem przemawia — 
swym prymitywizmem. Tam cały świaf 
i kultura — tu tylko młoda siła Kom­
pozycje te ukończył je len ią  tegoż 
1929 roku. Praca nad niemi dostarczy­
ła artyście najwyższych radości tworze 
nia, odsłoniła ogrom nowych proble­
mów malarskich, a poziom tych unie­
sień dał Mu ową poszukiwaną dumną 
a subjektywną pewność: ,;Mogę two­
rzyć". Teraz w 39 roku życia zaprag­
nął przystąpić, do „największego dzie­
ła" swego życia. Kiedyś w nocy pod­
niósł się i naszkicował zarys kompo­
zycyjnego „Ślepca w lesie". Uwidocz­
niony w „Młodości" motyw muzycz­
ny począł mu się na plan pierwszy 
wysuwać. Pragnął, by dźwięczały tu 
rytmy, i formy mówiły o tern napię­
ciu duszy do granic ostateczności, — 
gdzie już się tylko może wyłonić — 
świat jakiś inny, z poza „granic lasu"... 
Lecz nie było Mu danem zrealizować 
celu swej drogi artysty... Może w po­
myśle tym przebija przeczucie już te­
go innego świata, do którego musiał 
odejść niebawem? — Z tych też mo­
że źródeł pachodzi niezwykły u ś. p. 
iZrstrowa. motyw tragiczny, cmentar­

ny „szkicu" „W  dzień zmarłych". W 
dniu 10 listopada przyszła śmierć. 
Zmarł na skutek rozwiniętej po grypie 
wady serca, którą pogłębiły silne, przej­
ścia wiosenne.

Odszedł peien sił duchowych, pe­
łen nadziei, nowych planów na najbliż- ■ 
szą przyszłość. Na krótko przed śmier-; 
cią miało się spełnić gorące życzenie 
ś. p. Zastrowa pedagoga. Oto znużo­
ny wyłącznością rasową środowiska, w 
którem pracował, i eksploatowaniu Go 
penad miarę sił w niektórych szkołach, 
gdzie od lat całych zalegano z gażą, 
otrzymywał ją w  wypraszanych, śmie­
sznie małych ratach, utrzymywaniem 
się wciąż na granicy nędzy, — marzył 
o pracy w szkole polskiej, albo dla 
polskiej młodzieży. I oto od jesieni 
miał otrzymać lekcje języka niemieckie 
go oraz rysunków w Państwowem 
Semiinarjum Nauczycielskiem w T ro -’ 

kuch. Jakże wzruszający był Jego 
zapał, z jakim się przygotowywał d o , 
nowych obowiązków!.

Cały żył myślą o Trokach. Lecz 
formalności się przeciągały. j

Zwłoka w nominacji ogromnie bo­
leśnie ranita Jego przeczuloną po jed­
nym |uż zawodzie duszę. „Może nie 
jestem tam pożądany — nie chcę się 
n;'rzucać" — trapiły Go te i inne wąt­
pliwości. Przyszedł pierwszy atak ser­
ce wy. Po nim ś. p. Alfred Zastrow za- ; 
czął częściej odczuwać chwilę zwątp.e- ’ 
i.ia. Rzucił raz słowa: „A jednak me 
wie.rzę, żeby się to wszystko miało 
spełnić". Wreszcie 9 listopada nadesz­
ła wiadomość, iż jest wezwany do pod- 1 
pisania umowy. Spędził wieczór w ra d o : 
Snym, ożywionym nastroju — dokazy-' 
wał jak dziecko, śpiewał i tańczył. Na­
zajutrz wyszedł po raz ostatni do zaję-1 
cia, czując ucisk i ból ostry w .okolicy < 
serca — po 10 minutach zmarł ze s ło -1
wami „chciałbym umrzeć..." ,

W dniu 12 listopada w skrom nem '
a gościnnem mieszkaniu przy ul. Sie- 
rr kowsk>ego odbyło się ostatnie poże­
gnanie Zmarłego ze światem i z gro­

nem przyjaciół, z których większość 
stanowili obdarowani przez Zmarłego 
1— moralnie, lub materjalnie Mniej zna 
cznie było tych, komuby coś miał do 
zawdz.ęczenia. Między tymi — Ferdy­
nand Ruszczyc. Niemianowany Amba­
sador polskiej Kultury i Sztuki — naj­
godniejszy, z krwi i kości wilnianin — 
reprezentował społeczeństwo polskie, 
wraz z delegacją nauczycielstwa i mło­
dzieży Seminarjum w Trokach, które 
miało się stać terenem Jego pracy. 
Czytało się z twarzy różnorodnej pu­
bliczności, niespotykajacej się pozatem 
chyba w  żadnym innym tereme, że 
wielu wprost nie może pogodzić się ze 
świadomością, iż Alfred Zastrow' już 
nie żyje... W dojmującą ciszę, która 
tylko wyjątkowo w dużych gromadach 
ludzkich zapada, raz wraz wpadał tłu­
miony szloch — płakali mężczyźni.

Lecz osierocona najbardziej wdo­
wa potrafiła odjąć obrzędowi ostrze 
małostkowej egoistycznej żałoby.

„Nie możecie znieść myśli, że umarł, 
myślcie, że śpi, tylko nie płaczcie, nie 
myślcie o sobie. Niech On ma ciszę".

Ruchliwe za życia i żywe rysy tw a­
rzy Alfreda Zastrowa zastygły jakby 
W' kontemplacji Wielkiej Tajemnicy 
Na tle złotych chryzantem jaśniało 
pięknie sklepione czoło myśliciela —• 
Wobec niezasloniętych obrazów grają­
cych Mu po raz ostatni ba-wami, 
„dzieci" jak je nazywał, odmówi! os­
tatnie modlitwy ks. Loppe. Towarzy­
szyły mu dźwięki ulubionej Beethove- 
nowskiej „księżycowej", śpiewanej m!o 
demi rwącemi się co chwila wzrusze­
niem głosami przyjaciół. Kto był na 
tym pogrzebie, nie zapomni go nigdy.

Pozostało po nitr, wrażenie Piękna 
M ajestatu i tajemnicy tego życia, któ­
re samo było zwartą, zadziwiającą w 
swej logice kompozycją artystyczną, 
gdzie nie było fragmentów, niezwiąza- 
nych, lub niezharmonizowanych z to­
nem podstawowym który rozkołysał się 
w młodości i hył mocniejszym niż za­
wierucha wojenna, więzy wychowania 
rodziny —  niż głos tej treści i wygo­

dy życiowe! które nigdy nie przy­
ćmiły głosu Sztuki. W  życiu tern słowa 
„Prawda, Piękno, Dobro" nie były li 
tylko chłodnemi atrakcjami. Tętniło w 
nich życie Alfreda Zastrowa, który zło 
żył świadectwo, że to Życie ludzkie 
może mieć kształt artystyczny, ład i 
sens głęboki — o ile się tylko jak On 
chce żyć pięknie, całego siebie potra­
fi oddawać wielkiemu ukochaniu... T a­
jemnicą życia największych jednostek, 

jakie ludzkość wydala, jest, że w 
służbie Ideału staje się ono pasmem 
związków' koniecznych Jednocześnie 
tajemnicą wiecznej młodości jest zacho 
wanie jaknajdiuższe nie żadnej „ideo- 
logji", lecz idealizmu młodzieńczego. 
Alfred Zastrow pozostał młodym. Z 
miłością witlką i zaciekawieniem my­
ślał o polskiej młodzieży. Młodzież ta 
dziś aż nazbyt często podlega nastro­
jom zniechęcenia do życia, aż nazbyt 
często nie widzi sensu w  tern życiu, 
ani nie wierzy w wartość twórczą Ide­
ału. Może w tym życiorysie dojrzy 
ona, że to  życie byłe pięknem i że w 
takiem życiu jesT Piękno, a ta wiara 
niechże pomoże do rozkołysania w so­
bie najgłębszych strun ducha — aby 
żadne chmury na widnokręgu zagłu­
szyć nie mogły zwycięskiej melodji 
młodości, a wtedy też żadne przeszko­
dy nie powstrzymają Czynu, który 
pchnie bryłę świata na nowe, jasne 
tory!

Na cmentarzu ewangelickim od 
lat ó-ciu widnieje na skromnym krzyżu 
żelaznym nadpis:

Alfred Zastrow, artysta - malarz, a 
na odwrotnej stromo tabliczki słowa 
w języku niemieckim „Śpij w spoko­
ju, jestem zatvsze przy Tobie..."

P. Julja Zastrow, przechowała z 
pietyzmem obrazy Zmarłego, odrzuca­
jąc propozycje sprzedania któregokol­
wiek z nich, przed wystawą, którą pa- 
mfeo Zmarłego przyrzekła urządzić.

Gdy po 6 latach po zebraniu środ­
ków koniecznych z trudem zebranych 
zwróciła się do sfer artystycznych o 
poparcie, spotkała się z serdecznem za

interesowaniem Kół artystycznych dla 
projektu W ystawy. Powstał Komitet 

Organizacyjny W ystawy Pośmiertnej 
obrazów ś. p. Alfreda Zastrowa, pod 
przewodnictvrem p. Czesława Wierusz- 
Kowalskiego, a ze względu na wyjąt­
kowe wartości osobiste zmarłego i je­
go wyjątkowe też zasługi wobec Wil­
na, wobec wojska i społeczeństwa pol­
skiego przypommane przez osoby któ­
re się z niemi stykały zosial zawiąza­
ny Komitet Honorowy W ystaw y do któ 
rego wszedł szereg najzasłużeńszych i 
najwybitniejszych osób z pośród spo­
łeczeństwa

Komitet ten przyjął poa swój prote- 
kiorat dorobek artystyczny życia ś. p. 
Alfreda Zastrowa,, jednocześnie dając 
wyraz temu, iz społeczeństwo polskie 
jeśli nie odrazu, to jednak zawsze praw 
dziwą wartość i zastugę w należyty spo 
sób ocenić potrafi.

Przez przedstawienie oto dorobku 
artystyczego ś. p Alfreda Zastrowa, 
szerokim kolom społeczeństwa wileń­
skiego choć po/no dodany zostaje os­
tatni brakujący ton do zwartej kom­
pozycji Jego życia: nie danem Mu było 
widzieć swej wystawy obrazów, nie 
zdobył też przed śmiercią upragnionej 
pewności objektywnej, czy obrazy Ja 
go zwłaszcza ostatnie posiadają war­
tość artystyczną. Niechże w tej spra­
wie zechcą się wypowiedzieć najbar­
dziej do tego powołani. — Jednakże od 
daiąc pod ocenę ich oraz ooinji pu­
blicznej 42 obrazy Zastrowa z lat 
'923 — 29 nie mogli organizatorzy 
W ystawy pominąć dzieła największego 
i może — najpiękniejszego, jakiem było 
— samo życie Zmarłego, który przy­
był przed laty 20 do Wilna, poto by 
z całem zaufaniem dać świadectwo sile 
asymilarorskiej naszego ducha narodo­
wego. Bezwiednie zaciągnięty dług 
wdzięczności wilnianie mają możność 
spłacić — przez jaknajszersze popal­
cie W ystawy. Będzie to hołd pośmiert­
ny, oddany szlachetnemu, niestrudzo­
nemu pracownikowi i nieugiętemu bo­
jownikowi Ideału. J. A.
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Wyśmienita orkiestra Czerwonego Sztralla , Wesoła 5“.
a r n a

Proces morderców ś.p. ministra Bronisława P s i M i e g o
D A L S Z E  Z E Z N A N IA  Ś W IA D K Ó WWARSZAWA. Dzisiejsze posiedzę- sprawie wizji sądowej, powołania no­

nie Sądu Okręgowego w sprawie o za- wych świadków, przesłuchiwanych w 
bójstwo ś. p. ministra Pierackiego, roz- śledztwie, konfrontacji tych świadkóv 
poczęto się o godz. 11-ej. i ze świadkami już zbadanymi.

Na wstępie adw, Fawencki stawia j Sąd Okręgowy wnioski te odrzucił,
szereg wnioskcw, a mianowicie w j jako nie mające znaczenia dla sprawy Rodzina Maciejki

Badanie świadków
Skolei sąa przystąpił do daiszego Bandery w więzieniu, który przy po- 

przesłu chi warna świadków. f mocy napisów na menażkach więzien-
Jako pierwszy zeznaje dziś świa- nych zakazywał współuwięzionym to- 

dfck Wojciech Zygała, st. posterunko- ! warzyszom zeznawać, 
wy we Lwowie, omawiając pobyt osk.

Maciejko przed zamachem
zabójstwie min. Pierac-

siadal. Wreszcie świadek poznaje trze­
cią koszulę jasnego koloru, którą wła­
snoręcznie wręczył w czasie śledztwa 
prokuratorowi.

Prok. Żeleński dopatrując się sprze­
czności w zeznaniach świadka obec­
nych i złożonych w toku śledztwa, wno

Po wznowieniu posiedzenia o go­
dzinie 4 min. 30 zeznawał świaaek 
Hirny, wywiadowca ze Lwowa, który 
przeprowadzał rewizję w domu rodzi­
ców Grzegorza Maciejki w Szczercu, 
pow lwowskiego. Znaiazł ram kufer z 
książkami ukraińskiemi oraz książkę

ty kułem o
kiego.

Ojciec Maciejki jest robotnikiem, 
Matka znana jest jako nacjonalistka u- 
kraińska, interesuje się sprawami połi- 
tycznemi. Rodzice oświadczyli świad­
kowi, że Grzegorza nie było w domu

polską p. t. „Bandyci P P. S.“ Były od okresu przed morderstwem i że 
tam też trzy postanowienia sądowe, 
dotyczące Maciejki i towarzyszy podej 
rżanych o przestępstwo z art. 97 k. k., 
notes Maciejki oraz trzy fotografje gru- żc znalezione przy rewizji wydawni-

przebywa u swej ciotki Czuczmanowej 
we Lwowie.

Na pytanie obrony świadek podaje,

powe z jego podobizną i przeszło 70 
fotogrufij innych osób. Świadek znalazł 
też wycinek z „Wieku Noweg . ‘ z ar-

ctwa były legalne, spotyka się je jed­
nak zawsze przy rewizjach u wywro­
towców, mają one zabarwienie rady­
kalno - rewolucyjne.

Pokój dla nieznanego pana
Następny świadek Janina Begejow 

na chce zeznawać po ukraińsku, oświaJ 
cza przytem, że język połsk' zna. U- 
przedzona przez przewodniczącego o 
następstwach odmowy składania zez­
nań w lęzyku polskim, który zna i nim 
włada, zeznaje dalej po polsku. Oskar­
żonego Malucę świadek zna z życia to­
warzyskiego. Pewnego razu Ma.uca 
przystąpił do świadka na ulicy, pyta­
jąc, czy nie mogłaby wynająć u siebie 
pokoju na 2 — 3 tygodnie dla -ego 
kolegi.

Dowiedziawszy się od matki, :e 
pokój jest już wynajęty, zakomuniko­
wała o tern Malucy, który prosił ją 
wówczas, aoy ów kolega mógł żarnie 
szkać chociaż przez 3 dni. Świadek 
zgodziła się na to bez wiedzy matk,. 
Wieczorem istotnie przyszedł ów osob­
nik, który przedstawił się świadków; 
pokazał nawet dowód osobisty, nazw - 
ska jednak świadek nie może sonie 
przypomnieć, pamięta tylko, że było 
polskie, dość długie.

Nieznajomy był wzrostu i tuszy 
średniej, nie przypomina sobie, by miał 
płaszcz, uoranie było jasne Bliżej go 
określić świadek nię może, gdyż roz­
mawiali krótko. Cały następny dzień 
osobnik ów przebywał w  mieście. W ie­
czorem świadek powiedziała mu po ro­
zmowie z matką, że może go przeno­
cować ostatni raz i czy nie znalazł już 
jakiegoś mieszkania.

Na pytanie przewodniczącego, dla­
czego zgodziła się tak odrazu dać lo­
kal nieznajomemu, świaaek odpowia­
da. że rekomendował go Maluca, któ­
rego znała. Obiecała też postarać się 
nieznajomemu o inny lokal. Widząc się 
ze swym kolegą z biura, wspomniała 
mu, że kolega Malucy szuka lokalu. 
Kolega ów zgodził się go przenoco­
wać. następnie zeznaje, żc w ślea 
twie nie poznała z fotografji Maciejki 
owego osobnika, dodaje przytem że 
może fotografja była zta. Z oskarżo-

sTaria Gruzewscy
przed Sądem

Tajemnica seansów medju- 
micznych

WILNO. Wczoraj rozpoczął się 
przed Sądem Okręgowym w Wilnie 
proces oddawna zapowiadany przez 
prasę. Na lawie oskarżonych zasiedli 
Marjan i Ludwik Grużewscy, oskarżeni 
o świadome wprowadzenie w  Wad 
zmarłego niedawno Bronisława Wró­
blewskiego, wskutek czego rozpo-zą- 
dził on niekorzystnie dla siebie swoim 
majątkiem.

Proces jest niezmiernie ciekawy ze 
względu na osobę Mariana Grużewskie 
go, znanego w świecie okultystycznym 
jako medium i malarz charakterysty­
czny.

Oszustwa dopuścili się Grużewscy 
właśnie przy pomocy seansów spiryty­
stycznych.

Rozprawie przewodniczy orezes 
Brzozowski, powództwo cywilne wdo­
wy Adeli Wróblewskiej popierają ad­
wokaci Szyszkowski i Kulikowski. Ci­
ska rżc prokurator Wyszkowski. Obro­
nę wnosi adw, Lngiel.

Na rozprawę wezwano około 50-c'u j 
świadków. Przewiduje się, że proces po 
trwa kilka dni. Wczoraj bowiem ze- ■ 
zna wal i tylko oskarżeni. Zeznania ich 
jako niezmiernie ciekawe, podamy ju 
tro obszerniej

Z. A.

Świadek Marjan Czuczman, wla- oczach i odwrócił się do ściany, po- 
ściciel cynkografji „Unja“ we LwdWie czem wyszedł Od tego czasu świadek si o zaprzysiężeni; świadka, 
zeznaje, że Grzegorza Maciejkę zna nie widział już Maciejki. Po powrocie z świauek zwraca się do sądu z za- 
od wiosny 1933 r. Jest to syn siostry urlopu przed 20 sierpnia świadek do- pytaniem, czy może złożyć przysięgę 
jego bratowej Anny Czuczman. Na wiedział się od swego brata, że tele- w języku ukraińskim. Przewodniczący 
prośbę bratowej przyjął go do pracy tonował Maciejko. Dopiero spoczął- wyjaśnia świadkowi, że ponieważ zna 
jesienią 1933 r. Maciejko został aresz- kiem nowego roku świadek wyczytał język polski, obowiązany jest złożyć 
towany. Po upływie pól roku, gdy wy- w gazetach, że Maciejko posądzony ptzysięgę po polsku, 
szedł z więzienia, pokazał świadkowi ' jest o zabójstwo min. Pierackiego. j p 0 zaprzysiężeniu świadka, prok. 
zaświadczenie, iż został uniewinniony, j Na pytanie obrony świadek op isu je ' żeleński stawia ponownie pytanie, czy 
Świadek przyjął go spowrotem do pra- ' Maciejkę jako ' człowieka wysokiego, świadek poznaje koszulę w paski, ja­
cy. Praca jego trwała przez kwiecień bruneta, szczupławego, o bujnych wło- ko swoją i przez siebie użyczoną Ma­
do drugiej połowy maja. j sach, zaczesanych do gory. Nosił wów- ciejce.

Około 20 maja przybył do świadka czas czarne ubranie, spodnie w białe ‘
policjant, który wywołał Maciejkę. O pasid, kapelusz miał zniszczony, zwy- Sw. Czuczman przebiera się w  znalezioną
jaką sprawę chodziło, świadek nie wie, kle chodził bez kapelusza. Twarz nie ^  - - - - A* “
gdyż policjant rozmawiał z M aciejką. była peina. Zdaniem świadka był to 
w korytarzu. Świadek zapytywał na- 
stępn.e Maciejkę, co to może zna­
czyć.

Maciejko odpowiedział, że nic nie

Świadek wyjaśnia, iż możliwe jest, 
że ktoś inny miał podobną koszulę, o- 
becnei trudno mu powiedzieć czy jest 
to jego koszula, chyba, że włożyłby ją 
na siebie, wobec tego prokurator wno­
si o polecenie świadkowi włożenia ko­
szuli.

Obrońca Horbowyj sprzeciwia się 
przymierzeniu przez świadka koszuli, 
gdyż koszulę świadek miał przed 10 
laty i tusza jego mogła ulec zmianie.

Sąd uwzględniając wniosek proku­
ratora, zarządza przymierzenie ko­
szuli.

Prokurator wnosi, by przy próbie 
tej był obecny biegły Ignatowski.

Sąd zarządza wezwanie drogą te­
lefoniczną biegłego Ignatowskiego

nych świadek zna Łebeda, Kaczmar­
skiego i Malucę.

Na wniosek prokuratora sąd odczy­
tuje zeznania świadka, złożone w 
śleaztwie. św iadek zeznała wówczas, 
iż Maciejko, okazany jej na fotografji 
przypomina mężczyznę, który nocował 
u niej w domu. Obecnie świadek za­
przecza, by mówiła o podobieństwie 
fotografji z owym osobnikiem.

Na pytanie prokuratora Żeleńskiego jr * i i  » r ■ , i - czatKiemświadek wyjaśnia, ze przez trzy mie­
siące była pod śledztwem pod zarzu­
tem należenia do O. U. N., lecz sędzia 
śledczy we Lwowie mówił świadkowi, 
iż sprawa jej idzie na umorzenie, gdyż 
ne- dopatrzył się u niej winy

Świadek Jerzy Cionka, ekspedjent 
firmy ,,Masłosojuz“ we Lwowie ze­
znaje; "iż na prośbę Janiny Bagejówny 
przenocował jakiegoś jej znajomego, 
czy krewnego Spotkał się z Begejćw- 
ną i owym osobnikiem.

Mężczyzna ów nocował u świadka 
jedną noc. Rano razem wyszli i rozstali 
się na ulicy. Od tego czasu świadek 
go nie wiaział. Osobnik ów oświadczył 
świadkowi, że mieszkać będzie u nie­
go dopóki nie znajdzie sobie miesz­
kania.

wie, przyczem zakręciły mu się łzy w kogoś z rodziny,

Św. Eugeniusz Czuczman
Świadek Eugcnjusz Czuczman, u- j cu, gdy brat świadka był na urlopie, 

rzędnik prywatny zeznaje, że Grzegon Maciejko telefonował do świadka, o- 
Maciejko jest siostrzeńcem jego żony. zr.ajmiając mu, że za 2 tygodnie odbę- 
U świadka mieszkał 4 lata. Byt na pra dzie się jego ślub. 
ktyce w wytwórni instrumentów mu- j Gdy świadek zaczął wypytywać Ma 
zycznych. Po 3 latach został wyzwolo- ciejkę z czego bęozie utrzymywał żo­
ny. W tym czasie chorował dłużej na nę, i krzyczeć na niego, Maciejko po-
suehoty.

Gdy wyzdrowiał na prośbę żony 
świadek zwrócił się do swego brata, 
aby go przyjął Oo swego zakładu. Po 
jakimś czasie został aresztowany.

Po powrocie z więzienia spędził ja­
kiś czas w  domu rodziców, poczem 
wrócił do Lwowa i pracował dalej. Spo 

czerwca 1934 r. Maciejko 
zwrócił się z prośbą o udzielenie mu 
urlopu, nie podając w  jakim celu.

Pewnego dnia Maciejko zostawił u 
świadka kartkę, w której zawiadamia!,

typ nadzwyczaj inteligentny Usposo­
bienia był poważnego. Świadek bliżej Po przerw ie przed sądem s ta je  świ i 
się nim nie interesował, był on ala nie- dek Czuczman. w koszuli białej. Bieg 
go osobą obcą i nie traktowano go jak ły wyjaśnia,, że wygląd te j koszuli

pnzypomina koszulę pozostawioną 
przez M aciejkę - Olszańskicgo. Są w 
nieb pewne różnice, ale m iara je s t je 
dnakowa. Św Czuczman podaje, iż 
zauważył szczegół, którego osta tn ia  
koszula nie posiada, chodzi mianowi - 
cie o u k ry tą  dziurkę ]>rzy szyji. “W po 
przedniej koszuli jest inaczej. Świadek 
m iał też koszule innego koloru m.in. 
lila.

P ro k u ra to r Żeleński zapytu je bieg

koszulą Maciejki

wiesił słuchawkę, innym razem świa­
dek dowiedział się od posługaczki,, że łego czy koszula, k tó rą  obecnie ma na 
Maciejko przyszedł do mieszkania i 
wziął sobie koszulę, zapowiadając, że 

i odwiedzi sw ą ciotkę (żonę św iaaka), 
gdy ona powróci.

Było to w drugiej połowie lipca.
Opuszczając dom świadka, Maciejko 
miał ze sobą jeden garnitur w kratkę, 
a drugi sportowy. Płaszcz miał zielon­
kawy, gabardinowy.

Kapelusza prawdopodobnie nie

sobie świadek od początku była koszu 
1 białą..

Biegły w yjaśnia, że ma wrażenie, 
uż była innego koloru i  prawciopodob 
nie przy p ran iu  spłowiała. Badał ją  
szczegółowo w śledztwie, p rzy  lepszem 
niż Obecnie świetle i zauważył ślady 
niebieskawych i  iliijowych cieni. Obe 
cnie podtrzym uje swą opinję, wyrażo 
ną w toku śledztwa.

Przewodniczący zarządza włożeniewziął żadnego. Świadek podaje, że w i 
że musiał wyjechać na odpoczynek, za- śledztwie okazywano mu płaszcz zie- | . , . , ,
powiadając powrót. Po tern już świa- ; Ienkawy, ale nie mógt stwierdzić, czy : nie ~PTzeJr ®w*a a , oszu b or4 P°<Ia
dek nie widział wcale Maciejki. W  iip- [ to był ten sam. rowal >ngis Maciejce.

Ponieważ biegłemu trudno je s t od
powiedzieć definityw nie, czy w szyst-

. . .. . kie trzy  koszule mogły należeć do je
Okazano mu potem 2 koszule, jed- ze sw .adel inaczej zezti .wał w uledz- d f  t sgm człoyiieka  proku

twie i wnosi o odczytanie odnośnego , . , ■ ., , 6 i ra to r  wnosi o podanie w ym iaru koszuustępu z akt sprawy. 1
Pi zewodtuczacy zaiząaza okazanie

świadkowi koszul. Świadek zeznaje, że

Identyfikowanie koszul.
ną w paski, która podobna była do ko­
szu!, jakie posiadał świadek. Drugiej 
koszuli świadek nie rozpoznał, gdyż je­
go koszule były z cieńszego materia­
łu. Koszuli w paski nie może z cała okazana mu koszula biała nie jest jego,
pewnością rozpoznać, gdyż nosił ją natomiast koszula w paski, koloru lila,
przed 10 laty. znaleziona w  teczce „Ołszańskiego"1 -

Prokurator Żeleński zwraca uwagę, Maciejki, jest podobna do tej, jaką po-

li, w k tó re j świadek przybył dziś do 
sądu.

mierzenia pokolei wszystkich trzech 
koszul. W ym iary kos z u 'i, w której 
świadek Czuczman przybył do sądu  są 
następujące: karczku 43 cm., rękawów 
bez m ankietów  55 cm., koszula złożo 
na przez świadka w śództw ie — 45 
cm. w karczku, długość rękawów 54 
cni. Biegły zaznacza przytem , że zło 
żywszy ranem diugość rękawów i kar 
czka otrzyma, ślę rozm iary w tych ko 
szuiacn te  same.

W ym iary koszuli t. bw . spłowiałej 
białej, znaleizioiiej wśród rzeczy Łebe 
da w 'Warszawie, są  następujące: k a r  
czek 42 i j>ół cm. długość rękawów 53 
cm. ■wreszcie koszula znaleziona w 
schronisku m a w ym iary 45 cm. kartu, 
ku i  51 cm, rękawy.

‘N a wniosek proKuratora sąd od - 
czytuje opinje biegłego Ignatow skie - 
go, złożoną w śłeOztwie dw ukrotne1. 
P rok. Żeleński stw ierdza, że dzisiej - 
sza opinja biegłego różni się od opinii 
złożonej, w śledztwie.

B iegły, celem w ydania opinji def. 
nityiwnej otrzym uje polecenie zmierzyć 
koszule dokładnie na stolo w przyleg 
tym do sali rozpraw  pokoju.

Tymczasem przesłuchiwany jest w 
dalszym ciągu św iadek Eugeniusz Czu 
czman. '

N a  pytanie prok. Żeleńsidego świa 
dek stw ierdza, że M aciejko używał je  
go sta rych  i  znoszonych koszul, pocho 
dzącyck z przed kilku la t. Żona świa

105 rocznica Pow stania Listopadow ego w  Warszawce
Wa k ŚZAWa . Wczoraj, w lOh-tą 

rocznicę powstania Listopadowego, 
odbyło się w Warszawie swiętr Pud - 
chorążego.

O godzinie 10-ej na rynku Starego 
Miasta ustawiły się w rzutach oddzia 
ły szkoły podchorążych, piechoty i po 
■Ichorążych saperów w historycznych 
mundurach z roku 1930, kompanja 
chorągwiana szkoły podchorążych sani 
+amych, oddziały szkoły podchorążych 
łączności, delegacje wszystkich szkół 
podcho: ążych i kursów podchorążych 
rezerwy.

Po ustawieniu się oddziałów przy 
był na rynek Starego Miasta 1-szy wi 
cemiiuster spraw wojskowych gen. 
Głuchowski, który przyjął raport od 
dowódacy całości ppłk. Arczyńskiego, 
a następnie przeszedł przed frontem

oddziałów przy dźwiękach marsza ge leiri oddania hołdu Panu Prezydento- i orkiestrą 36 pp. 1. a. przemaszerowa 
neralskiego. I wi R. P. ły  na dziedziniec Zamkowy. Pozostałe

Z rynku Starego Miasta oddziały Plutony szkół podchorążych w his oddziały' i  delegacje ustawiły się na
przemaszerowały na płac Zamkowy c c 1 toryczuych mundurach z chorągwiami placu Zamkowym f  i outem do W isły.

j Do podchorążych wyszedł na dziedzi-
f i  D  f  U  f i  f i  Lł f  I  I  y  I  C  L zamkowy Pan Prezydent R. P.

W  B I  E J  W  w w  W  8  l i i  I  E s  i w otocz emu domu wojskowego i cywil
Nabożeństwo odprawił ks. kapelan nego, witany hymnem Narodowym.

Tołpa. Po nabożeństwie, na pl Jezui
ckim, odbyło się uroczyste złozeme 
przysięgi przez kurs podchorążych re 
zerwy. Poczem przemaszerowano do 
kościoła Ostrobramskiego św. Teresy

WILNO. Wczoraj, w  rocznicę pow­
stania listopadowego, odbyło się tu  
święto Podchorążego.

O godz. 9-ej zostało odprawione w  
kościele Garnizonowym św. Ignacego 
uroczyste nabożeństwo, na ktorem by 
li obecni przedstawiciele władz wojs 
kowyćh i cywiL ycŁ z d-cą 1 ej dy - 
wizji piechoty leg. gen. Skwarczyńs - 
kim, p. o. wojewody wileńskiego Mar 
janem Jankowskim na czele, kurs pod 
chorążych rezerwy 1-ej dywizji z po 
cztem ohorgwianym 5 pp. Leg.

Świadek podczas przerw y przebie- dka kupiła M aciejce w okresie W iel- 
ra  się we w łasną koszulę. kanocy 1934 r. płaszcz. Świadek po -

P o  krótkiej przerwie biegły Ignato  darow ał M aciejce również ubranie po 
walu z polecenia sądu przystępuje do jńelate w k ra tk i, w padające w kolor

lila.

Tajemnicze zniknię­
cie. —  Policja

O zniknięciu Macie.,k. świadek mó 
wi, iż wyjeżdżając pozostawił on k art 
kę w której oświadcza, że w yjeżoie 
a nie uprzedził Czuczmanów, by go 
nie powstrzym ywali. K artk a  ta  zosia 
ła  gdzieś wyrzucona.

Z usposobienia M aciejko był m ru - 
kiem i skrytym . Spokojny i zrów no­
ważony. Policja często szukała Macie;

św;adek

nierski u koszarach 5 pp. Leg.

Ziemia ze wszystkich Stanów Ameryki do muzeum w  belwederze

i Po przyjęciu raportu ud jipłk. Ar- 
czyńskiego, Pan Prezydent przeszedł ^i w w arsztacie i  w ":)mu i 
rrzed frontem odoziałów. { ^  ma 2 +̂ °  P < > ^ a wymówai.

M aciejko tłum aczył się, że je s t nie 
W  tej podniosłej chwili. — odda - winny. Ostatniego dnia, przed połud

gazie złożono kwiaty przed urną z set nja hułdu przez podchorążych Pana nieni, po lic jan t również szukał Maciej
ccin Marsz. Piłsudskiego. Prezydentowi —wszystkn oddziały ki, k tó ry  popołudniu tego dn ia znik-

Fo złożpnir hołdu sercu Marsza! - sprezentowały bron, orkiestry odegra, nął. ,
„a odbyłu się defilada przed d-cą 1-ej jy Hymn Narodowy, j Xa pytan ie adw. Korbowego świa

• 1 i dek opisuje wy gląd M aciejki, który 
Uroczystość zakończył obiad zoł - \ Nastepme podchorążowie przema - , s z a t v j l l .m  p ^ e ro só w  nie palił.

szerowali K rakow K ien  P rzeam # eś-j A dw . Szłapakowd świadek dpo-
oieni obok Komendy M iasta na plae viafl ^  Maciejfeo był ,w m >stu * łu- 
Maj szalka Pibmdskiego, gdzie delew  « cziłpły. o tw arzy okrągli j i
c ja  w szystkich szkół podchorążych zło, RZCTolaiih ltóLacl . Dawniej był M< nejko 
ży ła  wieniec n a  grobie Nieznanego | s r)a ilw f,crr później jednak zaokoro - 

! Żołnierza. . w,p  na gruźlicę i p rzesta ł zajmować

j W chwili składa ua wieńca orkiest *P°*'torł; PU* y  miał v^ ukłe 
ra odegrała Hymn Na: .3, oddzia ™  R^ 6 miak

|  ły  sprezentowały broń. ! iaczcJ długie'

Z kolei podchorążowie primmasze ; d an ze  py tan ia  otroóców  śv .
. . . .  . . . , . , . . lek wyjaśnia, że gruźlica objawiłarow ali ulicanii mfa-.ta n a  izn  d z unec . • iSLę n Maciejki, na około o miesięcy

Belwederu celeim oddama hołdu parnię ptze(1 aresztowaniem Czy w ytrzym y- 
ci Marszałka Piłsudskiego. Następnie 
komenda „baczność* ‘ ,,prez nituj broń*

Po audjencji u P Piezydenta delegacja udała się do P Marszałkowej Piłsucskiej, której wręczyła album z
rr.fjatni listów pisanych przez gubernatorów Stanów

fotog

Delegacja wszystkich szkół podchorą­
żych wśród głębokiej ciszy składa na 
stopniach pałacu Belwederskfego wie 
niec laurowy ze wstęgą o barwach 
„Virtuti Miii+ari‘ z napisem „Pierw  
szemu Marszałkowi Polski Podchorą 
żowie“ .

Po uczczeniu pamięci W idza chwi 
lą milczenia odmaszerowujc oddział 
podchoi ążych piechoty w Listorycz - 
nych mundurach na wartownie i  za - 
ciąga wartę nrzeJ Belwederem. Pozos 
tałe oddziały i  delegacje szkół podcho 
lażych u lały się do swych Kwater,

wał dłuższe chodzenie, świadek nie 
wie. Dwaj bracia M aciejki byli niedo 
rozwinięci. M aciejko b j ł  małomówny 
i przychodząc z pracy  oddawał sie lek 
turze.

• •  +
Sąd postanow ił wniosek obrony po 

z o s t a w i ć  bez uwzględnienia. Na tera 
o godz. 18,15 przewodniczący p rze r - 
wał rozprawę do dzisiaj do godziny 
10-oj rnno.

Teatr Pohulanka

f i

Dziś, 29 XI 
o godz. 8 e] wiecz.

KRÓL EDYP"



S Ł O W O 5

Łonu. PKO. Nr 146111

m p&innik fr£rsz<*łk£ 
p u s a m k i c s t

w  W U n » e

T Y D Z I E Ń  M IŁ O S IE R D Z IA
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

Pod protektoratem J. E Ks. Arcybi- ste naoozenstwa z kazaniami, w cza- 
skupa Romualda Jałbrzykowskiego, Me sic których zbiórka ofiar dla ubogich. 

S taj z dn ia poprzedniego zł. 75,252,43 tropolity wileńskiego, Archidiecezjalny j O godz. 12,30 w  niedzieię, po Su- 
Gimnazjum P aństw , im, EL Orzesz Związek Tow arzystw  Dobroczynności mie u św. Jana, w sali Śniadeckich U-

kowc w W ilnie  8- - „Caritas" u.ządza w Wilnie i na terenie niwersytetu Stefana Batorego uroczy-
' całej archidiecezji wileńskiej w czasie sty Poranek Tygodnia Miłosierdzia ku

Rada Miejska
W ILNO. Posiedzenie Iłady  Miejs 

idej m a być zwołane w  dniu 5 grudnia 
Porządek dzienny je st w opracowaniu.

Dom S iero t ,,Wileńska, Tałmud
 g gg od 1 do 8 grudnia 1935 r. Tydzień AJ1- . uczczeniu 25-Iecia działalności Stowa-

Hermiajiiaz 
—2— i mejszym

Tora' ‘
Aoam Jankowski w maj 

Ł
Zol N*ezabytowska w m aj.  ̂ j V/ niedzielę 1 grudnia uroczystem na 

:notow 17,40 bożeristwem w kościeie Św Jana (go-
Heauyk Szafnagel w m aj. K usz j ę.zina 11 , celebrowanem przez J. E. 

lany  ------ 22— ]<s. Biskupa K. M. Michalkiewicza, Su-

w y b Y  z  n i e p a l n e g o  
pułowunajez.Narocz

POSTAW Y. Dn. 28 om. pod prze
losierazia na akcję pomocy najbied-, rzyszeń Wincentyńskich. Na program 1 wodnictwem w icestarosty powiatowe -

przemówienie o. superjora t g 0 p  yy Białkowskiego odbyła się w 
”  Kosin

, dożą się
Tydzień Miłosieroz.a rozpocznie s ię j j .  Rzyme.Ki, Referat mec. M. *vosin- j Staroa<?%.ie rozpraw a k arno - acfamni-

sk ie g o o  miłosierdziu, deklamacja, ś p ie - - _ k.t(k - u
wy choru „Hasło poa dyrekcją prof. , ,  . . , , ’ , , ,
J Żebrowskiego I kar-ani mieszkańcy j\-obylmka Załman

Wieczorem po wszystkich para-
fragana wileńskiego. Kazanie okolicz-, fjach uroczyste wieczornice. Progiamy
nościowe wygłosi o. superjor Jan Rzy- ich wraz z dokładnym czasem ogłoszą

prezes Arch. Związku Przew. XX. Proboszczowie.
Program  Tygodnia dalszy podany

XIII T Y D Z I E Ń  A K A D E M I K A
Dzis w sobotę o godz. 18-ej rozpoczccie Tygodnia wesołym  

bnmlem międzj — korporacyjnym po *1 M-ckiewicza

Jutro w niedzielę o godz. 12 • ej w ielki p o ch ó d  studencki
z widowiskiem na placu Łukiskim pod hasłem*

Nożycami zetniem y k ry zy s
3

«* 3
i  
■*

S Arłuk w W ilnie — 8—
Bolesław Sulim a Sa&nujło w m aj.

B iałukoije —16,10 metka C. M.,
g ła ez to r 0 0 .  Kaameiitów bos. j „Caritas". W  tym samym czasie we

w  M ladziole —8— wszystkich kościołach parafjalnych ar- zostanie dodatkowo.
M ikołaj Susm-jewksz w m<*j. Anto j chidiecezji wileńskiej odbędą się uroczy —

Chodos, Abram Chodos i  Ahip.ni Gor 
don gnzywną w wysokości po 100 zł. 
z zam ianą .na 14 dni aresziu  za handel 
rybam i bez posiadania licencji władzy 
przemysłowej. Ryby te  pochodziły z 
nielegalnego połowu na jeziorze N a - 
rocz.

KRONIKA WILEŃSKA

SOBOTA 
o i i i  3 0  

Acdrzej* 
Jotio 

EUgjufza

W .c.ó l slafica f .  7.15 

Zachód ti«D 'a ,C 2.59

Kometa nigdy się nie starzeje..."

WII .NO. Z Mołoaecztia dono­
szą o  pożar ze jaki w ybuchł oneg- 
daj w  suszami lnu Kółka Rolnicze 
go w  Radoszkowiczach. W czasie 
gdy w suszarni było zatrudnio - 
nych 13 kobiet i 3 mężczyzn za-

poł —4,6o
rnn jasz  Szapiro w W ilnie —5—
Bron sław Grażewiicz "w W ilnie —31,60 

S tan  n a  dzień 29 bm, zł. 75,380,73 
 »0»-------

Wystawa pośmiertna obra­
zów *. p. Alfreda Zastrow a

Wobec tego, iż nadesłany nam 
wczoraj komunikat w związku z W y­
stawą Pasmiiertną uległ znacznemu

skróceniu naskutek przyczyn technicz­
nej natury, przeto podajemy dziś w
uzupełnianiu, iż protektorat nad W y­
stawą objął Komitet Honorowy z JM.
Rektorem Staniewiczem na czele 
Członkami Komitetu Honorowego są.

inż. W ładysław i Paulina Adolpho- 
wie, ks. dr. Władysław Araszkiewicz, 
pułk. Czesław Chmielewski, wicewoje­
woda Marjan Jankowski, Marjan Ku­
lesza art.-malarz, mec. Bronisław 
Krzyżanowski, ks. Zygfryd Loppe,
pro! Marjan Morelowski, wieeprez. , . . . . . . .  . , . ,
l e td o r  Magurski, post W anda Peł- * * *  "zadkl n,z rreteor- ”zalac
.zyńska Ksawery Piwucki, "onseru a - ka nlema za co> a tu Jeszcze> nado‘ '
tor wojew., prof. Ferdynand Ruszczyc, 
dziekan Ludomir Ślendziński, gen. Sta­
nisław Skwarczyński, rekrorostwo Eu- 
genja i Witold Staniewiczowie, kurator 
Kazimierz Szeiągowski, prof. Aleksan­
der Szturman, Hanna Wierusz - Ko­
walska radna miejska, Czesław Wie­
rusz -  Kowalski, art.-malarz, prof. Mar­
jan Zdziechowski.

W  skład Komitetu weszli tez pp .:
M. Ltjbowski i B. Zalkind, art.-mala- 
rze, oraz p. A. Gurewicz, dyrektor gim­
nazjum, gdzie zmarły pracował.

W ykonania strony technicznej pod 
jął się Komitet Organizacyjny W ysta-

tq nln piir -Jnks, 
zasługa farby 
do włosów „ K G  M O L 1 ® 18 o d c ien i 

n a tu ra ln y c h

13 kobiet w płomieniach
Pożar suszami lnu w  Hados^kowiczach

Ogień zniszczył budynek su

SPOSTR2.Ł2EN1A ZAKŁADU 
METŁOROLOGICZNEOO U, S. B  

\V WILNIE
Ciśnienie średnie 749 

Tem peratura średnia +  1 
Tem peratura najw yższa 4- 2 
T em peratura najniższa 0 
Opad 0,6

TEATR I MUZYKA 
— TEATR, MUZYCZNY ,,LUTNIA* 

O statnie w ystępy E lny Gistedt. „Księ 
ż  liczka Czardasze “  — po „enacn zm 
u n czk a  Czardasza ‘ po eonach p rapa 
gandowyck. Dziś g rana bedzie po ce 
nacL propagandowych ogólnie łubiana 
słynna operetka K a ’m ana „Księzn iz 
ka C zardasza" z E lą  jGistedi niezrow 
naną odtowórczynią roli głównej. Ce 
ny miejsc od 25 groszy.

Ju trze jsze widowisko w  „Liutru.-‘
I Ju tro  odbęd się dwa przedstaw ienia 
[ po cenach propagandowych. Popołud 
I n iu  o gocu. 4-ej ukaże się po raz osta 

tm  w sezonie ikomedja muzyczna Laj 
1 ta ja  „M ądra Mama; ‘ . Wieczorem o 
godz. 8.15 u jrzym y cieszącą się wiol

Szoferskłe igraszki...
Niewesoło jest na oostoju taksó­

wek! Można powiedzieć — nudy na 
pudyl Kryzys, brynaza, pasażer oar-

paluy się odpaaKi leżące przy wej 
ściu. Ooecni widząc oaciętą dro­
gę do wyjścia, rzucili się w  pani­
ce ku oknom nie myśląc o  niesie­
niu pomocy jednej z robotnic Ma- 
rji Doroszewiczowej na której za 
paliła się chustka narzucona na 
plecy. Poza nieznacznemi obrazę ■ 
niami, nikt z robotników szwanku 
nie odniósł.

W ia tr - południowy
Tendencje spadek nastp. stan s ta  n e m  powodzeniem wspaniale widów is 

ły. ko w 10 obrazacn „M adame D ubarry1 ‘
. _ j Uwagi pochmurno ydeszuZ. ] W  obu operetkach znakom ita a rty st-

S żarn i o r a z  z n a jd u ją c e  s ię  w e w n ą  ptj.og -NOZA "POOGDY W / g  O fS- E k ia  G istedt. Ceny propagandowe od 
z d w ie  m ię d la rk i . tr z e p a k . W a r  fi.rAT.TTYriTT DANYCH P i j SSTWO- ,25  groszy.

tość zniszczonego lnu określona 
ies1 na około 3u0 złotych.

Przyczyny pożaru nie są ściś­
le ustalone zachodzi jedynie przy 
puszczenie że pożar powstał w s  
kutek rzucenia niedopałka papie - 
rosa.

zimno..miar złego, plucha jesienna: 
wilgoć przejmująca.., i

Nie dziw więc, że paru zziębnię-j WTLNO. W czoraj w  południe na
t en szoferów: August Plantas (Mosto p l. Łukiskim zbiegł spod eskorty poli
wa 6) i A. Murdchaj (Niemiecka 35) cyjnej piofcstępca krym inalny z J a  - 
postanowiło rozgrzać się trochę... i szun Zygmunt Janiewicz,

W  tym ctlu, w swych grubych, c ie - ' W ięzier w  drodze n a  ł  ukiszki rrą
plych kurtkach, takichże czapach i rę- cii w  pewnym momieiicie koiiiwojeiita
kawicach, poczęli mocować się ze so- j począi uciekać, 
bą, niczem dwa niedźwiedzie smorgoń- ‘ 
skie...

Działo się to oneglaj w godzinach 
wieczornych na postoju u wylotu ul.
Jagiellońskiej na Mickiewiczowską, a 
, i igiem“ improwizowanych walk o-

Pościg za zbiegłym więźniem
na placu Łukiskim

WEGO IN STY t OTu METEOROLO­
GICZNEGO W  W ARSZAW IE.
W  dalszym "iągu pogoda przewaz 

nie pochm urna z opadam -', głównie 
we wschodniej połowie kraju , a z roz 
pogodzeniami w zachodniej. Rano nnej 
scami mgły.

 »»or<*-------

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. GEORGES A

Komorowski Jerzy oDyw. ziemsk, z
W arszawy, G oidi Naum inż. z W arsza

  . . . . .  ■ wy, Zylberblat A leksander z MTarszapościgu policjant uzył bron pa* j
wy, Ejchenb a t  Em anuel z W arszawy
Burzyński Kazim ierz

nej i  przy pomocy przechodniów ucie

k a j^ .ejf °  7 . . .  . . Morodeczna Ł atyóski Tadeusz z
Ja k  sto okazuje Jamewicz juz po  _  H oiodyńsH  w u , ™ ;

Koncert A da Sap w „Lutaii“ . Sły
rtna śpiewaczka,która zdonyła wielkie 
Ix>wodzenie w k ra ju  i  zagranicą cza - 
rować będzie słuchaczy w  p iątek  13 
grudnia w „L u tn i ‘.

.,Rot>“, Marie To najnowsza, nie 
banalna, pełna uroku, poezji i huimo 
ru  operetka am erykańska, k tó ra  prze 
niesie widzów do skalistych gór K ana 
dy, w środowisko poszukiwaczy- złota 
traperów , oraz Ind jan . Całość zam k­
n ię ta  w 9 ci u obrazach ukaże na barw  
nem  tle muzyeznem wyczarowaną baśń 
m iłosną dwojga kochanków. Kompozy 
to -,zy — P rie ri i  S tnetban i  — to da.

Włodzimierz zra z  czw arty  usiłował w ie c  z rąk  poli- ^  . , „ T
cji, lecz za każdym  razem  bezukutecz W am zatw , ^ u t ^ s k r  S tanisław  z W ar

'    T T _______  1» ,  k f n u i / i ł n n r  *7 W i  o  rr O ITT l?

iue.

wy pod przewodnictwem p. Czesława k a /a* Sl? chodnik przy kamienicy bra- 
Wierusz - Kowmlskiego. Cl Janikowskich.

W ystawa po otwarciu jej przez JM.' Obaj domorośli Brejtbarci, sapiąc 
R ek to r Staniewicza bedzie ot.vart, z w y ^k u , przysuwali się coraz to bii- 
do 15 12 od 10—5 w sobntv i niedzie- ŻU do JedneJ z wielkich witryn maga- 

w  inne dnie od łO -4  pó poł. W stęp ’V nu JaWkowskich, aż wreszcie moc-

szawy, Brzeski S tanisław  z W arszaw y 
Tyszytiski A ntoni z W arszawy, Brom. 
sław  hr. Lasock" z m aj. W njanów .

obyw. ziem. z I . . , . . , . ., .J siaj na te renr: Ameryk, najbardziej
popularni mUzycy —  pracujący w wy
tw órniach lilmowych, przyczem naj -
piękuiojsize fi'n iy  zosiały przez nich
zilustrowane (M onte - Carlo, Anna
K arenin? i inne).

DYŻURY APTEK. Dziś w nocy dy­
żurują apteki Rodowicza (Osirobram-

"noJKu w yrw anie torebki
W ILNO. Rachela Pumipiańska (Lu jej z ręk i torebkę, w której było u.50 

dw isarska 1) gdy przechodziła wieczo zł. w gotówce, u a ła  lom otka, okułaij, Ska" 4 ) ,"  Jurkowski ago (Wileńska 8 ),! na przedstaw ieiuu wioezorowem „Król 
rem Górą Bauffarowa, z placu przyie pudem  .czka i  inne drobne przedm ioty Augustowskiego (Mickiewicza 10), Sa- n a i^ -n ^ d a lsz a  tragedia śwaa
( T O i  d iP lo f f  n  W  r\ f r i T t y r i  n  cz i  n  m  i t n  I r  w  7 . v c r  — r t m u l n o i  r n i w f n ń z w  n i  K A    / 7 n < t > n l n n  r A «  C ł n ł u ń o b i m )  i

. i y I M ] ,

—TEA TR M IE JS K I N a  POHULAN
CE. Dz'ś, w sobotę dn. 30 bm. c gooiz. 
8-ej wiecz. po raz osta tn i ukaże mę

bo g r ,  
M> gi

ulgowy 25 gr., wycieczki mi

Awantura na ul. TrocKi?]
WILNO. 'Wczoraj n a  ul. Trockiej 

niejaka Irena  Stauikiewiczowa, umys 
rowo chora wy Bur w  dwóch sklepach

nieiszy z czempjonów wparł przeciw­
nika na sztacheiy żelazne przed wi­
tryną...

Nie folgując adwersarzowi, zwy-

przechylając się z nim coraz to bar­
dziej przez krawędź sztachet...

I tu właśnie nastąpiła katastrofa...
szyby wystawowe. Chora zaopietaoWa .  ? 6 ^ n ie  z prawami m tury, oba nie-
* . . ,, . , , . loremne cielska, przechyliwszy się na-C T A  T l A l I P I f l  n w o d t n m  l a H r o l r  A n n  +_ 7 ’ •> J  Tla się policja, przedtem jecjiak opat­
rzyło ją Pogotowie bowiem Stankie 
wiązową w czasie bicia szyb skaleczy 
Ł» rękę.

gającego do gimnazjum im. kr. Zyg - ogólnej w artości zł. 50. 
m im ta Augusta, podbiegł do niej cbło Po w yrw aniu to rebki chłopak zbiegł 
pak  w w*aku la t około 14 i wyrwał w niewiadomym kierunku.

O kradał listy wartcsciowe
Na sdeutek doniesienia zastępcy osobistej u W enca znaleziono jeden 

kierow nika U rzędu Pocztcwego N r. 2 dolar am erykański, w domu zaś dru- 
cięzca napierał nań w dalszym ciągu, w ludzie p. Michała Po ihajnego zos gi dolar oraz próbki medykamentów.

ta ł zatrzyima-iy woźny tego U izę lu  nadsyłanych pocztą przez iózne firm y  
Stefaai W enc, który od dłuższego cza pod adresem lekarzy, jako listy  rek la 
su niespostrze Jenie dopuszczał się mai mowe. Ja k  saę okazało W enc w yjm o-| 
wersacyj i  kradzieży listów, nadebo - wał pieniądze z listów, a  koperty  nisz 
dzących z Ame-yki, i  w ykradania z czył. 
z nich dolarów  W  czasie rew izji -------------

pożnikowa (Zawalna róg Stefańsk.ej) g  _  Sw6dklesa> % ^  ^  ^

Ju trze jsza  prem jera  W  iredzielę.
N A U K A dn. 1, 12 o godz. 8-ej -wiecz: w Teat- 

— SHLLLEY‘S INSTITUTE Mickie- ®  Miejskim odegrana będzie po raz 
v/icza 4 (centra'a) i Zygmuntowska 2C pierwszy pogodna komedja M  i F  
(filja). Zapisy na kurs gimraz. i aka- Stuartów p t ^S zesnasto la tka", grana 
dem. — angiel., niem. i fiancuski — po z ogromni m powodzeniem w V7aniza 
4 zł. bez wpisu wyłącznie dnia 1 grud- -wie. T reścią komedjr jest interesująco 
nia od 11 — 13 (nied2 ieia) narysowany konflik t uczuć macierzvu

ZEBRANIA I ODCZYTY sk z 'PrAguleauern osobistego sżcz.ę

zbyt ku przodowi, straciły raptem ró­
wnowagę i spadły wdói!... \

Rozległ się głuchy łoskot spadają­
cych do wnęki cial, a towarzyszył mu
rozgłośny brzęk wywalonej przez
„grzejących się“ witryny szklanej ii { MOŁODECZNO. Z ofja  Pacewiczo-

------------   .. —  ” aw ° 1 om , nic S1£ zk nie w a z Kułakowszczyz:ny (gm. rakows-
pobeji w  Rudominie, poaczas kontroli ^ g p o ^ p jg '^ ^ 6 S?^ ^  Pozos a o k e.) zameldowała policji, że gdy posz

Protokół? Owszem, sporządzono, • ła  do stodoły po karm  dla kom, zosta
kto jednak za szybkę zapłaci, nieko- ła  zam knięta n a  kłódkę w tejże stodo

Zakwestionowane konie
WILNO. "W dn. 20 bm. posterunek

Zamknęła przeciwniczkę w  stodole

dowodu w tożsamości kom, zakwestjo- 
Bowaa 3 konie, pochodzące prawdopo 
dhnu z kradzieży. Poszukiwanie p ra  mecznie wiadomo!.
Wy Cu właściciel' narządzono Wincuk Markotny.

le przez M aiję  Hryszczykową, własci 
1 ciclkę folw arku Kułakowezczyzna.

Z ofja Paccwictzowa jest żoną dzier 
żawcy wi mienionego folw arku  i  po - 
miedzy nią, a  HrySJaczykową, często 
dr chodziło do .słotni n a  tle norachun 
kóvv osobistych. Prutokuł zameldowa - 
n ia  skierow ane do decyzji w iceproku 
ra to ra  V III  rejonu w W ilejce.

G E O G R A F IC Z N E  P O D S T A W Y  IM P E R JU M  K O L O N I A L N E G O
ODCZYT DR. D0 C. W . 0 RMICKIEG3We środę dnia 27 b.m. cykl -pow- 

_usechnvch w-ykłaaów  uniwersyteckich, 
poświeconych Abisynji i  współczes­
nym zagadnieniom  kolonjainym , roz 
począł interesujący i bogaty co do 
treści odczyt dr. doc. W. Omiickiw- 
go z  K rakow a p.t. „Geograficzne pod 
atawy im perializm u kolonjainego-

I kupiły tereny  naftow e śibdk-owoame- do  zakładania własnych p lan1 
rykańskie i liczno azjatyckie. W  Brazj Iji. 
z-« iązku z powyaszem 1 /3  część świa 
iowego oleju skalnego znajduje się o-
becnic w  j-ękach Anglji Pomimo tych i

ii, • « f  ciiil
o.brzynucłi zapasów, ta  o sta tn ia  ogra

Państw o włoskie cierpi n a  nad­
m iar ludności, k tó ra  potrzebuje no- 

tacyj w 1 'yyeh terenów dia kolonizacji. Boga-
i ctwa na tu ra ln e  A bisynji niewątpli-

. I wie przedstaw iają dużą w artość dla
W świetle wywodow prelegenta za- ’ h -l i • . . .  , . . , ,i f e   ̂\v ło ch , nieim niej je d r .a k  o b je k te m  po-

ysowała się w alka o mocarstwowe żądania je s t również sam a ziemia.

P relegent na w stępie rozważył nieza sw oją produkcie naftow ą. Zaz- ^  potęgami, r m iauow ici,: pamię- 
nm ki Wywołujące ekspansję poli- r.acza sin tu y  1 U jS,A .. io ia  pozosta-

nowisko w świecie pomiędzy dwo • , , , v.1 v - Włosi z całą bezwzględnością prowa-

sci wyczerpania się  źródeł n a fty  
śi i ecie.

na

Złoto w- okresie wypraw  konkwi-

czynnik Wywołujące ekspansję poli- j „acza się tu  dalekowzroczna ,>olity-
yczną i  Lery to rja lną  poszcZego nych kp Anglji, k tó ra  przew iduje możliwo

pjuistw, ktadąe nacisk na tak ie mo- ' —- —- ---- - ' - ' J - '  -
menty, jas. -wielki przyrost ludności, 
luedosyt kajiitałów, przed"wszyst- 
ki<*m zaś na dążenie: do surowców w 
zwiyzku z tendencją do sam ow ystar­
czalności gospodarczej, k tó ra  zazna­
cza się we wszystkich państw ach po 
wpmie światowej. Najw ażniejsze su 
rawce Są nierównom iernie rozłożone 
na g leb 'e : obie Ameryki posiadają 70 
proc. wszystkich pokładów węgla. Po 
mimo tak  wielkich zapasów, produk­
c ja  węglowa am eiykańska nie p rze­
kracza 50 .proc produkcji światowej.
W  związku iz powyższi m, o ile nie 
wstaną odkryte nowe pokłady w E u 

"opie, ta  osta tn ia  prędzej wyczerpie 
swoje bogactwa węglowe.

Ole., skalny  stanowi niezbędny pro 
dukt d la  kom unikacji na lądzie, mo­
rzu i w powietrzu. K olosalne zapo- 
iTiaobawamie na olej posiada Anglja. 
r>relegent podkreśla^ że 90 proc. ol 
briym iej flo ty  angie/lskiej zostało już 
zmotoryzowane. Zapasy oleju skai-

w-adzą politykę kolonizacj jn ą  w swo
ii-h posiadłościach afrykańskich. We-
dile słów prelegenta geneiał Grazia-

. . .  . n \  obecny dowódca fro n tu  południo-
aanm  się zmaganiom o prym at anglo-1 • s  w ego w Abisyinji, stłum ił
saskich tytanów-. ■

łyich państw  sprowadzę się  właściwie 
do mniej lub więcej biei nege przyglą :

I>o wojnie
światowej powstanie w  L ibji w ten

— Stowarzyszenie Właścicieli Nie­
ruchomości m. Wilna powiadamia, że 
dnia 1 grudnia br. o godz. 12-ej w sali 
Misyjnej przy ul. Św. Anny nr. 13 od­
będzie się zebranie informacyjne człon­
ków Stowarzyszenia Właścicieli Nieru­
chomości m. Wilna i Związku Drobnych 
i średnich Właścicieli Nieruchomości m. 
Wilna i woj. wileńskiego na tematy: 
1. Zmiana ustawy o ochronie lokato­
rów. 2. Sprawy podatkowe. 3. Połącze­
nie wyżej wymienionych organizacyj.

— Z Tow arzystwa Przyjaciół W ę­
gier. Dziś, w  sobotę dnia 30 bm. o g. 
6-ej wiecz w lokalu Seminarium Pra­
wa Litewskiego (Uniwersytecka 7, H 
piętro) odbędzie się zeoranie Towarzy­
stwa z odczytem p. Domaniewskiej p. 
t. „Nyari Egyetem" — tętni uniwersy­
tet w Debreczynie.

Goście są mile widziani.
— Zebranie Z. K. P. W e wtorek, 

dnia 3. 12 o godz 18-ej odbędzie się 
w lokalu własnym przy ul. Wiwulskie- 
go 4 zebranie członków Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich z udziałem wice­
prezesa Zarządu Głównego Z. K. P., 
na którem zostaną członkowie poin­
formowani o przebiegu Kongresu pra­
cowniczego w  W arszawie, oraz omó­
wione będą sprawy bieżące.

W e własnym interesie członkowie 
winni zgłosić się możliwie licznie.

R Ó Ż N E
— W ycieczka P  T. K. W  najbliższą

scia w mitoścL ■. j - n  *- * •
Niedzielna popołufbnówka Jutro., 

w niedzielę dn. 1. 12. o godz. 4-ej po 
p o ł: ,Krol Edyp ‘ — ragedja a n ty ­
czna SofokJesa z  Alfredem  Szymatis 
kim  w roli tytułowej. Ceny propagai 
duwe

Drugi koncert F rance E lłegaard w 
Teatrze na Pohulance. Dnia 5-po gru 
dnia br. odbędzie się  drug: i  osta tn i 
koncert znakom itej pianistid. F rance 
Ellegaard, k tó ra  <w an . 26 bm. odnios 
ła nadzwy czajnj- sukces w Teatrze na 
Pohulance. B ilety w k a l e  zamawiali 
„L u tn ia" . Ceny zwykłe Kupony i b. 
le ty  bezpałtne — nieważne. Zniżki 
ważne.

— TEATR „REWJA“. Dziś, w so­
botę, 30 listopada przedostatni dzień 
wspaniałego programu rewjowego p 
t. -„Węgierska krew", który już od po­
niedziałku ustępuje miejsce całkowicie 
nowemu program ow i

Puczątek pizedstawień o godz. 6 
m. 30 i 9-ej.

CO ORAJĄ W KINACH?
— „R apsodja B a łtyku"PA N

H E L IO S — „A a n ap o b "

Zawodowa samobójczyni...
Bieda je s t m ałką w ynalazków "—

stadorów  gromadziło sag w H iszpanji. -! , ,  * < * ™ ie  ^  ^ ó b .  że fe 60 B s . tubylców, 15 tys. ; nie dziele -  Bazar Pr: emysłu Ludowe- p o s ło w ie .. .  l 'm e  naprózno
bfsynji wiąz,, się z polityką bawołiua poległo, 5 tys. emigrowało do angiel- go. Zbiórka w ogródku przed Katedrą • -
ną. S tany (Zjednoczone produkują s k it j  kolonji K en ja (w drodze prze- o godz. 11,45.
60 procent bawełny ś f  iatowej, An- szło tysiąc wym arło z głodu i  pra- Wieczorem o godz. 19-ej, ul. O-

Od połowy X IX  wieku n a  czoło głów 
nych producentów  złota wysuwa się 
A nglja, eksploatująca: złotodajne te ­
reny  austra lijsk ie  i transw askio . Nie 
zwykle kosztow na wojna burska o- 
płaciła się sowicie: A nglja z  kolon ja  
mi produkuje 80 proc. złota świato 
w-ego. Zło-to angielskie odpływa i 
komuluje się w  U.'S.A. Poza tern zło­
to  komuluje się w Indjaeh, k tóre po- 
„iimo wysokich podatków, oszczędza­
ją  rocznie około miljona funtów  i - 
złocie.

Produkcja kauczuku, podobnie 
jak  produkcja złota, koncentruje się 
w rękach angielskich, (86 proc. p ro­
dukcji św iatow ej), natom iast pod 
względem konsum eji kauczuku 
pierw sze miejsce zajm ują S tany Zje-

g lja  p rzerabia 2 /3  bawełny świa+o- gnienia na pustyn i), 40 tys. siedzi strohramska 9, pogadansę na tem at- 
'wej. )v związku z powyższem wyt- w obozie koncentracyjnym  pod Ben- * »C° Jest urbanizm?" — wygłosi 
wanza się zależność Anglji od surow- | g-ali na półwyspie iŚidi - B arka, skąd dy ° ' 11 r^- Janusz TłomakowsKi.

B A L E  I Z A S A W Y
— W  dzisiejszym koncercie na ce-

ca amerykańskiego. Celem zwolnię- tubylcy partiam i zostają  przydziela­
nia się od te j należności, A nglja po- | n i w charakterze służby na ferm y
pi.era gwałtownie produkcję bawełny 1 Licznych, nowoosiedlonych koionistów
w Egijicio i  w Sudanie. P ro d u k c ja ? włoskich.
ta z kolei jest uzależniona od ilości ' Wa k a  o iziomię, którą, przeprowa

, wody w Nilu, koidecznei do irrygacji- dziły W łochy u Libji, je s t niewątpli-

dnoczone. Podniesione przez A ng'ję 
aego głównie są  zgromadzone w obu w roku 1925 cen na kauczuk wywoła
Amerykach ora: w A -ji. Połączone ło w strząsy gospodarcze .w Ameryce, i łania zaborczej polityce* Mnssolinieeo
towarzystwa anglo holenderskie wy | zmusiło przem ysł am erykański(Ford) w Abisynji. ‘

pól. Jez 'o ro  Tana, duży zbiornik wo­
dy, w znacznym stopniu up ływ a na 
zabezpieczenie N ilu pnzed radm iei-- 
nem 'wysycltaniem. W yzyskanie wód 
jeziora T.anai n a  terenie A b istn ji 
jji-zcz Włochów byłoby k a tas tro fą  dla 
p lantacyj bawełnianych egipsko - su- 
danskich. Dążenie A nglji do samo­
wystarczalności w  dziedzinie produk - 
cji bawełny- wymaga więc przeeiwdzia

Ie dobroczynne, który rozpocznie się o <ddej.

bowierc na jakie się tylko sposoby nie: 
biorą lndzisk* z  nędzy ł  !

Do ja k  nieprawdopodobnych 
wręcz pomysłów może popychać czło­
wieka bieda, dow iediieć się i  lożemj 
chociażby z h isto rji tak iej naprzyk - 
ład A nny Połońskiej, zamieszkałej w 
scltronisku dla kob.et przy  ul. Żydów

godz. 20-ej w wielkiej sali hotelu Geor- 
ges‘a, \/ezm ą udział wybitni soliści Po 
koncercie — taniec przy dźwiękach do­
skonalej orkiestry. Bufet. Reszta b ile-'

W czoraj targnęła się ona n a  swe 
j życie, zażyw ając esencji octowej...

Nie byłoby w  rem nic nadzwyczajwie znana Abisynji. Chęć uniknięcia 
losu zgotowanego Libijezykom  przez 
Włochów, popycha Abisynję. w kie­
runku  jaknajzacieklejszej obrony 
przed inwazję białych.

Odczyt d r. doc. Ormickiego dosko 
nalo zbudow-any odznaczał się jasno 
ścią i  barwnością w ykładu, co znako- nie uprzejmie prosi na zabawę tance z. no i  karm ią, smacznie, a przytem  za 
micie ułatw iało słuchaczom śledzenie ną> k tó ra  się odbędize dnia 30 b. m. darm o! .. Bo choć przez dni ki k a  mo 
wywodów prelegenta. ; w lokalu klubu przy- ul. Mić' łowicza że tam  zaponw eć o nędzy głodzie..

N a sali zgromadziło się przeszło 24 — 3. W incuk M arkotny
i 200 osób. W . R. i Początek o godzinie 21 j -------------

tów do nabycia w sklepie A. Swirkh- I lK4ł°- gdyby nie ta  okoliczność, że cz,v 
sa, róg ul. Mickiewicza i ul. Jagiellon-!11! -to już poraź 11-styM.. 
slriej, wieczorem przy kasie. S sąd  t a  wy trw ałość?

—  Bal w  K lubie Praw ników , Ra- Oto poproslu, biedna Anna chce
da Gospodarzy K lubu Towarzysko - j dostać sią do sz rh ta lu !
Sportowego Kluibu Prawników  w W ił Dlaczego? Bo ta n  czyste, ci ;pło,



S Ł O W O Sobota. SO listopada 1935 r.

3 0 WE KSIĄŻKI
BOLESŁAW ŚWIĘTC'RZECKI — 

Podstawy łowiectwa oraz zarys teorji 
sirzału śrutowego.

Nazwisko autofra monografji głusz­
ca i wilka a od niedawna — wykładów 
cy łowiectwa na Uniwersytecie Wileń­
skim, zbyt dobrze jest znane w polskim 
świecie łowieckim, by wyaawca musiał 
specjalnie reklamować nowe dzieło inż. 
B. Świętorzeckiego. W mniejszym pros 
pekcie pragniemy przeto zwrócić uwa­
gę PP. Myśliwych na zasadnicze ce­
chy dzieła, które je wyróżniają wśród 
podobnych książek, wydanych w ję­
zyku polskim, a nawet w językach ob­
cych. A więc przedewszystkicm książ­
ka inż. Świętorzeckiego traktuje o 
„podstawach" łowiectwa, czyli — uży­
wając własnych słów autora — o tych 
jego działach — „które wywierają bez­
pośredni wpływ na rozmnożę zwie­
rzyny, a więc na podniesienie zwierzo- 
stanowL stanowiących poastawę łowie­
ctwa..." Dalej — dzieło p. Świętorzec- 
k itgo  można smiaio nazwać wszech- 
stronnem, gdyż obejmuje wszystkie dzia 
ły łowiectwa i czynności pomocni­
czych, poczynając od uwag krytycz­
nych o prawodawstwie łowieckiem, a

-  y  K R Y P C J A  K A  P R A C E | ■ / f A f p n j p  i  r a  f l i p a r h
arafikriw Wydziału Sztuk Pięknych U.S.B. W W  I  v l  V l l l  V  £  E l i  £fi I U 1grafików Wydziału Sztuk Pięknych U.S.B.

Dnia 1 giudni-a r.b razpoczy- dla uzyskania wszystkich możli- j 
namy wzorem uDiegłego roku sub wych artystycznych walorów p i a '  
skrypcję na prace graficzne stu- cy graficznej używać należy spe- 
deritów Wydziału Sztuk Pięknych cjalnych 4, kosztownych farb, oraz 
Uniwersytetu S. 6 . iw Wilnie. ? gatunkowych papierów przeważ- 

Celem subskrypcji jest zainte - nie cninskich i japońskich, ceny 
resowanie naszych czytelników które będą ogłoszone są niezwy- 
tym właśnie działieim sztuki, który kle niskie i tylko połączone z po- 
ma tak szerokie wzięcie ii; budzi wodzeniem subskrypcji mogą w 
wielkie zainteresowanie, umożh- pewnym stopniu wynagrodzić na 
wiając za tanie pieniądze kupno szych młodych autorów za ich 
wartościowego dzieła. J trudy.

Dla mniej świadomych istoty j Ogłaszając subskrypcję mamy 
rzeczy, pragniemy wyjaśnić, żr zatem na myśli chęć przyjścia z 
rodzaj technik graficznych jak j pomocą akademikom, untożliwia- 
drzeworyt, lub akwafu-rta^ iwyma- jąC ,jm stawianie pierwszych kro- 
ga wielkiej pracowitości, gdyż ków iw obranym i umiłowanym
każdy autor pomysł swój musi 
wcielić w życie wykonując go w 
drewnianej luib metalowej płytce 
za pomocą wycinania swego ry­
sunku nożem lub rylcem. Uzyska­
ny takim sposobem gotowy ma- 
teirjał, bywa zapuszczany specjał 
ną farbą i potem wytłaczany na

kończąc na przepisach konserwacji za- papierze odręcznie, luD za pomo-
bitej zwierzyny Należy też zauważyć, 
że niektóre rozdziały stanowią cenną i 
oryginalną nowość w literaturze ło­
wieckiej wogóle, jak np. wpiyw na
zwierzosiany różnych sposobów polo­
wania. Koniecznem wreszcie uzupełnię-

cą prasy, która- również bywa po 
ruszana siłą ludzką, zwykle ptzez
samego autora.

przez nich trudnym zawodzie ar­
tystycznym.

Prace, które ogłosimy jutro 
wraz z produkcjami są wybrane 
pod fachowem kierownictwem 
proł. Jerzego łioppena i gwaran­
tują tern samem *ch artystyczną 
wartość

Trzecie schronisko nad Jeziorem Narocz
Pnzod kilkunastu  dniam i Związek czworobok portów  (trocnę zaszumnie 

H arcerstw a Polskiego s ta ł się wiaści- to  brzmi) nad jeziorem, 
cielem schroniska nad jeziorem  Xa- j Przyjrzyjm y się samej -budowie.—

ze

d Zr  , T « “ * m  bitce nadaje indywidualną cechę n,em „Podstaw łowiectwa jest 6 0 1 , J \  „
stronicJwy rozdział o teorji strzału P -b a w io n ą  bezduszności maszy- 
śrutowego —  dziedziny łowiectwa do- 11 1 POwllela n ia -
tąd, jaK wiadomo, najbardziej zanied-| I lOrąc z a -em pod uwagę, 
banej przez pp. polujących. Książka
inż. świętorzeckiego, oparta na głębo­
kiej wiedzy i najpoważniejszych źród­
łach swoich i obcych, stanowiąca za­
razem rezultat bezmala 45-letniej prak­
tyki autora w różnych kniejach Euro­
py Wschodniej, zaczynając od Po GŁĘBOKIE. Nad rzeką Bere - 
znańskiego, a kończąc na Archangiel- zyną w powiecie dziśnieńskim mie 
sku, gubernji Wiackiej i Uralu, napi- szkaniec wsi Nieścierowszczyzna 
sana jest żywo i popularnie i stano- niejaki W asilewicz znalazł W zie 
wić powinna podręczną księgę każdeg ,nj garnek z monetami, pochodzą 
rr śliwego kulturalnego. cemj z czasów króla jana Kazi -

Dzieło wydane na dobrym bezdrze- tłlierzia. 
wnym papierze; ozdobione pięknem i, okoiicach tej rzeki Ctągnie

Reszta :zalezeć będzie od Sz. 
Czytelników, którzy według swe­
go uznania i gustu wybici ą sobie 

Wykonywanie odręczne prac upodobaną pracę, 
graficznych, każdej odrębnej od- Subskrypcja potrwa tylko 10

dnii, od 1 do 10 grudnia i po tym 
terminie kupno tych prac już bę­
dzie niemożliwe po cm ach ogło­
szonych w  dniach subskrypcji.

Monety z czasów króla Jana Kazimierza
znaleziono w  pow. dz śn eńskim

racz. Proszę nie myśleć, że otrzym ał Je st to  donn drcwsutaaiy,, piński, o lin- 
w prezencie schronisko szkolne, albo juch prostych idealnie zharmoniizowa- 
T-wa P rzyjaciół je®. Narocz-. Nie. — i 
W ybudował łastie.

Nad ta flą  wodną największego w j 
Polsce jeziora, dzięki inicjatyw ie prze !

wspólnego. Ponieważ bud. Romuald 
Rozwadowski, k tó ry  projektow ał ca­
łość i  prowadził budoiwę, użył moty­
wów regjorialnych. — Ilu stru je  do do 
skonaile jedno z załączonych zdjęć, 
przedstaw iające fragm en balkon ku 
SjK>sób w iązania belek i  ornam enta­
cja żywo przypom inają stylowe pol­
skie budowle z ubiegłego- wieku-. To 
samo- da się powiedzieć i o suficieę 
ro-zrc, iązanytn w sposób oryginalny i  
harm onizujący z całością.

Trzeba, z uznanielm- podkreślić, że 
p. Romna-kl Rozwadowski, młody bu- 
dowmczy, wykazał, zairówuo w  projek 
cie jak  i w wykonaniu, duże- wyczucie 
tem atu i nieprzeciętny zmysł estetycz 
ny. — Schronisko spraw ia jak  najlep 
sze wrażenie.

E ksploatacja schroniska zae/tnie 
się przypuszczalnie już -w najbliż­
szych miesiącach, ponieważ przystoso 
watro je i do użytku zimowego. Posia 
da 100 m iejsc sypialnych, świetlicę e 
nastrojowym kominkiem i szereg p o ­
koi gościnnych (wejścia do nich są 
7. balkoniku, biegnącego dookoła świe 
tlicj ).

W  locie tu ryści m ają do  dyspozy­
cji dużo, płaskie ta rasy  z rozległym 
-widokiem na jezioro i  okolicę.

Miłeim urozmaiceniem jes ■ rzeczka

bibljoteczki podręcznej każdego z pp. 
myśliwych. Cena księgarska zł. 8.

t. p. Do muzeum Cłębockiego Od rrodniczącego Z. H . P. wojewody t  ira 1 
działu Polskiego Towarzystwa żyiafciego, wzniósł się piękny budy 
Krajoznawczego wójt gm dOkszy IllClś  estetyc„me 1  zaciszne miej- j 
ckiej p. Oksiuta aostarczył znale- sce odpoczynku Ol! haice--zy. Hairce-
ziony pancerz rycerski, czekan, o- rze ^  bardzo gościnni, więc miewa ■
szczep i strzemię, pochodzące pi a pliwie korzystać ze schroniska będą 
wdopodobnie z grobu rycerza. wszyscy.

Przez tę miejscowość przecho Duszą hurtowy był pułk. Tadeusz 
dzą dawne szlaki wojen króla ste  Pełczyński, k tó ry  w znacznym stop- 

mo starych kurhanów i w  miejs - fana Batorego i Napoleona, o tym n iu  przyczynił się do tego, że okazały
cach tych baidzo często znajdy - ostatnim świadczy położone wpo budynek stanął w  ciągu p aru  miesię-
wano stare monety i inne przea - bliżu cmentarzysko wojsk napole cy.

•lustracjami, stanowić będzie ozd ibę gj fla  okoł<; 2 ^  paG
r> * n  1 n o n r P A z n p i  Ż n P f r r i  7  n U V  * _

Pociąg motorowy do Buds!awia

Pociąg Nr.. M t. 411 Pociąg N r. Mt. 412
W ilno odjazd 8,30 -przyjazd 17,08
Nowa W ilejka -przyjazd 8,44 odjazd 16,55
Nowa W ilejka odjazd 8,45 przyjazd 16,54
Mołodeczno przyjazd 11,00 odjazd 14,25
Midodeeziio odjazd U„10 przyjazd 14,15
Budsław  przyjazd 12.30 odjazd 12,55

/  ‘ KUlISAH EKRa i U mioty np. kamienne topory, kliny ońskich 
 ------  ■. ■ ■  -----------------------i paciorki, naszyjniki, bransolety i

Jeszcze nowe polskie filmy „Du­
dek na froncie" —  tak się będą na­
zywały wojenne przygody Dymszy.

— Jaracz po długiej przerw.e znów | W ILNO. Poczynając od 3 grudnia j no Budsław i spowrotem według na 
atakuje ekran tym razem w dramacie -b. codziennie będzie uruchomiony iva .stępującego skróconego rozkładu j-az 
psychologicznym. Jarac_ otitworzy po- g(>n motorowy I I I  ki. na odcinku Wal W :  
stać zdeklasowanego aktora, marzące­
go o zagraniu roli Napoleona 

*  *  *

Nowe fiimy zagraniczne: na pierw- ] 
si ero miejscu należy umieścić ostatni I 
sukces znakomitej polskiej tragiczki,
Poli Negri w „Mazurce" reżyserji Wil- 
ly Fursta, twórcy znanej nam „Ma­
skarady". Berlińska premjera „Mazur­
ki" wypadła bardzo dobrze Ciekawe, 
czy nasze „stery" filmowe beaą sto­
sowały względem Poli Negri taką samą 
taktykę, jak względem fumów Kiepury.
1 jedne i drugie są produkowane w 
Niemczech, a to działa jak czerwona 
płachta na osobistych nieprzyjaciół Hi­
tlera. Publiczność domaga się dobrych 
filmów zagranicznych z polsk-mi akto­
rami, a „branża filmowa" nic sobie z
te fo  nie robi. Ciekawe, czy długo i . , . , . , . ,
trwać b dzie taka samowola? ( w z31-111111 9weJ młodości, bo- iesz- dzimą raz le ciężkie cli.wale : pryiw-ac

. cze w gimnaz jum pracow ała w K ole je  zawsze jednak  z  anielską słodyczą
Pomocy Nędzy W yjątkow ej, gdzie u - , i  samozaparciem p o tra fiła  znaleźć

D aw nt stawy przy pominają czenice szyły ubrania, dla najbied- krzepiące słowo, ia sobie od u st odjąć,
Gabrie Gabrio, pierwszy Jean »a '" niejszych dzieci. Po zaślubieniu zna- by innych zaopatrzyć.
jem  . n ych „̂Nędzników z igra w ideowca ś. p. Alojzego Pe-rzar j Po- powrocie do k ra ju  w  paździer-
„ u recji orgji rez o a ancU newskiego, dom ich s ta ł się ośrod- ’ n iku  1918 roku  ś. p. Perzanow ska 
dnego z pierwszych fil.nowców iran- . . .  • 1 ± ■ 1 - j  „  n , .  -  T  . . , . T .cuskich k^em ta jne j orw iaty i ruchu p a trjo ty - wstępuje do Polskiej O.gamzac ji W oj

Gerda Maurus, pamiętna .Kobieta ezneS °  w  ^ 'asach najsioższtgo w -  skowej —  dom ją j s ta je  się kuźnią 
na księżycu" wystąpi razem z H arr ku. konspiracyjną, gc&S-a m etylko sama
Peeiem w nowym sensacyjnym o b ra - - W gronie tak .ch  działaczy ja k :—  wykonywała poruczotie zlecenia, ale,
zie. Stara gwardia me cnce jeszcze u - ! ś. p. Em m a .Teleńnka, ś. p. U nr lja  juk  prawdziwa m atka Polka, n a  zew

i W ęsławska, ś. p . K azim ierz - Józef

Ś. P.

Stanisława z Lipniikidi Perzanowska
Odeszła niedawno jedna z tych ku i  ogrodu, wreszcie przynaglania 

cichych, jasnych, tak bardzo zasłu- przez żołdactwo m usiała uchodzić do 
żonych pracownic społecznych z okre Rocji, — Tam w  latach 1915 — 1918 
su niewoli. Ś p, S taiiiH aw a Perzanow ś. p. Perzanow ska przechodziła z 10 -

Miejsce wybrano bardzo trafnie. 
Jeżeli będziemy pa trzy li na jezioro 
od scłiron-iska szkolnego, to zobaczy­
my schronisko harcerskie po praw ej
ręce, za Nanosami n-niej więcej w 
połowie drogi do T-iwa P rzyjació ł Na 
roczy, Przez to  został zam knięty j|

HERBATKA SPORTOWA 
„OGNISKA"

Dziś w sobotę odbędzie się ner- 1 
batka sportowa, połączona z dancin­
giem, urządzana przez klub sportowy 
„Ogmsko". Pocz. o godz. 9-ej wiecz. 
W loKalu „Ogniska" przy ul. Kolejowej.

nych z całością otoczenia i  k ra job ra­
zu. W nętrze wypracowane w drzewie, 
ła-dnio rzeźbione, przypom ina sty l za­
kopiański, niem a jednak  z nim n it

stąpić.
Tad C.

TEATR muzyczny

L U T N I A "•9

Występy Elny G1STEDT
D t 1 i 

cem ch propagandowych

i.ężniczka Czardasza*

Poniatow ski oraz pan Zygm unt Nag- 
rnd-zki, oboje Peizan-owscj- urządzali 
u siebie zebrania młodzieży rzemieśl- 
niczoj na wspólne czytanie., deklam a­
cje, śpiewy' chóralne, i t. p. —  Były 
to zaczątki późniejszej placówki kul­
turalno oświatowej „L U T N IA ". —
Ś. p. Perzanowski organizował mło­
dzież, a żona w spółpracując w  odbija 
niu n a  hektografie odeizw, ogłoszeń, 
zaproszeń prócz tego tw orzyła u cie­
bie kom plety dzieci robotników i  po- w y Perzanowskiej gorlitwą i  o fiarną 
licjantów  dla tajnego nauczanie, pracownicę.

i P race prowadzone od roku 1898 1 Okres zakończenia wojny odwołał 
do 1905 z lic sną frekw encją młodzie- ś. p. Stanisław ę Perzanowską do od- 
ży po roku 1905 rozszerzyły się w J budowy gniazda rodzinnego — osiadła 
„L u tn i"  do wielkich rozm-i irów. Na- j na wsi i  tam , na eoranyeh pociskami 
stępnie, jako  członki-’ K oła Kobiet i okopam i polach zaczęła gospodaro- 
pod przewodnictwem ś. p. B m ilji Wę- -wać, mieszikając w schronach zieim- 

obTćnre n r h / a;nim  “ |ob-̂ ła się^n-a odbudowa
„poprawiać", gdy się jest poza do­
mem Bardziej niż w  lecie trzeba pa­
miętać o napełnianiu pudermczki zna­
nym delikatnym i nieszkodliwym mid- 
rem roślinnym (z cebulek lilji białej)
Aharid, dobrze dooranym we właści­
wym odcieniu karnacji. Nie zapomina­
ją Panie również o rączkach, które w 
jesienną pogodę łatwo pierzchną. Aksa­
mitny mat, białość pożądaną nadaje sko 
rze rąk Krem Prałatów  Perfection.

Y. M. C .A .  (Warszawa) walczy jutro
W WILNIE

z pięściarzami Śmigłego
Dziś wieczorem przyjecizie ao pujących ookserow: Bagińskiego,

Wilna reprezentacja DOKserska Y. Lenarda, Nowickiego, Kosowskie-
M.C.A. z Warszawy, która w nie- go, Wildę, A|ażtMisa i Moskwia-
dzielę rozegra mecz towarzyski ka. W  reprezentacri bokserów
z pięściarzami W.K.S. Sm.gły. warszawskicn walczyć będzie bat

Mecz odbędzie się w  sali Ośro dzio dobry technik Kazimierski,
dka W.F. o  godz. 19. W ojskowi Mecz zapowiada się tnteresu- 
wy znaczy U ze swej strony nastę- jąco.

 »»o««------

Wyjazdy na zitnowe igrzyska
od-radizajiacej się O jczyzny bez słowa olimpijskie
protestu dawała swe podrastają^e . , . ,
dzieci, ryzjlnijąo ieh Życiem. W j W uzupełnieniu podanej przez nas na turem, igrzysk zimowych, koszt
dniach Samoobrony, Wileńskiej ś. p. t inforrt,acii 0 ^ycieczkach ońm przejazdu ^ i ą g tort p o^ a .tiym  z War

, r . • , ; piiskich, organizowanych przez Polski szawy do Garmitch 1 spowrotem, wraz
Stemabława Perz«rłowska opieko,vała olimpijski do Garmisch Par- z obowiązkowym postojem w Monach-

ę młodocianymi' wartownikami tenkirchen, podajemy ooecnie, że w  jum oraz zapłatą za paszport, v.yno- 
grupą uc/miakÓTi z synami n a  czele, wyjątkowych dla osób po- iić będzie 130.—1
Po wyzwoleniu M 1 na, gospody, świet Bladających -]uj  zamówione kwatery! — ::— ::—
lice, nunowrie żołnierskie a ramienia 
T-wa Pomocy Żołnierzowi w y  S. P. i 
O,, wkońou schronisko dla Inwalidów 
W. P. miałj w  osobie ś. p. Stan.sla-

Troski jesienne pani
Najstaranniejszy „m aquillagf“ nie 

ostaje się na jesiennym wietrze i w 
slocie. Nic na to nie pomoże krótka 
woalka o szerokich oczkach siatki, tak

81TfnTftnBfammninTgind1IBtHTgg7njHnj[BgBiPfftnilTTTTfffrTr̂ g9 

CZYNEM PRAWDZIWIE OBYWA-

Próba sygnalizacji w  górach
By zapobiec w ypidkom  zaginięcia ■ założona zostanjie próbna instalacja 

i zabłądzenia w górach, z inicjatywy I sygnalizacji dźwiękowej i świetlnej w  
Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa schroniskach górskich.

-»o»-

piotwadziła pogadanki w pracowniach nie dachu nad głową. Ciężka^ śmder- 
k-a.wieokich i innych, należała do teina choroba rozw ijająca się od pa- 
K ół Oświatowych Parafjalnyeh , zbie- ru  -lat n ie  złamała h artu  tej kobiety, 
ra ją c  fundusze i  wchodząi; do Korni- i — ze spokojem, nadludzką cieipliwo- 
syjl Egzam inacyjnych. j ścią w cierpieniu, bladym uśmiechem

Ożywiona działalność społeczna żegnała swych ukochanych i limitowa | 
n ie przeszkadzała ś. p. S tanisław ie ną Ojczyznę, k tó ra  n ie  była dla Niej 
Perzanowskiej być jednocześnie wzo- pustym  dźwiękiem, lecz głęboką tre- 
rową żoną i  m atką— po strac ie  przed ścią życia. Cześć Ją j św ietlanej pa- 
wezesnej męża, poświęciła się całko- cii
wicie starannem u wychowaniu tro jg a  Tych kilka słów wspomnienia ku 
nieletnich sierot. pamięci młodzieży i uczczeniu Kocha

W  czasie wojny świ~towej, rodzi- nej współiowarzyszfci sk łada n a  Je j 
na Lipnickich w swych rodzinnych świeżą mogiłę

Włosi na zimowych igrzyskach
olimpijskich

GARMISCH PART ENKIRCHEN. —  
Włosi obcslą zimowe igrzyska olim­
pijskie grup? 60 zawodników. Dzięki 
tej liczbie Włosi stanowić będą jedną

z najsilniejszych reprezentacyj pan  ̂
stwowych na zimowyeti igrzyskach o- 
limpijskich

L S Ł lM  JE S T  P O P IE  RA N IE K rynkach  ziemi Nowogródzkiej znała 
TONDDSZD SZKOLNICTW A POL- \ zła się n a  linj-i bojowej — przeżyła 
SK TE30. KONTO P .K .0 , N i. 15.5M spalenie dworu, wycięcie starego par-

Stowarzyszeme 

„Poowtaczek ‘ W ileńskie!

Karania V!łrailsBas;
w  W i l n i e

Konto czekow e P. K. 0 . Hr. 146.11‘* oia* r»-
chunki w e w szystkich Benkach »nlefi>k8clt.

,i 3JB

Niesłucz, k tó ra  przepływa przez te ­
ren schroniska.

N ie potrzebujem y dodawać, że 
kajakowcy, żeglarze- boeirowcy, pływa, 
cy, tu ryści i  wszelkiego rodzaju koi 
samci spędzą tu  niejeden, przyjem ny 
dzień.

Jeszcze iedna miejscowość, tym 
razom Niesłucz, dzięki inicjatyię.i e 
turystycznej o trzym ała zastrzyk ży­
ciodajnych soków- Okolicy .naroczań- 
skiej szczególnie to się przyda.

Juaef Lew&ji

Każdy myśliwy polski
Każdy miłośnik przyrody

Każdy miłośnik pięknej Książki 
Każdy kulturalny dom polski 

winien posiadać księgę pamiątkową 
łowiectwa wschodniego 

p. t.

i m i i m  i n n y m i
wydawnictwo albumowe, bogato ilu­
strowane, 53 str. formatu in 4-c na, pa­
pierze pólkredowym w pięknej okładce 

artystycznej.
Artykuły polskich mistrzów literatury 
łowieckiej, ilustracje mistrzów fotogra­

fiki myśliwskiej.
— ::— Cena zł, 6. — ::—

Do nabycia
w Wilnie

w Administracji ,Słowa", Zam­
kowa 2,

w Księgarni Józefa Zawadzkie­
go, Zamkowa 22, 

w Księgarni Gebethnera i Wolt- 
fa, Mickiewicza 7, 

w Księgarni Św. Wojciecha, Do­
minikańska 4, 

w W arszawskiej Spółce Myśliw­
skiej, Wileńska 10,

; w sklepie broni F. Zienkiewicza, 
św . Jańska 9, 

w W arszawie
w Administracji „Łowca Polskie­

go", N Świat 35.
we Lwowie

w Małopolskiem Tow. Łowiec 
kiem, Ossolińskich 11.

Skład główny w Towarzystwie Ło­
wieckiem Ziem Wschodnich w Wilnie 

P. K. O. Nr 81.352.
(PP. Klijenci zamiejscowi wpłacający 
zgóry na konto P. K. O. Nr. 81.352 na­
leżność 5 zł. za 1 egzemplarz, nie po­

noszą kosztów przesyłki).
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„ T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  ‘
Otwarcie Teatru SasKiego w Warszawie

O pierwszej stałej scenie w W ar­
szawie, Teatrze Saskim, mamy sto­
sunkowo bardzo niewiele wiadomości.

Już. samo jego powstanie, komen­
towane je st różnorodnie przez teatro  
logów. Znaieźli się naw et taey, k tó­
rzy założenie T eatru  Saskiego przypi 
tu ją  przypadkowi, a  an-wet kapryso­
wi najjaśniejszego pro tek tora sztuk,

do

Stanisław a Augusta.
Inauguracja bowiem odbyła się w 

dniu imienin trzech solem zantek — 
Elżbiet, Branickiej. Czartoryskiej i 
Lun om irskiej, dn ia 19 listopada 1765 
ro k u

Plotcozkę tę  podtrzym uje nawet 
tak  poważny teatrolog i bibliograf, 
ja k  K arol E stieicber.

Jednanże myśl oodarzenip W ar- 
szawy sta łą  sceną, nie była napewno 
itaprysem królewskim, lecz szlachet­
no am bicją podniesienia kulturalnego 
szerszych warstw, a przedewszyst- 
kiem dość dzikiej i nieokrzesanej b ra  
ci szlachty.

N a kilka jeszcze miesięcy, przed 
pam iętną d a tą  na łamach ówczesnego 
„M onitora" zaczęły się ukazywać 
pierwsze jaskółki, w postaci a rtyku ­
łów dom agających się stałego tea tru  
podkreślających jego czynsniki wycho 
wacze i podnoszących do specjalnej 
godności, pogardzany naogół stan  a- 
ktorski. - ■-

Wielki mecenas S tanisław  A ugust 
postano a ił załoizye te a tr  i piękną tę 
misję powierzył jednem u ze swoich 
dworaków Thoraatisowu, który na re- 
a li ;acji p ro jek tu  wcale niezłe ziobił 
pieniądze

Gmach istn ia ł już od r. 1724 w o- 
griKlzie Saskim, lecz w niespełna kil 
kad z iaa ą t  la t po Teatrze Saskim n a j­
mniejszy naw et ślad nie pozostał

7. miejsca, z którego m edyś zaczę­
ły padać słowa polskich komedyj i 
dramatów, dziś rozlegają się kursy  
dewiz i w alut — dziś stoi na placu 
zajętym  ongiś przez św iątynię Mel­
pomeny — kościół złotego c ię ta  — 
gmach giełdy.

Ówczesne źródła są  bardzo szczu- 
jde i  oszczędne w słowach. Szczegó­
łowego opisu te a tru  me mamy, obraz 
jego rekonstruow ać należy na podsta 
wic rozrzuconych wzmianek, uwag 
między wierszami.

Był to  budynek trzypiętrow y, z 
niuru prusk i ego, wykonany przypu­
szczalnie według' planów Póppelma- 
iir, znie posiadający żadnych archite­
ktonicznych wartości i niezbyt trw a­
ły, skoro już w r. 1772 zagrazał upad 
kiom i musiano go oburzyć.

Rzecz prosta, że gdy przeznaczo­
no go na- s ta łą  scenę, uległ gruntowno 
mn remontowi, wewnętrznym prze­
róbkom i dostosowaniu do owcz.es 
nych potrzeb techn ki.

T ea tr  miał ksz tałt czworoboku o 
rozmiarach 80 X 38 łokci pruskich, co 
odpowiadałoby około 125 łokciom poi 
skim długości.

Podzielony był na trzy  części. 
Przedsionek i k latk i schodowe miały 
18 łokci, sala dla widzów z orkiestrą 
20 i  scena 32 łokcie. Za sceną znaj­
dowała się jeszcze tylna, dość obszer 
na część. Z zewnątrz prowadził na 
scenę specjalny pomost L szerokie 
wrota.

Po obu stronach gmachu, równole 
gle do części zajętej przez scenę wzno 
siły się niskie przybudówk. z garde-

flJHSBSRWMSB!
ROOER EAST.

W tej rubryce Łan-ieiŁiiiah.y najcelniejsze 
1 #nl* najciekawsze artj km"; I teijetony, które wczoraj 
ukazsły się w or&sit poiskiej. Kle opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podate- 
lall pogiądy w nich w \ powienci&ne. Owszem bęii* s ą  
tu znajdowary otwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, 2 k&óreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszciaH orty kury przeciwniKów 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml pogtą* 
daml sporne, jesil będziemy uważać, ie  z ja Kich koi* 
w ie* wzgięoow dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

plotowaniem stałego zespołu. iPąfct pow stania i o tw irc ia  T ea tia
N iestety  o pierwszej trup ie Tea- [ Saskiego obwieścił szerokim masom 

tru  Saskiego mamy tak  skąpe wiado umieszczony w widocznych miejscach
mości, ja k  o  nivn samym. prototyp naszego afiisiza, tem tylko

. . .  Zachowały się tylko dw a nazwi- [się  różniący, że ukrywający w stydli 
; m iejso na widowni musiał nnec cha- s j-a charakterystycznego komika Świe ; wie nazwisko autora, -Bohaterów jego

l l  Z61ZI środek • k, -nralr i oo-rt i rkVio Ł.nr*Iz i T̂ -iMKslrni1« wclri .1 1 „Ir, i L A,..

robami artystów  i  przedsionkami 
lóż: k ió o w sk itj i książęcej.

Do tea tru  wschodziło się przez sze 
roki przedsionek, zaopatrzony po obu 
stronach w k la tk i schodowe, wiodą­
ce na wyższe p iętra. Inne schody, pro  
wadziły na dolny korytarz, o taczają­
cy loże.

Sala widzów w kształcie podko- 
i wy, podzielona była na dwie części. 

Miejsca dla szlachty  obejmowały 
cztery rzędy krzeseł — za którem i 
ustawiono w- siedmiu rzędach ławy 
dla publiczności mniej „dystyngown- 
nej“  —  mieszczaństwa, 

j Przypuszczać należy, choć nigdzie 
o tem  n ie wspomniano, że układ

Przyczynek do wygórowanych
taryf i opłat

Mamy przed sooą trzy rachun­
ki p d n e j  spółdzielni wileńskiej, 
trudniącej się komisową sprzeda­
żą ryb. Z Braslawia zostały nada 
dane transporty drobmcy (uidei) 
w  ilości 610 klg., 1200 kg. i 735 
klg.

W  pierwszym vrypadku rozra­
chunek z dostawcą —  rybakiem 
byl następującp:

Za 610 kg. a 15 gr. za klg, — 
91,50 zł. Z rej sumy potrącenia: 
6 iproc prowizji —  5.50 zł., opła 
ta rynkowy ma rzecz Zarządu m. 
Wilna —  20 zł., kosztp przewo­
zu koleją —  42,80 zł.; razem —  
68.30 zł Zaljam za rybę dostawca 
dosta1 na ręce 23.20 zł., czyli po 
4 grosze ża. kg. ryby.

wóz koleją —  80.25, razem
113,25 zł. Dosiawca otrzymał ró­
żnicę t.j. 19.05 zł., co stanowi o- 
koło 2 i pół groszy za kg. drobni 
cy.

Z tych liczb wynika, że kosz­
ty transportu koleją ryby drobni­
cowej z jezior brasławskich sta­
n o w y  od 47 do 66 proc. ceny hur 
towej tei ryby, zaś opłaty na 
rzecz miasta — od 19 do 28 proc, 
Łącznie te dwie pozycje —  tary­
fa kolejowa i opłata rynkowa wy 
moszą od 70 do 90 proc ceny nur 
towej drobnicy.

Przytoczone trzy rachunki są 
swego rodzaju umtkatarru. Przy 
tak wysokiej taryfie nikt z kolei 
w przewozie ryby nie korzysta,

rak te r am fiteatralny , 
biegło dość szerokie przejście, dzielą­
ce widownię na dwie części.

W idownię okalały lożo: na parte ­
rze czternaście, a  piętnaście n a  picr- 
wszem* piętrze. Środkowa, najw ięk­
sza, położona naw prost sceny — by­
ła loża ambasadorów. ,

Przypuszczalnie i orugie piętro 
zajęte było przez ’oże, co mieściło się 
na trzebieni, niewiadomo. Jedno ty l­
ko stw ierdzić można, że nie b iło  ono 
przeznaczone dla plcbsu, choćby ty l­
ko ze względu na dość wygórowane 
ceny.

j Loża królewska mieściła się od 
strony  ogrodu, m ając oddzielne w ej­
ście. Specjalny przedsionek łączył 
się z jednej strony z korytarzem  do­
koła lóż, z drugiej ze sceną. Położo­
na była równoleg.e do proscenjum, 
izaraz za orkiestrą .

Naprzeciwko, z wejściem oddziel- 
nem od ul K rólew skiej, znajdowała 
się łoza dia książąt

Ponieważ gmach te a tru  był za 
szczupły, skład dekoracyj, rekwizy­
tornia i t.d . znaLazły pomieszczenie 
w oddzielnym budynku, wzniesionym 
niedaleko teatru.

T ea tr otwaUo trzyaktow ą kome- 
d ją  Bielawskiego „N a tręc i"  z pole­
cenia króla specjalnie napisaną.

.Jeżeli chodzi o w artość utworu, 
to „N atręci"  do pereł lite ra tu ry  sce­
nicznej nie 2 aliezały się. Bielawski, 
p isarz bardzo przeciętny, uprościł so­
bie zadanie, dokony wując bezceremo­
nialnej przeróbki komed j .  Moljera 
„Les Fachc-ux", nadając je j ty lko  ko 
foryt lokalny i prz.ccharakteryzowu- 
jąc nieco osoby działające.

iZ M oljera równie wzięty był po­
mysł przedzielenia aktów baletami, wy 
pełniajęeem i an trak ty , co się najw ię­
cej może podobało niewybrednej pu ­
bliczności z parteru .

Inauguracja rozpoczęła się panegi 
rycznym i napuszonym prologiem , w 
którym m uza kom cdji Taljia, sk łada­
ła królowi publiczne podziękowanie 
za otwarcie teatru , ze sceny którego 
nareszcie polska mowa rozlegać się 
będzie.
Utrzym uj tej życic, k tó ra  dziś w 

W arszawie,
W  nieśmiertelność odziaia rząd Twój, 

Stanisław ie.
W  niemniej patetycznym  tonie u- 

trzym any był również epilog.
Byłoby rzeczą niezm iernie cieka­

wą. znać tych, któnzy w tem pierw- 
.szem przedstaw ieniu występowali.

iSkądinąd aj ie«iy, że Polska wów- j 
czas zbyt wielu aktorów  jeszcze nie 
m iała i były duże trudności ze skom-

żawskiego i bohaterki Trm kuław skiej 
„N atręci"  ze zbyt entuzjastycz- j 

nem przyjęciem  nie spotkali się. Dziś j 
n a  ten utw ór patrzym y z łezką pew­
nego sentym entu, jako pierw szą ko- 
medję ua pierwszej1 scenie polskiej — 
ustosunkowanie współczesnych było 
bardziej krytyczno.

Din „wyższej s f e ry "  publiczno­
ści z lóż dworsidch i otoczenia króle­
wskiego, wychowanego na niezłym te ­
a trze  trancuskim  i włoskim, Kome- 
d ja owa, bez akcji, przeładow ana mo­
nologami i dialogami, potrącająca 
dość często o nudy p a r  egiryzmu, by­
ła  raczej punktem  oficjalnego pro 
graniu, aniżeli rozrywką.

P a rte r , a więc brać szlachta i 
! mieszczaństwo, element zupełnie su­

rowy', również w widowisku tem  spe­
cjalnych emocyyji odnaleźć n ie mógł

Po wystawieniu komcdji Bielaw- 
Ukiego rozpoczęła się przeciw niemu 
ostra  kam panja, n a  czele k tórej s ta ­
nął aicyzłośliw y i osobiście nie lubią­
cy .autora —  K aje tan  W ęgierski.

On też był ojcom ' ozmych zgry 
źliwych i ciętych kalam burów i  epi­
gramów, które w pamięci potomnych 
bardziej uwieczniły Bielawskiego, ani 
żeLi nieudolne i na szczęście nieliczne 
komedje.

Dzień 19 l i s to p a d a  1765 r. w b is  to 
r j i  te a tru  p o lsk ieg o  E a p isa ł się d ru -  
giem, niemniej waźnem wydarzeniem.

Był dniem narodzin pierwszego a- 
fisza.

dzieła i wykonawców.
Oto jak  w yglądał ten pierwszy 

afisiz: ,
A  retorowie I. K . M-ći 

K( rrieuyow Polskich 
bęaą Reprezentowali 19 listopada 

N A T R Ę T Ó W  
Komedia w  Trzech A ktach 

Z D W 1 E 1 M A B A L L  E T A M I  
Początek będzie o 6 godzinie 

y  będzie się płacić 
1 Biillet dc Cirkułu ty n f. 9
1 B illet do pierwszego p ię tra  „ 9
1 Biflet do łozy w T>axterze w

Cirkutu N r o I I  9
1 BiBeŁ do drugiego p ię tra  ,, 4
1 B illet do Loży w  P arte rze  „ 6
1 B iliet do P a r te m  szostakow 7
1 B illet do trzeciego p ię tra  ,, 5
Bille ty  od południ;, będą p i u d aw an e  

w  operalnyi.
Od tego przedstaw ienia afisz uka 

żuje się coraz częściej na murach 
W arszawy i w krótkim  czasie sta je  
się, do pewnego stopnia, składową 
częścią widowiska.

W krótce ukazywać się zaczynają 
na nim nazwiska autorów, osoby d ra­
m atu czy’ komedji i wykonawców.

Tak samo jak  scena polska, prze­
chodzi różne koleje, w ielokrotnie 
zmienia swojo oblicze, i posiada nie­
mniej. ciekawą historję, a w niektó­
rych w ypadkach bywa częstokroć wy 
łączneni źródłem informacyjnemu

J. S. Wroczyński

W  drugim wypadku cena ry- posiłkując się lokomocją konr.ą. 
by wynosiła 20 gr za kig.; war- Widocznie dostawca z bliżej niiet- 
tość 1200 K g .  —  240 zł Stąd po- znanych przyczyn zmmzony był 
trącenia: 6 proc. prowizji —  transportować rybę koleją, uzys-
i i 40 zł., opłata rynkowa —  40 kując iw ostatecznym wyniku 2, 
zł., przewóz koleją —  160.11 zł. 2 j pół i aż 4 groszy za klg. 
Sranowi to razem 214,51 zł. czyli “ Dpłaty rynkowe natomiast sta- 
dosrawca otrzymał ostatecznie - mówią pozycję stałą i przeciętnie 
25.49 zł. czyli 2 g iosze za klg. ry zjadają 25 proc. ceny nurtowej, 
by. Opłaty wydają się zbyt wygóró-

Wreszcie w  trzecim wypadku wane, tem bardziej, że chodzi tu 
cetna wynosiła 18 gr., czyli za 735 o rybę drobnicową, konsumowa- 
kg. —  132,30 zł. Z tej sumy p o - j  ną wyłącznie przez najbiedniej- 
trąceniia: 6 proc prowizji —  8 zł sze w a r s w y  ludności, 
opłara rynkowa —  25 zł. prze- I ----- »»oc«-----

Zryczdłtnwanie poćattii przemysłowego
N aakutek Si.axar_ Związkd Izb 

Przemysłowo - Han iłowych, Munster 
<dwo Skarbu zwoła o na dzień 26 li­
stopada konierencję z udziałem przeć 
staw iiieli samorządu gospodarczego 
w sprawie projestu rozporządzenia, 
dotyczącego zryczałtowania pudatku 
pi semysłowego od obrotu drobnycn 
przedsiębiorstw na lata pooatkowe 
1936 i 1937.

Związek Izb »tai na stanowisku, 
iż za aajwtaściwszą tormę uproszczo­
nego wymiaru podatku przemysłowe­

go od obrotu drobnych przedmę 
biorstw przamysławyi.h i  han iłowych  
należy uważać indyw’ dualny wymiar 
zryczałtowanego podatku przemydo- 
wego doKonany przez urząd skarbo 
wy zgóry na, okres dwuletiu z tem, 
iż za podstawę wymiai u przyjętj’ zo­
stanie faktycznie osiągnięty obrót w 
ostatnim roku operacyjnym* a płatni­
kowi przysługiwać będzie prawo 
wszczęcie' postępowania odwoławcze­
go w mym postanowień Ordynacji Po 
iatKOwej.

Koniunktura
Wskaźnik prenuk ji przemysłowej

Hotocykl -  samochód

Obliczany przez Instytut Bodania 
Kuiijunktur Gospodarczych i Cen 
wskaźnik produkcji przemysłowej ob­
niżył się nieznacznie w  październiku 
z 69.0 do 68.5 t. j . o niecały 1 proc. 
Na zniżkę tę wpły nęły głównie rwduk 
cje zaunidnienif. w  przemyśle drzew­
nym pod koniec kamiiaiijf w tartacz- 
uictwie 0i az rmnietszeniie — siosur. 
kowo bardzo dużych w poprzednim

ruch zwyżkowy w  gałęziach związa­
nych z ruchem budowlanym i wogóle 
z inwestycjami: w przemyśle metalo- 
wym oraz w mineralnym; w p-zemyś 
le miiibraiiiyiu zatrudnmnib zmniejszy 
ło sie w paźlziemiin: ale o wiele sła 
biej niż zwykle sezonowo.

Obniżony lekko wskaźnik produk­
cji pozostawał w październiku o 9 
proc. wyższy od przeciętnego pozic-

Nowy typ motocykla n a  wystawie londyńskiej, Posiada on wygodną podsta 
wę, pozwalającą n a  swobodne posta wionie go, oraz coś w rodzaju  resorów

i tłum ik.

miesiącu — rozmiarów wytwórczości i u 1934 r. i o 6,5 proc. wyższy od po- 
włókicimiczoj. Neto miast trwał nadal zioinu w pierwsi i j połowie b. r.

Uigi przy nabywaniu ś w-adectw przemysł.
na rok 19 6

handlu towarowego, pensjonaty i po­
koje umeblowane ze stołowaniem, 
księgarnie, hotele, pokoje umeblowane, 
zajazdy i t. p. o ile wysokość obrotów 
ustalonych dla wyniiemonycn wyżej 
przedsiębiorstw za rok 1934 nie prze­
kracza w stosunku całorocznym kwo­
ty 15.000 zf. O ile zaś obrót tych przed­
siębiorstw oraz sodowiarń i magli nie

Ministerstwo Skarbu zaiządzito sto­
sowanie szeregu ulg przy nabywaniu 
świadectw przemysłowych na , rok 
1936.

W myśl postanuwień tego okólnika 
z urzędu, t. j. bez obowiązku składa­
nia indywidualnych podań uprawnione 
są -do nabywania świadectw III-ej ka- 
tegorji handlowej (zamiasi ustawowo 
przewidzianej 11-ej kategorji) wszyst- przekracza! za caty 1934 rok kwoty 
kie przedsiębiorstwa t. zw. handlu to- 5.000 z!., to przysługuje im prawo w y 
warowego, o ile wysokość ustało- kupienia półrocznego świadectwa IV 
nych dla przedsiębiorstw tych obrotow kategorji handlowej.
za rok 1934 nie przekracza w  stosun­
ku całorocznym kwoty 50.000 zl.

Również z utzędu uprawnione są 
do nabywania świadectw IV-ej kate­
gorji handlowej (zamiast ustawowo 
przewidzianej III-ej) przedsiębiorstwa

Na podstawie świadectw Vl-ej ka­
tegorji mogą przedsiębiorstwa zaliczo­
ne do rozdz XVlII i XIX zatrudniać 
przy fabrykacji ręcznej — 25 robotni­
ków, przy stosowaniu silników mecha­
nicznych — 15 robotników.
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R E P E T Y C JA . M U R D E R S T W A
— Ależ on jest t*ki znany, —  za-, 

przeczyła Louie, — P isane e nim ■» 
„W ito's WL.O" jtLŻ wiele te ł  tentu!

MT drodze pow rotnej Colin. i Louie 
siedzieli obok siebie na tylnem siedze 
m u auta. Louie msdowała wpakować 
swe piątki do kieszonek, przeznaczo­
nych tylko, do przeć ho wy wa.n i a bile­
tów autobusowych. Chłód był przenik 
liwy i głód dokuczał im porządnie, 
gdyiz od śniadania liie mieli nie w 
ustać A

—  Niech się pani ozweseli;—  pro 
sił Golin, patrząc n a  nią. — W  ładną 
historję wcnągnąłeir parną!

— Za nic bym. się nie w yrzekła u- 
działu w' n ie j! — odpowiedziała z 
przekonaniem. W  oczach jej ukazały 
się Łzy: czuła, że gotowa była wal 
czyć przy boku Co lina, chociażby n a­
wet wygrana te j walki m iała zwrócić 
mu G ndrję!

A Colin mówił dalej serdecznie:
—  Zimno pani w ręce? —  wziął 

jej rękę i  zaczął nacierać, rozgrze­
wając. — M oja kieszeń jest znacznie 
w iększa! — ]>orad ńł, — W sunęła 
więc rękę do jego kieszeni i skuliła 
się cała Colin objiął ją  i  przy tu lił do 
-‘■lobie. M yślał z niepokojem, że bie- 
'actwo przeziębi się Gdy angażował

Louie jako sw ą sekretarkę, 
decyzję, że stosunki ich m e będą nig­
dy przekraczały oficjalnych ramek. 
Teraz nagle coś się w tem przełam a­
ło '

ROZDZIAŁ II.
Śniadanie Louie składało się zwy­

k l e  z tartm ek i  „ g ra p e fru ita " , ale 
, tego dnia miała, wilczy ape ty t i skon 

.umowała kaszę i aż dwa ja ja . Gdy 
:obaczyła auiobus, idący do Chelsea, 

miała n a  sobie granatowy płaszcz 
, a w ręku tekę, w' k tórej mieściły s ię : 
pian ul'c, notes i ołówek, asp irina i 
p iernik  czekoladowy.

Zapewniała Colima, że nie czu­
je  się gorzej, niż poprzedniego dnia. 
W  spojrzeniu Colima było coś nowego 
i, aczkolwiek zawsze był dla niej u- 
przejm y, teraz sposób bycia jego 
zmiienił się zupełnie. Nie była to już 
p ła tn a  sekretarka, ale kolega rów­
ny we wspólnem poszukiwaniu roz- 
w iązania zagadki,

Londyńskie biuro Muxloe‘go mieś 
eiło się  w solidnym  ii brzydkim  blokfu 
ko oru tKTra- - koty, jednej z przecz­
nic Charimg Cross Road.

Sekretarka, m łoda energiczna s tu ­
dentka, m iała widocznie tak  mało ro­
boty' w tein biurze, odkąd Mr. Mux-

loe zaczął się wycofywać z pracy, że 
z radością p rzy ję ła  interesantów .

Ale, na nieszczęście, pracow ała w 
i tem  biurze dopiero od sześciu miesię­

cy i nie słyszała o scenarjjuszu, k tó re  
powziął g0 szukali.

—  Myślę, — rzekła z uśmiechem, 
— że to musi być scenarjusz jeszcze 
przedwojenny. Ale m amy tu  stosy 
szpargałów  i, jeżeli państw o nie boją 
się ńdusió się w kurzu, zaraz zabiorę 
się do przeglądania ich.

Cztery szerokie pułki, ciągnące się 
wzdłuż ścian, zapełni-one były', aż do 
su fitu  obszarpauem i rękopisami.

—  Sarnia nie wiem, od czego za­
cząć, —  wyznała, — Myślę, że trzeba 
przeorać każdą półkę, aż dopóki nie 
znajdziem y tego, czego szukamy, lub 
me udusimy się w kurzu!

— Tytuł, zdaje mi s ię ,  przeszedł 
‘ przez niezliczone zm iany, jak  kame­

leon.
S ekretarka skrzyw iła rię.
—  W łaściwie, myślę, że pan mógł­

by nie zadawać sobie ty le fatygi, 
mam wrażenie, że to „dziecię" jest 
sierotą.

Alo Louie wyjaśniła, że muszą być

1Y1Z p.mierc zalepiej jeszcze, 
śmierć* ‘ .

Colim zaniemówił ze zdum ienie:— 
nietylko udało się im  dotrzeć dc źród 
ła oryginalnej fabyły, ale, co więcej, 
stwierdzili., źe autorem  jej był May. 
Podniecenie ich zdziwiło sekretarkę 
Muxloe’go.

Louie przepisała, adres i daty. Oo-

czonym mózgu.
S ekretarka co chwila odczytywała 

jakieś dowTcipy, uszczęśliwiona, że 
znalazła taką kopaii.ę , z k tó re j bę­
dzie mogła czerpać, w czasie nudnych 
godzin urzędowani a.

Louie opanowała atak kaszlu i  za­
py ta ła :

— Gzy nie ma pani ’ jakiegoś ze­
szytu  odbiorczego, lub innego ś la d u ,1 lin był zu p e łn e  pozbawiony energji. 
przybyw ających rękopisów? j Łonie również zaw łała taksówkę.

Sekretarka wzruszyła ram ionam  : 1 — Zaczynam życzyć sobie,— rzekł
—  Może być, coś podobnego, ale wreszcie Colin, 'gdy pędzili poprzez 

ja  osobiście składam wszystko do jed zatłoczone ulice — żeby się ta cała 
nej głębokiej szuflady' i zapominam h is to rja  nie zaczynała! Przypuśćmy', 
natychm iast.

— J a  jednak  poszukam takiego ze 
szytu! — zdecydowała Louie, wpy­
chając na miejsce całą pitkę rękopi­
sów.

bardzo ostrożni, aby Mr. Knowles nie 7 / I I /2 9

Okazało się, żo n ie  było to tak ie 
trudno:

Zeszyty ze spisem otrzym anych 
scenarjuszy leżały n a  górnej półce.— 
Nazwiska autorów  ułożone były wed 
ług alfabetu. Pod, nazwiskiem Pesrca 
va a  M ay 'a  Louie przeczytała co na- 
stępuje :

„Gdyr sprawiedliwość .zawód: i "  —

I, myślę, że zatelefonujem y do N ad­
inspektora Simmoiii.dsa, zaw iadam ia­
jąc go o tem, co zaszło.

Nie nnal jednak  ochoty dzw oni' 
z publicznej rozmówm ty do Scotland 
Y ardu, więc odłożył to  do powrotu 
do domu. W  dom u jednak  czekała 
nań niespodzianka: kartka u woźne­
go, z wiadomością, że Mms M arjiham 
sek re tarka  Mui.lowgo dzwoniła i pro­
siła  o zatelefonowanie pod num erem : 
Gerairć 97977.

— Bardzo ro m iło z je j strony,— 
m ruknął Cołin,— ale wolałbym, żeby 
tego nie robiła!

został uznany' za  p lag jatora .
Rozpoczęto poszukiwania. P o  pół 

godzinnej pracy, Golin czuł, że gdyby 
naw'ot r ę k o p is  „Śmierć za śm ierć" 
w padł mu w ręce, on by n ie  po trafił

M r Muxloe iP rzeczytane przez 
zwrócone 2 /I I I /3 0 .

P . May. Esq„ Agencja. 29 Balham
H igh Road.

Louie zerwała się  ja k  oparzona.
zdać sobie z tego sprawę, w przemę- T ytuł był inny', ale odpowiadał treści

że spotykam y się oko w oko z M ay '- —  P ^ « - v  Pana * ni4 ! ~
om. Go zrobim y? oznajmiła energiczni© L o riu  Posły-

— Zrobim y to, że Miss D urville P”zez słuchawkę głos sek re tai.
dożrje  wieku aeroplanów, — odpowie i skinęm  u; '© Im a. 
dziąb spokojnie Lemie. I “  Myślałam, że zainteresuje Pa,

Temnieminiei, Golitn doznał uczu- I mów J a  Markhaim, m oja roz
cia uigi, gdy okazało się. że Agencja 1 z iM-to™ z mych przyjaeioł,
literacka przy  Balbane High Re aa który, przyszedł, zaraz  po odejściu

; państw a. MimL"łam m a wytłonia-.zyc,
, dlaczego siedzę w  obłokach kurzu.

zastała pTzod pairu  la ty  zwinięta.
—  Wobec tego, powiedział z we- , 

stc,Imieniem ulgi -  uważam, że mo- Okazało się, że on jaK O  mnzor scenar
żerny oorostaw ić policji. P ra - ^  M W *  ^
wie dow iedrśm y im, że M ay jest mor i podobnego, i  doskonale sobie itreać 

Mam nadzieję jednak, że on przypom ina Podobno nawot był film,
skonstruow any na podstawie tego scezanim oni go

dercą.
popełni samobójstwo, 
przyłapią! %

— Więc cóż teraz będziemy ro­
bić? — zapytała Łonie.

— Pojedziem y do  domu : pomyśli 
my o nowei powieści, pełnej szczęś­
cia, pogody i najlepszych wujaszków!

narj.Unza.
—  Dziękuję pani bardzo Czy mo­

gę sic porozumie* z tym panem?
(D c. n.)



S Ł O W O Sob*ta, 30 lis topada 1935 t.

W całym kraju rozpoczyna sią akcja zbiórki j 
na rzecz uizczenia Marsz. Piłsudskiego
W związku z rozpoczęciem na terenie całego kraju akcji zbiórkowej na rzecz 
Funduszu uczczenia Marszalka Piłsudskiego podajemy zdjęcia:

N A C Z E L N Y  K O W I T E  r  U C Z C Z E N I A  P A M I Ę C I  
M ARSZAŁKA JÓ Z E FA  PIŁSUDSKIEGO

O B  V  W A T  E  L  E l
Zgon Marszałka Piłsudskiego zjednoczył cały Naród w  sz.»w «»lnej potrzebie 04 * 

dani* widocznego hołdu nieśmiertelnym zasługom Wodza Narodu i Partstw*
W uznaniu tej potizeby Pan Prezydent Rzeczypospolitej powołał pod osoDrstem Swem 

przewodnictwem Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Naczelny Komitet, harmonizując akctę organizacyj i licznych komitetów w całym 

kraju, daje możność wszystkim składania dobrowolnych ofiar, choCby na(drobnie|szyc\ 
na łtsty składkowe Komitetu tosty te, zebrane razem w trwale oprawne księgi, prze­
kazane będą pctomnoict, jako zbiorowy wyraz uczuć pokolenia, któremu danem było 
tyć w epoce Józefa Piłsudskiego, uczestniczyć w Jego wiekopomnych dziełach współ, 
pracowaó z Jego poczynaniami, pod Jego wodzą walczyć dla chwały, mocy • wiel­
kości Polski

Niechża nikogo ze współczesnych Józefowi Piłsudskiemu na fiatach tych me 
zabraknie!

Do o flar no Set powszechnej wzywam y Was Obywatele)

W Y D Z I A Ł  W Y K O N A W C Z Y .
etZtWODHICZĄCTi SEKCJA FINANSOWA

» i n u * «  Al Jerozolim*** i (S  O N.k 
Tal* 9-39-37. P.K O »->e *  U l i

15

( — )  fe n . W ie n ia .u > a-D tu ga* * a w k\

W o r m w a .  u> csąnoat 1935 t .

( — )  D r. R n m nn  G ó re ck i 
i — i  A d a m  K im  
( — j  S tą fiu i M a rw rd s k i

U S T A  S K Ł A D E K  M 000000
fmrę I nazwisko osoby, upoważnionej do ztiório _

k ló ra  z o b o w ią z u je  się.
y  niezwłocznie wpłacać na konto N* 1313 w P. K_ O . zebrana składB. o a* turni icn prłw 

kroczy i ł  100.— . chociażby hsta nlnle(sza mlałe w dalszym ciąqu Uutyc do sbłórkl
Ę  zwrócić ntiuejszą ttstę do miejsca jej wydania w terminie najpóZmet do dnia ------- --------

wraz z dowodami wpłat do P. K. O . zebranych k»OS, djtte— /SUL_/, Wo*»iS

ę:

K u p o n  A , L,*«a M 000000

Niżej podptemny «

twm ge odbiór nimajezej kety składak dla prowadzenia zbiórki w wyznaczo­

nym rajonte na taranie m „ , .  .  . „ _________ aa rzecz Funduszu

Uczczenia Pamięci Msm arka j .  Piłsudskiego i zarazem zobowiązuje sic do

zwrotu taj Nety Komitatowi — --------   » _____„___ ,______ ____

najpóźniej do dnia —  _ ----------------wraz z powodami wpłacenia zebranych

tw o t na konto Ne 1313 w P. K. O.

(miejsce 1 1 '

Ust* JW 000000

l u p o e  B .  de awtuer**

Lista wydana 

dnia ------- ---------------------------- . —  ■ ■ . ■ .

Kupon a  odesłano do 5. P. N. fŁ 

urna _ .

Pierwsza strona listy składkowej Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci
Marszalka Piisuaskiego

Dv

(Kierownictwo Urzędu, wtgtedaie Zarząd InatytweHl.

D E K L A R A C J A
Niżej podpisani

p ra c o w n ic y  (wywisaM Ur*i<j, wyealał, oedtiaf. iBdytacje)

odpowiadając na apel n ACZELN EG u  KOMITETU UCZCZENIA PAMIĘCI Ma R 
SZa l k A JĆ Z EFA  PIŁSUDSKIEGO, nimejszem deklarują SKiaow na łączną sumę

Zł_______ _ słownie Zt________________________________________________________
I proszą: 1) o potrącen.e z płacy każdego z niżej podpisanych, zadeklarowanych 

w/g ponizs.ego wynazu, kwot, co uczyni
Al ze sktadei. lednoruowych do potrąceni* ni dŁ   Zt.
6 )  ,  ratalnych ,  . . .   — -Zł.  ..

C)   -  Zł------
O) . . . .  ---------------------- Zł-------------
£ )  . . . -------------------------------------Z ł . - -------------------

F) . . . --------------------------- Zł----------------G) .... fcj* - -
H )  . .......................................• .................................Razem Zr........... -  -

2) o wpłacenie potrąconych każdorazowo, ;ak wyżej, kwot na komo Na CZEl  
NEGO KOMITETU Ni 1313 w P. K. O

NB. W my*l poetanowteó Naczelnego Komitetu Uozczenia Piamtęoi Mararsika Józefa Piłsudskiego oryginały deklaracyj zbiorowych zostano zebrano, oprawiono w tomy t zachowane, tako ot>law zblorowel woli w e D ó i c z e s r . e g g  
pokoioma

Pierwsza strona deklaracji zbiorowej

C. le Wi lno
idzie na

M A N E U R 9
t A ^ l M O  I Dziś początek o 2 Ostaiułe d i 
k i ę  j i n u  | ^ lim ln e pawodzepte! Arcydzieło,

kióre poraszyło całe kulturalne Wilno

A N N A
K A R E N I N A
*g. pow. LW A TOŁSTOJA. Kole | t .  Grete GARSO I Fridrtc MARCH
W spiuUły chór resyjikl (splew w języka rusyjsKim) Cudoway uidprogr«m  
Z f  woao ograniczonych m iejic prosimj. o przyDycie ns początki seansów  

p in k tn iln ie  2, 4, 6, 8, 10,15. Stla d onnę ogti*L«.

O P B . 1 9 L F I . L M  1 0 0 0 -  C A  P R Z Y G Ó D
W-lka ras Rewelacja na czasie

Ostatni Posterunek
Arcydzitło, jakiego jeszcze nie b jło . — Wkrótce w lunie .HELIOS*

HELIOS
A N N A P O L I S

Film, który wprawadzi w zdnmlenie awlut.
(„6engi.IV* 
na m orzu)

W roi. gł. t hut. .Bengalt* Ryszard Cromwell, Tom  Brown i Posai.na 
kotth. N iew lai.ane da.ychczaa impooające s c e t ;  manewrów llo ty  amerjk Ba 

marynarki! Film, który każdy z.^amiątal Nad program: Atrakcje.
P oci, s , a 4-ej. Sala dobrze ogrzana.

r e  er j a  49,.t.'„Węgierska krew "
Rtałja w 2 częściach I > obrazach. Z odziałem ksimtka SI. Janowskiego W. 

Jankowskiego, primabaleriny Baal Bełskiej, baleim isbza K C s t r o w w f o ,
pieśniarki M -.y  Zejmówny, humorysty A ntoniego Jaksztasa o n z  pi żeguataie 

w yitępnjęcycb prim ióonny J. K o k o w sk ie j i piosenkarza L. Wartkiego. 
Codziennie 2 ztanse: o 6. 30 1 9 w , W nledzlely i więta 3 sea tsr  o ,. 5 6.35

i 9.15 W soboty kata czynna do godz 10-ej.

P A N |  Diii pianek i Hi. Tukces polski

R A P S O D A  B A Ł T 9 K I I
Bogda — Bibdziłz — Cybulski — Marr 1 (n>

Przepiękny dodatek m azyczny l aktnalja w nadprogratate.

L e k a r z e
"T.Yrr*

/

n s

P r s f r s m y  - - I ł e m
W IL N O .

Sobota, dnia 30 lisiooada 1935 r.
6,30 Pieśń. 6,33 Pobudka do gim­

nastyki. 6,34 Gimnastyka. 6,5U Muzyka 
poranna (płyty). 7,20 Dziennik poran­
ny. Muzyka poranna (płyty). 7,50 Pro­
gram dzienny. 7,35 G'ełda rolnicza. 8,00 
Audycja dla szkół. 8,10 — 11,57 Prze­
rwa. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 
dziennik południowy. 12,15 Koncert or­
kiestry pod dyr. Sylwesrra Czosnow- 
skiego. 13,00 Muzyka dawna (płyty). 
, a , 14,30 Koncert tria salonowego
Haliny Balińskiej. 15.00 Odczytanie no­
weli Johna Galsworthy‘ego „Jeszcze 
raz“. 15,15 Mala skrzyneczka, listy 
dzieci omówi ciocia Hala. 15 25 Życie 
kulturalne miasta i prowincji. 15,30 
Walce i marsze w wykonaniu ork. 57 
p. p. pod dyr por. A. Szatkowskiego.
16.00 Lekcja języka francuskiego. 
16,15 Utwory na fortepian w wykona­
niu Felicji Biryńskiej. 16,30 Skrzynka 
techniczna. 16,45 Cała Polska śpiewa.
17.00 Pod niemieckim dachem i pod 
mazurską strzechą, reportaż z Prus 
Wschodnich, 17,15 Nowości z płyt. 
17,45 Świat naszych zwierząt —  „W in­
niczek". 17,50 Nasze miasta i mia­
steczka 18,00 Słuchowisko dla dzieci 
starszych p. t „Pszczółka króla Salo- 
mona“. 18,30 Program na niedzielę. 
13,40 Pieśn: i arje operetkowe w  wy­
konaniu Stawy Bestani (sopran). Przy 
fort. Jerzy Błock. 19.00 Łańcuch nie­
szczęść, gawęda ciotki Albinowej.

19,10 W kniei, djalog myśliwski pióra 
Koncert reklamowy. 19,35 Wileńskie 
wiadomości sportowe. 19,40 W iado­
mości sportowe ogólnopolskie. 19,50 
Pogadanka aktualna. 20,00 Muzyka

WARSZAWA.
Niedziela, dnia 1 grudnia.

9,00 Sygnał czasu. 9,03 Gazeta rol­
nicza. 9,15 Płyty. 9.40 Dziennik poran­
ny. 9,50 Program. 10,00 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła Najświętszej 
Marji Panny z Krakowa. 11,57 Sygnał 
czasu. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03 
Przegiąd teatralny. 12,15 Poranek mu­
zyczny ze Lwowa W przerwie Teatr 
Wyobraźni. 14,00 „Febra afrykańska"
— fragment z książki „Listy z Afryki"
— Henryka Sienkiewicza. 14,20 Muzy­
ka saMnowa z płyt. 15,00 Godzina rol­
nika 16,00 Audycja dla dzieci. 16,15 
Zapomniani kompozytorowie — wyko 
na zespól Niny Mańskiej. 16,45 Cala 
DoIska śpiewa. 17,00 „Do ranca" gra 
mała orkiestra P. R pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego. 17,40 „Migawki re- 
gjonalne" — „Na Kujawach" — au­
dycja muzyczno - słowna z Torunia 
18,30 Wielki Teatr Wyobraźni. 19.10 
Koncert reklamowy. 19,25 W iadomo­
ści SDortowe lokalne. 19,30 Płyty. 19,45 
Co czytać? 20,00 Muzyka estońska. 
20,45 W yjątki z P'sm Józefa Piłsud­
skiego 20,50 Dziennik wieczorny. 21,00 
Na wesołej lwowskiej fali. 21.30 Uś­
miechy Słowacji — feljeton wygi Zdzi­
sław Marynowski. 21,45 Wiadomości 
sportowe ze wszystkich rozgłośni P

gEŁDĄ WARSZAWSKA
Z dnia 29 lmt&pada 1935 roku 

DEW IZY 
B e’g ja  89,95 90,13 89,77 
Bor lin 213,45 98 12,92 
H olandja 360 60,72 59,28 
Kopenhaga 117,35 .44 16.86 
Londyn 26,25 6,32 6.18 
K . Jo rk  5.317/8 .331/8 .305/8 
N. Jo rk  kabel 5,32 ,3 3 ^  ,303/4 
Oslo 131,90 2,23 1,57 
P aryż 35,01 5,08 4,94 
P rag a  21,97 2,01 1.93 
Sztokholm 135,30 5.63 4.87 
S zw ąjcarja 171,85 2,19 1,57 
Tendencja niejednolita 

A K C JE  
B ank Polski 95.75 
Ozestościce 34,25 
W ars z cukier 34 ż 
Ostrowiec 19 
Starachow ice 31,85 32,00 
V ita i  K rakow skie bez kuponu za 

1934 rok.
Tendencja mocniejsza.

P A P IE R Y  •PROCENTOWE 
Budowlana 39,65 .75 
K onw ersyjna 63,50
5 proc. kolejowa 54,25
6 proc. dolarowa 77,25 
Prem jow a dolarow a 52,75 52,50 
Stabilizacja 61.75 61,88 62,75 62,88

dwa osta tn ie  drobne.
4 i  pół proc ziemskie 43 43,50
5 proc. W arszaw y sta re  58 nowe 50 

49,63 50,25
6 proc. obi W arszawy 8 i 9 emisja 

55,25.
Tendencja dla pożyczek przeważnie 

mocniejsza d la  listów niejednolita.

URZFDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W W U ME.
Dnia 29 listopada 1935 r.

CENY TRANZAKCYJNE:
W złotych.

Żyto I standart — 14,00.
Żyto II standart — 13.40 — 13,60. 
Owies I standart (kaszany) — 14 60. 
Mąka żytnia do 45% — 22,75 — 23,50. 
Mąka żytnia do 55% — 21,00 
Siemię lniane do 90% franco wagon 

stacja załadowania — 30,00.

CENY ORJENTACYJNE 
Żyto I standart — 14,00 — 14,25 
Żyto II standart — 13,40 — 13,75. (
Pszenica I standart — 19,25 — 20,00. 
Pszenica II standart — 18.00 — 19,00. 
Jeczmień I standart (kaszany) —  13,50

— 14,00.
Jeczmień II standart (kaszany) —

13,00 —  13,50.
Owies I standart — 14 60 — 15,20. 
Owies II standart — 13,60 — 14,30. 
Gryka II standart — 13,25 — 13,75. 
Maka pszenna gat I - C  — 29,75 —

30.25. j 
Mąka pszenna gat. II - E — 25,75 — •

26.25.
Mąka pszenna gat. II - G — 21,00 — 

22,00.
Maka żytnia do 45% —
Mąka żytnia do 55% — 20,50 — 21,00. 
Mąka żytnia razowa do 60% — 16,50

— 17,50
W yka —  20,50  _  21,00.
Groch szary — 16.50 — 17,50 
Łubin niebieski — 7,75 — 8,25.
Siemię lniane b. 90#  franco wagon st 

załadowania — 30,00 — 30,75 
Len trzep, stand. Wolożyn b. I sk 

216,50 _  1,560 — 1.600. 
le n  trzep stand. Miory b. 1 sk, 216,50

— 1.170 — 1.510.
Len trzep, stand T rab j b. I sk. 216,50 

_  i 580 —  1.620.
Len trzep, stand. Horodziej b I sk 

216 50 — 1.680 — 1.720.
Len czesany Horodziej b. 1 sk. 303,10

— 2.070 — 2.110.
Targaniec asort. 70/30 skala 130 —

1.200 -  1 240.

NOWa  RZEŹNIA W POSTa WACH.
POSTAWY. W dniu 27 bm. przy­

był do Postaw  wojewódzki inspektor 
weterynarji dr. Rymkiewicz. Przyjazd 
inspektora Rymkiewicza, pozostaje w 
związku z prowadzoną obecnie Dudo- 
wą rzeźni. Rzeźnia ta, urządzona w e­
dług ostatnich wymagań, ze wszyst 
kieml nowoczesnemi urządzeniami, jest 
na ukończeniu i, przypuszczalnie, w 
czerwcu roku przyszłego zostanie od ­
dana do użytku. Koszta budowy w y­
niosą przeszło 80.000 zł., z czego zna 
czną część pokryje Fundusz Pracy. W  
jtobliżu rzeźni zostanie urządzoną ta r ­
gowica na zwierzęta rzeźne i hodowla­
ne. Plan targowicy został już sporzą­
dzony i oddany do zatwierdzenia od- 
r.ośnyni wiedzom.

D. med. Z. TROCKI
CHOR. WEWNĘTRZNE (SPEC. PŁUCA) 

p .ijjm . 9—10 1 od 4—7 
W. Fbhalinka 1 m. 1. Tel. 22-16

D r Zygmunt KUDREWit?
,ch«raby  «ed*rycz*e — zyfllU. ik ó r te

II Kocz& pkiau*. P .* /)«■ ), *<i g » d i„ 8 - l  
i 3—8 L a a k « « a  1! m, 2 Tel. 19-60.

Doktór ZELDOWIŁZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą  - 
dów moczowych. P rzy jm uje od godz. 
& — 1 i 5 — 8.

Doktór ZELDOWICZCWA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. P rzy jm uje cr godz. 12 — 2 
4 — 7 ul. W ileńska 28, m. 3 tel. 277

liirts s r
rrt®

rfABB —Ar KL -e. RiŁ _

Meble w y i c i u m
:apcz»ny, olom iny, meble klubo- 

| we oleca W a cta w  M okudecki,
Jagielloflłk* 8. Ceny niskie. Wy 

| konanie pierwszorzędne.

Sweterki, pul&werki, 
dżemperki, kamizelki

z czystej wełny 
polec* D/H. W. N O W I C K I  

Wilno, Wielka 30.

G \BlN E T O W A  n aszyn a  nożn* 
do spizedauia tt cdrogo, Kurland 
ska 12 m. 1, Rose.

SZAFtJ książkową niew ielki ku­
pię okazyjnie. Oferty z ceną pod 
.Estetyka* do Adm.

DYWANY perskie, sm jrn tisk ie  
i ma. kupuję, płacę najwyższe 
ceny. Oferty pod * Jakość “ doi  
Adm.

KUPIĘ działkę w okolicy Tryno- 
pola. Oferty skład* ć do Adm. 
pod ,3 .  T .“.

POHUKUJII p dcli
KIEROWNIC! WO spótuzielm, 
biura, zakłeda przemysłowego 
obejmę. Wyczerpujące oferty tło - 
że po )trzymaniu zapotrzebowa- 
nia pod .Kierownik** do Ad®.

P o s . : a k u ję  p o s n d y  posiadam
kw ilif.kacje buebai „rki i p ielęg­
niarki, Ejmutis, Metropolitarna 3 
m. 8, famże przyjmajt się robo* 
tr , wchodzące w zakres aitystycz 
nego hafciarstwa

POSADY jakiejkolwiek zt skrom­
ne wynagrodzenie poszukuje zdol 
na, dobrej prezencji p*nienka. 
Łaskawe oferty pod ,6  klas 
gim n.“ do Adm.

Młody CZ«OVr ek  pragnie otrzy­
mać jakąbądź pracę, któraby dala
mu możność dokończenia stndjów. 
Referencje poważne Łaskawe ofer­
ty kierować do Redakcji „Seowau 
pod , Studia*.

Młoda, inteligentna wychowaw­
czyni poszukuje posady do dzie 
ci. Może na przychodzącą. Świa­
dectwa i referencje poważne, Uk. 
Jagiellońrka 2 — 5, Restaerfcj* 
Mazowiecka od 5 — 7 g.

POSZUKUJB jakiejkolwiek- prac~ mio 
dzieniec la t 18 zdolny, uczciwy i p r a  
co wity. Ul. W ilk im ierska 117 m, L

S T O S U J C I E
naturalne średki lecznicze

Z I O Ł A
iTRANBERGENSKI
w najlepszych gatanzach do nabycia

U N A R B U T A
W iln o , Ś w ię to ja ń s k a  Nr. 11

MŁODA OoOBA uoszLkuje prac, tau 
celarj jnej, piszę na maszynie p o ­
siadam  praictykę w birnach wolsko 
wycł O ferty  do ,Słowa' pod J .  G

Lokale
H W ?

SpiłilzieiBia KalBiizacylDi-MinztB- 
ilmm p M to itó i M im a jin  

I iMnuiunit miaita Wilna
podaje do wiadomości osób zain 
teresowanych o przystąpieniu do 
likwidacji i rozwiązaniu pomienio- 
□ej spółdzielni. We wszystkich  
sprawach aprasza się kwracać do 
likw datora spółdzielni inż. J. C y­
wińskiego pod adresem Holendei- 
nia 15 w Wilnie te l. 12-16 w g o ­

dzinach 15— 17.

Ządaicie'prospaktu Kursów 
Języków Obcych
d l i  d o r o i l j  c h  

(m g tc lłk i ,  Irzncbskł, Hienlccki, iosyj 
ik i oraz poi >ki) w lokalu Iustytatu  
N  ak H m d l -G * tp e d ,  te l. 14 14, 
Mickiewicza 18 (gmach B-cl JaWkow 

akich). __________

be wynajęcia od 1 go stycznia
mieszkanie 6 cio pokojowe z wszel- 
kiemi wygodami ciepłe, suche i 
słoneczne, ni Dąbrowskiego 7.

DO WYNAJĘCIA na Zwierzyńcu 
ul. Staia 17 mieszkanie 3-po- 
k&jowe bardzo ciepłe i słoneczne, 
ze wszelk.emi wygodam 1 i ogród­
kiem,— w olne od podatku. Icf.: 
ul. Mickiewicza 35 m. 4, telefon  
11 59.

Do wynajęcia 5 pokojowe
mieszkania Jagiellońska d. Nr. 3/5 
Dowiedz, się k dozorcy.

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 
pokojowe, słoneczne, ciepłe, z 
wygodam i, zostanie świeżo odno 
wionę. Tartaki 19, róg C asnej, 
telefon 3 52.

DWA M ItbZK A N IA  po dwp, pokoje 
z  kuchnią, wodą, zlewem do wynaję­
cia. Kalwaryjska 2 —  pierwszy dom 
za mostem Ziełarym — na lewo. In 
formacje u ttozo^cj.

WYCHOWAWCZYNI WYKWAUłTKJ! 
WANA z ukończ. Sermnarjum Ochro- 
niarsk. poszukuje posady prywatnej hit- 
co prowadzenia przedszkola (komplet/ 
Posiada poważne referencja. Zgo­
dzi się na wyjazd. Zgłoszenia do adnz 
nistracji Słowa dla C. G.

iMn

LOKAL w iększy, jasny, obszerny 
poszukiwany w okobcy pl. Łu- 
kiskiego. Oferty pod , Zakład 
prywatny* do Adm.

- » o « -

N um er a k t:  479/35

Obwieszczenie o licytacji
R U C H O M O Ś C I

K om ornik S ąJu  Grodzkiego w M ii 
nie ron i 111 9 go YYł. Matiichniifk, m a­
jący  kancelarjj w W ilnie ul. Zygmun 
towska 4 m. 6. n a  podstaw ie art. 602
k p. -o: podaje do publiczne,' w iado­
mości, że dnia 2 g rudn ia  1935 r. o go 
dżinie 11 -ej w W ilnie ul. W ileńska 
N r. ‘27 odbędzie się 1-sza licy tacja ru 
chomości, należących do W ilitorji Gło 
wińskiej, sk ładających się"z. kołder, jc  
dwahiu na suknie i lady oszacowa - 
nych na łączną sumę zł 550 gr. — .

Ruchomość można oglądać w  dniu  
licy tacji w miejscu i czasie wyżej oz 
naezonym.

D nia 29 listopada 1935 roku.
Komornik, Wł. Matucnuiak,

F o k ó j  elegancko umeblowany 
do wynajęcia oraz duży salon na 
biuro, Ofiarna 4 —1, tel. 14 78, 
g. 12 -1 ,  4— 5.

Pok6J lub dwa od zaraz do wy 
najęca, ul. Żeligowskiego Nr. 5
— 27.___________________________

Pok6J z w ygodim i i używalnoś 
cią telefonu, do wynajęcia dla 
sam otnego, Antckof 50 m. 2.

Proco zootiorouoiii
^^^'nTftYmYTYYYfYfYYIYfYJYYliY'

Prasowaczka do sztywnej bie 
lizny potrzebna na wyjazd. Ofer­
ty  pod .5 0 “ do Adir..

R ó ż n e
yyyyi

Nauka
STUDENTgU. S. B, udziela lekcyj 
w zakresie gimnazjum (także ty­
pu nowego). Warunki przystępne. 
Oferty proszę k erować: ul. Zt 
rzeczna 5-a h .  19.

PORADNIA Z A WDO W A dla dziew
cząt Stowarzysze<nia .Służba Obywa­
telska1 1 w W ilnie przy ul. Biskup* 
BandUrskiogc 4 m. 6 poleca wykwa­
lifikowane: nauczycielki, ekspedient­
ki zsp znajomością prowadzenj r u  
chunkowości, maszynistki, instrukw  
ki szycia i  goto? arca oraz pielęgnia 
ki.
Pcszukum wykwalifikowane wycho 
wawrzynie oraz ogrodniczki. Porad­
nia czynna w poniedziałki, środy i 
piącki od 13-ej do 15-tej. Pośrednict 
wo bezpłatne.

SPRAWDZANA nieiednokrotnw 
i znana od 15 lat Stowarzyszeniu 
Pań Miłosierdzia inteligentna pa 
ni W. R. znajduje się w opłaka- 
nem położeniu. Siostra psvćmcz 
t ie  chora, sama zaś zapadła ■« 
zakażenie krwi, wskirtek klórega 
nic robić nie może. Zwracamy się 
przeto do naszych łaskawycł1 
czytelników z preśbą o pomoc. 
Najmniejsze datki prosimy skła­
dać w naszej Administracji dla 
W. B. lub na Zarzecznej 5—2.

— ■ . ! * * * * * * .  * * * * * * * * * *  A  —

Z g u M/W W m W m fTTSMTTTTTMiHTyrr-T -

Zgubiono klucze na łańcuszkh 
z rzemykiem. Zwrot do Adm. za 
wynagredzeniem. Cecha rozpo> 
znawcza: tombakowy łańcuszek 
i dwa klucze.

ZG-UBIONO — index nr. 3761, w y d a  
ny przez U niw ersytet S tefana 15atorł> 
go -w W ilnie na nazwisko Ja n a  Koma 
ro-wskiego — nniew ażnia się.

Wydawca Stanisław Mackiewicz Wilno, ilmkamJa „Słowo* Z-tmkowa 2. Redaktor w /z  Władysław


